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Kilka tysięcy rozmowKROTKO
z kraju

’ GÓRNICY — ZBUDUJĄ
SZKOŁĘ TYSIĄCLECIA

KATOWICE. ZG Związku Zawo­
dowego górników podjął, uchwałę
o budowie Szkoły Tysiąclecia,
przekazując na ten cel 2 min zl.

Budowa szkoły rożpoćznle się w

roku 1960...............................

Według planów będzie to szko­
ła podstawowa o. 11 izbach lekcyj­
nych. „Górnicza” Szkoła Tysiąc­
lecia stanie w jednym x miast

> woj. katowickiego.

KUTER „ŁEB 30”
WYDOBYTY

Z DNA MORSKIEGO
GDANŚKi i bm. w czasie sil­

nego sztormu zatonął u wejścia
<Jo portu w Ustce kuter „Łeb 30”.

Zginęło .wówczas 5 członków za­
łogi. Dopiero po wielu dniach

uciążliwej akcji ratowniczej pro­
wadzonej przez jednostki PRO

Udało się wydobyć jednostkę z

dna morskiego. Kuter „Łeb 35”

znajduje się już w porcie Ustka.

Dochodzenie w celu ustalenia po­
wodów tragicznej katastrofy trwa

nadal.

MALEŃKI GRAMOFON
NA BATERIE PRZYDA SIĘ

NA’ WYCIECZKACH
LODŹ. W Łódzkich Zakładach

Wytwórczych Aparatów Telefo­
nicznych zakończono prace nad

prototypem nowego rodzaju gra­
mofonu na baterie elektrycz­
ne. W aparacie tym w kształcie

niewielkiego neseserka — lampy
zostały zastąpione tranzystorem
dzięki czemu można było m. In.

znacznie zmniejszyć
gramofonu.

Rozpoczęcie seryjnej
gramofonów

wymiary

produkcji
1960 roku.nastąpi w

KIEROWNIK
MHD SKAZANY

wykorzystując
stanowisko,

towary użyt-
; ogólną sumę

BYŁY
SKLEPU

NA KARĘ 9 LAT WIĘZIENIA
ŁODZ. We wtorek w godzinach

Wieczornych Sąd Wojewódzki dlą
m. Łodzi wydal wyrok w proce­
sie b. kierownika łódzkiego skle­
pu MHD — Ryszarda Wielebiń-

skiego.
Oskarżony w okresie od marca

do września br.,
swe kierownicze

przywłaszczył różne

ku kulturalnego na

ok. 193 tys. zl.

Jak wykazał przewód sądowy
Wielebiński wprowadzał również

do obrotu towary prywatnego po­
chodzenia, a osiągane stąd zyski
zgarniał do własnej kieszeni.

Sąd Wojewódzki wymierzył nie­
uczciwemu kierownikowi sklepu
MHD łączną karę 9 lat więzienia.

PAROWÓZ ZDERZYŁ SIĘ
Z POCIĄGIEM

OPOLE. 22 bm. wieczorem na

stacji Opole Główne parowóz ma­
newrowy wjechał na przygotowa­
ny do odjazdu pociąg osobowy,
udający się w kierunku Lubliń­
ca. Wskutek zderzenia 5 pasaże­
rów odniosło obrażenia. postali
Oni przewiezieni do szpitala.

Winę za katastrofę, w efekcie

której uszkodzono także 6 wago­
nów, ponosi dyżurny nastawni.

Skierował on rozpędzony parowóz
aa niewłaściwy tor. Współwinny
Jest także maszynista parowozu,
który mógł nie dopuścić do zde­
rzenia. Na ostatnim wagonie po­
ciągu dobrze bowiem było widać

czerwone światła.

i

i

telefonicznych

Długie oczekiwania na połą­
czenie telefoniczne, głównie
międzymiastowe, zostanie już
wkrótce poważnie skrócone.
Stanie się to dzięki załodze
Krakowskiej Fabryki Kabli,
która po blisko rocznych pró­
bach i doświadczeniach uru-

WiBlomiioEcwe straty

Spłonął magazyn
odzieżowy

w Pabianicach
PABIANICE (PAP)

Przez wiele godzin cała straż

ogniowa Pabianic oraz trzy je­
dnostki z Łodzi walczyły 22
bm. w Pabianickich Zakła­
dach Przemyślu Odzieżowego
z pożarem szalejącym w trzy­
piętrowym budynku, stano­
wiącym magazyny tych zakła­
dów. Pomimo wielkiego po­
święcenia strażaków i współ­
pracujących z nimi robotni­
ków zakładów, którzy m. in.
wynieśli z płonącego budyn­
ku i umieścili w bezpiecznym
miejscu gotowe wyroby war­
tości wieiuset tys. zł, gmach
spłonął doszczętnie.

Akcję strażaków utrudniał
b. poważnie brak wody. Po

wyczerpaniu niewielkich sto­
sunkowo zapasów miejsco­
wych, musiano ją dowozić z

odległości kilku km.

Dotychczas nie ustalono

przyczyn pożaru. Bada je spe­
cjalna komisja powołana przez

prokuraturę wojewódzką, wo­
jewódzką komendę straży po­
żarnej oraz władze przemy­
słowe. Straty wg orientacyj­
nych, nie potwierdzonych je­
szcze oficjalnie danych sięga­
ją kwoty ok. 10 min zł.

Delegacja ZHP
odwiedziła

Związek Radziecki
MOSKWA (PAP)

12 dni bawiła w ZSRR de-tf
legacja Związku Harcerstwa
Polskiego pod przewodnic­
twem członka Kwatery Głów­
nej, W. Grzelaka. Delegacja
zapoznała się z działalnością
organizacji pionierskich Mos­
kwy, Kalinina i Jerywania. W
rozmowach z przedstawiciela­
mi Centralnej Rady tej orga­
nizacji ustalono nowe formy
wzajemnych kontaktów i wy­
miany. Postanowiono m. in., iż
harcerze i pionierzy włączą
się do kontaktów, nawiąza­
nych między województwami
i obwodami pogranicznymi o-

raz niektórymi miastami, jak
między Krakowem a Kijowem,
Poznaniem a Charkowem. U-
stalono również, iż przedstawi­
ciele Centralnej Rady organi­
zacji pionierskiej złożą przy­
jaciołom polskim rewizyty w

przyszłym miesiącu.

chomiła produkcję tzw. kabli
koncentrycznych.

Pierwszy ponad 200 metro­
wy odcinek nowego, nie stoso­
wanego jeszcze w polskiej te­
lefonii na masową skalę, kabla
przekazali producenci naszej
poczcie dla przeprowadzenia
prób. Zostanie on zainstalowa­
ny w jednym z podwarszaw­
skich okręgów. Zaletą kabla
koncentrycznego jest to, że u-

możliwia równoczesne prowa­
dzenie kilku tysięcy rozmów
telefonicznych na jednym
przewodzie.

Uruchomienie produkcji ka­
bla koncentrycznego jest du­
żym osiągnięciem krakowskich
inżynierów i robotników. Zbu­
dowali oni m. in. w zakładzie
specjalne maszyny do tej pro­
dukcji.

Kable te z powodzeniem na­
dają się również do nadawania
obrazów telewizyjnych.

(PAP)

Szansa przewiezienia
2 min ton towaru
w okresie świątecznym

- (AR) Pomimo wykonania
przez PKP 19 grudnia br. ro­
cznego planu przewozu towa­
rów — magazyny j składowi­
ska wielu zakładów pracy pę­
cznieją od nadmiaru surowca

i artykułów. Przedsiębiorstwa
budowlane oraz przemysłu
drzewnego skarżą się na stały
deficyt surowca, spowodowany
brakiem transportu. Wydawać
by się mogło, że w tej ciężkiej
sytuacji wykorzystany zostanie
każdy dzień pracy — zwłasz­
cza, że rok się już kończy.
Meldunki poszczególnych dy­
rekcji kolejowych mówią jed­
nak o czymś zupełnie innym.
Oto tylko w dniach 21 i 22
grudnia klienci kolei — zakła­
dy pracy nie załadowały około
2,5 tys. podstawionych im wa­
gonów. W okręgu warszaw­
skim przedsiębiorstwa zażąda­
ły podstawienia około 400 wę-
glarek mniej niż to uprzednio

‘

planowały. Podobnie zmniej­
szyły zamówienia zakłady pra­
cy okręgu poznańskiego. Rów­
nież i .w Krakowie oraz w

Szczecinie zamówienia zmniej­
szono o blisko 400 wagonów.

A tymczasem kolejarze, aże­
by rozładować magazyny peł­
ne towarów — zamierzają u-

ruchomić wszystkie punkty za­
ładowcze w okresie świąt. W
ciągu trzech tylko dni
istnieje realna możliwość
wiezienia ponad 2 miń
towarowej. Stąd też apel
jarzy i Ministerstwa Komuni­
kacji do dyrekcji, samorządów
robotniczych i załóg zakładów
pracy posiadających napięte
plamy przewozowe: — Wyko­
rzystujcie we własnym intere­
sie każdy dzień zarówno w o-

kresie między świętami a no-

świąt
prze-
masy
kole-

Jubileuszowy
25 - statek w br.
w Stoczni Gdańskiej

GDAŃSK (PAP)

Jubileuszowy 25-ty w tym roku

statek spłynął 23 bm. z pochylni
Stoczni Gdańskiej, zamykając te­
goroczny plan wodowania jedno­
stek. Nowa jednostka budowana

na zamówienie Polskich Linii O-

ceanlcznych przeznaczona będzie
do przewozu drobnicy na linii da­
lekowschodniej.

Statek otrzymał nazwę „Hanól”.

Matką chrzestną była studentka

wietnamska — Hong Hoa Tran,

studiująca w Warszawie. Aby wy­
konać plan przekazania jednostek
do eksploatacji stoczniowcy gdań­
scy muszą oddać jeszcze 4 statki:

statek-bazę rybacką dla ZSRR —

„Sowietskaja Litwa”, dzleslęclo-

tyslęcznik „Deputat Łucki” oraz

tramp „Aleksandrus Perechow” 1

podobny statek dla armatora bra­
zylijskiego — „Torres". Dopiero
zrealizowanie tych zadań uwień­
czy tegoroczne dzieło gdańskich
stoczniowców.

wym rokiem, jak i w czasie
samych świąt. Im więcej to­
warów przewieziemy w tym
czasie, tym mniej napięty bę­
dzie plan przewozów w stycz­
niu 1960 r.

Prace nad planem
perspektywicznym
rozwoju nauk

humanistycznych
w Polsce

WARSZAWA (PAP)
W ostatnich dniach od­

było się plenarne posiedze­
nie Wydziału Nauk Społe­
cznych Polskiej Akademii
Nauk. Podczas posiedzenia
obszerny referat o stanie
prac nad pierwszą wersją
planu perspektywicznego
rozwoju badań humanisty­
cznych w najbliższym 15-
leciu oraz planu badań w

nadchodzącej 5-latce wy­
głosił ustępujący sekretarz
Wydziału Nauk Społecz­
nych PAN, członek rzeczy­
wisty PAN — prof. dr Sta­
nisław Arnold. Jak wyni­
kało z jego referatu, doko­
nano już zasadniczych prac
zbiorczo-rejestracyjnych i
informacyjnych nad plana­
mi. W oparciu o nie, nastą­
pi obecnie wybór węzło­
wych kierunków i proble­
mów z punktu widzenia
potrzeb praktyki rozwoju
kultury narodowej i we­
wnętrznych potrzeb rozwo­
ju tych nauk.

Prof. St. Arnold podkre­
ślił m. in. konieczność wy­
równania dysproporcji
istniejących między bada­
niami historycznymi a ba­
daniami nad współczesnoś­
cią. Wskazał on również na

zamówienie społeczne na

poważne prace syntetyczne
i podręcznikowe w wielu
dziedzinach wiedzy.

Nad
nolda
wioną
zwoli
nad ostateczną wersją obu
planów.

Uczestnicy posiedzenia
plenarnego Wydziału Nauk
Społecznych PAN rozpa­
trzyli również i przyjęli do
wiadomości szereg uchwal
w sprawach organizacyj­
nych. M. in. w związku z

rezygnacją dotychczasowe­
go sekretarza Wydziału Na­
uk Społecznych PAN prof.
dr Stanisława Arnolda,
który objął stanowisko re­
daktora naczelnego wieloto­
mowej „Historii Polski '

przygotowywanej pj-zez In­
stytut Historii PAN — po­
wierzono obowiązki sekre­
tarza tego wydziału człon­
kowi' Prezydium PAN prof.
dr Stefanowi Żółkiewskie­
mu. Na stanowisko zastę­
pcy sekretarza powołany
został prof. dr Jerzy Sta-
rościak.

referatem prof. Ar-
rozwinęła się oży-

dyskusja, która po-
przyspieszyć prace

Uroczyste jubileusze
Kalisza, Tczewa, Pucka,

Fromborka i innych miast
w przyszłym roku

WARSZAWA (PAP)
W r. 1960 — pierwszym roku

obchodów Tysiąclecia Państwa
Polskiego — w wielu miastach
polskich obchodzić się będzie
uroczystości jubileuszowe.

Kalisz obchodzić będzie
1800-lecie swego istnienia a

Puck — 800-lecie. Uroczyście
obchodzone będą również 700-
lecie Tczewa, 650-lecie From­
borka i Szczecinka oraz 600-
lecia Olsztynka i Mysłowic.

leszcze tylko
pięć procent

(Inf. wl.) Przewiduje się, że

woj. krakowskie powinno do
końca roku zebrać na Społecz­
ny Fundusz Budowy Szkół 61
min złotych. Do 15 grudnia ze­
brano na ten cel prawie 53
min zł, wykonując w ten spo­
sób 95 proc, rocznego planu
zbiórkowego. Na szczególne
podkreślenie zasługują wyni­
ki zbiórki w Zakopanem oraz

w powiatach: nowotarskim,
żywieckim, limanowskim i
chrzanowskim. Natomiast po­
wiaty: proszowicki, bocheński
i krakowski znajdują się na

samym końcu listy zbiórko­
wej.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

azera
^°^506- Mfcfkowskes
Wyd. A.

Cena 50 gr.

Rok XI
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ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Kraków, 24, 25, 26, 27 grudnia 1959 r.

Uruchomiono produkcję ponad 70

nowych typów maszyn i urządzeń

Przemyśl ciężki
wykonał plan 1959 r

WARSZAWA (PAP)
23 bm. resort przemysłu

ciężkiego wykonał plan pro­
dukcji na rok 1959. Wytwór­
czość w tym przemyśle wzro­
sła w br. (w stosunku do 1958
r.) średnio o 15 proc., w tym
w hutnictwie żelaza łącznie
z. wydobyciem rud — o 10
proc., w hutnictwie metali nie­
żelaznych łącznie z wydoby­
ciem rud — o 3 proc., w prze­
myśle budoiyy maszyn i me­
talowym — o 19 proc., w prze­
myśle elektrotechnicznym —

o 17 proc., a w tele- i radio-

Minister rolnictwa
M. Jagielski

powrócił z Sofii

WARSZAWA (PAP)
23 bm. powróciła z Sofii de­

legacja polskich fachowców-
rolników, która uczestniczyła
w obradach sesji Stałej Komi­
sji Współpracy Gospodarczej i
Naukowo-Technicznej w dzie­
dzinie rolnictwa przy Radzie
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej. Delegacji przewodniczył
minister rolnictwa — Mieczy­
sław Jagielski.

Przymusowe
lądowanie

samolotów
na lotnisku

poznańskim
POZNAN (PAP)

22 bm. w godzinach wieczornych
wskutek gęstej mgły — zamiast
w Warszawie — lądowały przy­
musowo na poznańskim lotnisku

cztery samoloty „Lotu”, powraca­
jące z Paryża, Kopenhagi, Krako­
wa i Szczecina.

Dzięki sprawnej pracy służby
poznańskiego portu lotniczego zor­
ganizowano na miejscu odprawę
celną i paszportową dla kilkudzie­
sięciu zagranicznych pasażerów,
którzy niespodziewanie dla siebie

wylądowali w stolicy Wielkopol­
ski.

W czasie odprawy celno-pasz-
portowej w porozumieniu z war­
szawską dyrekcją „Lotu” podjęto
decyzję w sprawie wysłania części
pasażerów autobusem do stolicy,
inni w dalszą podróż udali się po­
ciągami, niektórzy zaś wykorzy­
stali przymusowy pobyt dla zwie­
dzenia zabytków architektonicz­
nych Poznania.

W przyszłym tygodniu
Brigitte Bard ot
urodzi dziecko

PARYŻ (PAP)

W przyszłym tygodniu prawdo­
podobnie przyjdzie na świat dziec­
ko Brigitte Bardot. Wiadomość tę
podał dziennik „France Soir”, po­
wołując się na lekarza aktorki.
Poród ma się odbyć w domu. W

ciągu ostatnich paru dni w pary­
skim mieszkaniu Brigitte Bardot

urządzono pokój dziecinny.

7

technice — o 30 proc. Prze­
mysł ciężki dał w tym roku
na rynek o 25 proc, więcej
niż w ubiegłym wyrobów me­
talowych i elektrotechnicz­
nych.

Do końca roku — jak się
przewiduje — zakłady tego re­
sortu wykonają ponadplano­
wą produkcję wartości ok.
4 mld. zł.

O tegorocznych osiągnię­
ciach przemysłu oiężkiego
świadczy także uruchomienie
produkcji ponad 70 nowych
typów pojazdów maszyn i u-

rżądzeń. Należą do nich np.
statek-baza rybacka o nośno­
ści 9.300 DWT, kombajn do
zbioru ziemniaków, ciągnik
rolniczy o mocy 25 KM.

Niezależnie od rozpoczęcia
produkcji seryjnej szeregu no­
wych wyrobów przemysł cięż­
ki wykonał w 1959 r. ponad
100 prototypów maszyn i u-

rządzeń, których wytwarzanie
seryjne rozpocznie w najbliż­
szych latach. Do ważniejszych
osiągnięć w tej dziedzinie na­
leży wykonanie prototypu bez­
dotykowej frezarki - koparki
craz frezarki ze sterowaniem
programowym. W obu tych
maszynach zastosowano roz­
wiązania konstrukcyjne będą­
ce „ostatnim krzykiem” świa­
towej techniki. Można tu tak­
że wymienić prototyp pierw­
szego polskiego tramwaju
szybkobieżnego, prototyp no­
woczesnej maszyny włókien­
niczej tzw. zespołu zgrzeblnego
do wełny; z maszyn budowla­
nych — prototyp żurawia 120-
tonometrowego i wreszcie wy­
konanie serii prototypów 8-to-
nowego samochodu ciężarowe­
go „Żubr”.

Niewątpliwym osiągnięciem
było także wprowadzenie sze­
regu nowych metod i proce­
sów technologicznych, które

Równają
do przodujących

(Inf. wł.). Zjednoczenie Prze­
mysłu Wapienniczego i Gipso­
wego wykonało w dniu 23 bm.
zadania produkcyjne ustalone
w narodowym planie gospo­
darczym na rok bieżący. Wy­
konując plan przemysł wa­
pienniczy i gipsowy osiągnął
w chwili obecnej ponadplano­
wą akumulację w wysokości
ponad 5 min zł poprawiając w

Nowoczesny zakład

wapienniczy Piechocin
w województwie bydgo­
skim podległy Zjedno­
czeniu Przemysłu Wa­
pienniczego i Gipsowe­
go w Krakowie.

pozwoliły na znaczne uspraw­
nienie produkcji i zwiększenie
wydajności pracy.

*

Centrala importowo-ekspor­
towa „Impexmetal” wykona­
ła plan roczny, osiągając 100
proc, założonych wpływów de­
wizowych.

Przewiduje się, że do końca
br. plan ten zostanie przekro­
czony o ok. 15 proc.

*-K

GWIAZDY I GWIAZDECZKI

Moskwiczankę — Maję
Chłoń, studentkę Szkoły Tea­
tralnej w Krakowie zobaczy*
my w nowym filmie Wandy
Jakubowskiej „Spotkania w

mroku“, realizowanym wg po­
wieści Muskat Fleszarowej
„Pozwólcie nam krzyczeć".

CAF — fot. Wołoszczuk

ten sposób uzyskiwane dołych-.
czas wskaźniki techniczno-e*
konomiczne. Do końca roku
ponadplanowa produkcja to­
warowa wynosić będzie 8 mirt
zł. natomiast dodatkowa aku­
mulacja — około'l min.

Przedterminowe wykonania
planu umożliwi pełne zaspo­
kojenie zapotrzebowania bu*
downictwa na podstawowa
materiały budowlane do ja*
kich należy wapno, gips i pre*
fabrykaty gipsowe. Osiągnię­
cia te uznać należy za duży
sukces, gdyż plan był bardzo
napięty, a jego realizacja wy­
magała szczególnego wysiłku
załóg, które w wielu wypad­
kach pracują w niezwykle tru­
dnych warunkach wykonująa
ręcznie ciężkie i pracochłonna
roboty w kamieniołomach i
przy wypale wapna.

Fabryka Celulozy i Papieru
w Kluczach k. Olkusza w dniu
wczorajszym o godz. 7.30 wy­
konała wartościowy plan pro­
dukcji globalnej w cenach po­
równywalnych, objętych za­
twierdzonym planem technicz­
no-ekonomicznym w

1959.
roku

wyko*
roczna

W dniu wczorajszym
nały również plany
Wytwórnia Sprzętu Komuni­
kacyjnego w Krakowie oraz

Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców, której obrót wyniósł
900 min zł. Miejski Handel
Detaliczny Artykułami Winno*
Cukierniczymi wykonał plan
na 21 dni przed terminem, (g)

Polak zdobywcą nagrody
w konkursie na projekt
rekonstrukcji Londynu

LONDYN (PAP)
Profesor urbanistyki Wyż*

szej Szkoły Architektury i
Planowania Miejskiego W
Leeds, Polak W. Śmigielski
zdobył II nagrodę w wysoko­
ści tysiąca funtów szterlingów
w konkursie ha projekt prze­
budowy ulic Londynu. Celem
konkursu było poszukiwanie
rozwiązań urbanistycznych z

uwzględnieniem stale wzrasta­
jącego w Londynie ruchu sa­
mochodowego oraz zaplanowa­
nia licznych parkingów.
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JESZCZE JEDNA AFERA

W NOWYM JORKU
NOWY JORK. W Nowym Jorku

Wykryto, jeszcze jedną aferę. Jak
alę okazało, obsługa stacji ben­
zynowych oszukiwała wszystkich
właścicieli samochodów. Benzynę
niższego gatunku sprzedawano ja­
ko benzynę wysokooktanową, a

poza tym oszukiwano także na

mierze. .

. Nowojorski urząd miar 1 wag
powołał 50 ekip specjalnych in­
spektorów, którzy przeprowadzają
kontrole wszystkich stacji benzy­
nowych na terenie Nowego Jorku.

Ekipy te odkryły już 63 stacje,
które Oszukiwały, klientów. ,

NIEBEZPIECZNA PIĘKNOŚĆ
NOWY JORK. Do jednego z lu­

ksusowych magazynów w nowo­
jorskiej dzielnicy Brocklyn weszła

uderzająco- piękna kobieta i po­
prosiła o parę bardzo drogich
pończoch. W momencie, gdy sprze­
dawca podawał jej żądany towar,
klientka przystawiła
wolwer do piersi 1
dania pierścienia
wartości przeszło 2
15 par drogich pończoch oraz kil­
kudziesięciu. dolarów, . które znaj­
dowały się właśnie w kasie.

Opuszczając sklep piękna kobie­
ta powiedziała do osłupiałego
sprzedawcy: „Jadę na Florydę
potrzebuję pieniędzy...

’’

mu nagle re-

zażądała wy-
z brylantem
tys. dolarów,

1

AMERYKAŃSKI bajan
NOWY JORK. Kapitan amery­

kańskich sił lotniczych John Lap-
po został pozbawiony przez do­
wództwo amerykańskiego lotnic­
twa strategicznego prawa piloto­
wania do końca życia jakichkol­
wiek samolotów. Decyzję tę pod­

jęto W’ związku z tym, lż kpt.
Lappo na bombowcu odrzutowym
przeleciał pod lukiem mostu Mac-
kinąc w .stanie Michigan na wyso­
kości ok. 50 metrów.

KASYNO GRY W LIBANIE

BEJRUT. Od kilku dni w mlej-
gcowoścl Mamalteln' czynne jest
nowe kasyno gry, które, jak twier­
dzi jego właściciel, jest drugim
Co do wielkości po Monte CarlO.

Mamaltein leży w odległości 20
kilometrów na północ od Bejru­
tu w jednym z najpiękniejszych
zakątków wschodniego wybrzeża
Morza Śródziemnego. .Koszty urzą­
dzenia kasyna wyniosły około 4
milionów dolarów.

GOLIŁ SIĘ W AUCIE
' LONDYN. Anglik H. Jones zo-

»tał skazany przez sąd w Epson
na grzywnę w wysokości 10 fun­
tów za „niewłaściwe zachowanie
się za . kierownicą”. Samochód

prowadzony., przez Jonesa został
zatrzymany przez policjanta za­
intrygowanego tym, iż jechał on

bardzo wolno. Okazało się, lż kie­
rowca golił . Się właśnie, przeglą­
dając się w . lusterku umieszczo­
nym nad przednią szybą auta.

, Jones oświadczył zdumionym
.policjantom, lż chclał właśnie wy­
próbować nowy aparat do gole-' ńia zachwalany w prospektach Re­
klamowych jako działający tak

błyskawicznie, że

cy • można, ogolić
nutem. ....

tak

przy Jego pomo-
slę . nawet jaćłąc

KRADZIEŻZUCHWAŁA
W SAN FRANCISCO

SAN FRANCISCO. Przystojny,
dobrze ubrany osobnik wszedł we

Wiórek wieczorem do jednego z

Wielkich sklepów jubilerskich w

San Francisco. '

Po sterroryzowa­
niu będących w sklepie klientów,
którym kazał położyć się na po­
dłodze, polecił sprzedawcom wkła­
dać do papierowego worka wska-
rywane przez .niego drogocenne
przedmioty.

Pod groźbą rewolweru posłusz­
nie spełniali oni jego wskazówki.
Po zabraniu worka nieznany o-

sobnlk uclekł stojącym przed skle­
pem samochodem, zabieraląc biżu­
terię wartości 300 tys. dolarów.

„ŁOWCY GŁ0W“ WSTĄPILI
NA ŚCIEŻKĘ WOJENNĄ
MANILA. Wojsko 1 policja na

Filipinach zostały ostatnio zaalar­
mowane wiadomością, lż filipiń­
skie plemię „łowcy głów”, wstą­
piło na ścieżkę wojenną 1 zamie­
rza zdobyć 100. głów chrześcijań­
skich. Jest to zemsta za zabicie
przez żołnierzy, wodza plemienia
1 jego, syna.

> Jak podaje prasa filipińska, w,

ciągu ostatniego miesiąca człon­
kowie tego plemienia pozbawili
głów już 12 osób.

Utworzenie nowego rządu

w prasie francuskiej
PARYŻ (PAP)

Utworzenie i skład nowego
tymczasowego rządu Republi­
ki Algierskiej wywołały nie­
codzienne zamieszanie w pra­
sie francuskiej. Chwilowo ko­
mentatorzy paryscy są na ogół
niezdolni do zajęcia definityw­
nego stanowiska. Stwierdzają
oni, że tylko dalsza ewolucja
wypadków może przyczynić
się do wyjaśnienia sytuacji. *

Na ogół ścierają się
sprzeczne tezy. Według jed­
nych komentatorów, skład no­
wego rządu algierskiego i za-

miar przeniesienia jego sie­
dziby do Algierii zapowiadał­
by wzmożenie działań wojen­
nych. „Aurorę” mówi o „sy­
stematycznej eliminacji poli­
tyków”, którzy są zastępowani
przez osobistości wojskowe.
Według „Paris - Jour” nastę­
puje „usztywnienie” stanowi­
ska przedstawicieli Frontu
Wyzwolenia Narodowego. —

„Midi - Librę” zwraca uwagę
dwie-na odejście dotychczasowego

premiera Ferhat Abbasa, któ­
ry „był zawsze uważany za

zwolennika negocjacji z Fran­
cją”.

Według drugiej tezy, per­
spektywy na przyszłość malo­
wałyby się w bardziej różo­
wych barwach. Nowy premier
Krim Belkacem brał czynny
udział w operacjach wojsko­
wych partyzantów algierskich.
Cieszy się on wśród walczą­
cych oddziałów wielkim auto­
rytetem i może im łatwiej niż
Ferhat Abbas narzucić swe de­
cyzje. Otóż gen. de Gaulle do­
puścił możliwość rozmów w

sprawie wstrzymania ognia w

Algierii jedynie z tymi, „któ­
rzy walczą”.

Na marginesie tej kontro­
wersji zasługuje na uwagę
głos „La Depeche du Midi”,
która zastanawia się nad rolą
armii francuskiej. Dziennik
stwierdza, że francuska armia
w Algierii cieszy się „praw­
dziwą autonomią”, która mo­
głaby się nawet przekształcić
w „odmowę posłuszeństwa”.

. Uczestniczymy więc przy „dia­
logu głuchych” na temat Al­
gierii — konkluduje pismo.

Dlaezego HESS

poleciał
do Anglii?

BERLIN (PAP)
Na lamach „Berliner Zei-

tung” historyk NRD Joachim
Boehm rozważa kwestię dla­
czego Hess W kwietniu 1941
roku poleciał samolotem my­
śliwskim do Anglii. Uczony
NRD zaprzecza tezie niektó­
rych historyków burżuazyj-
nych, iż zastępcą Hitlera Ru­
dolf Hess nie był zupełnie
normalny, kiedy postanowił
udać się do Anglii i że działał
samorzutnie. Uznać trzeba ra­
czej za udowodnione — pisze
Joachim Boehm — że Hess
działał na polecenie Hitlera.

Joahim Boehm jest zdania,
że Rudolf Hess udał się do
Anglii, aby pozyskać W. Bry­
tanię dla walki przeciwko
ZSRR. Było to zresztą w o-

kresie ostatnich przygotowań
hitlerowców do napaści na

Związek Radziecki. Boehm cy­
tuje m. in. pamiętniki Winsto-
na Churchilla, który wspomi­
na, że Hess żądał swobody
działania dla Niemiec w Euro­
pie, W. Brytanii zaś oferował
swobodę działania w ramach;

i stawiając niemieckich czasopism medycznych

Jak sobie
poćcielesz...
BONN. Stare przysłowie ,,jak

sobie pościelesz, tak się wyśpisz”
można zastosować w. dosłownym
znaczeniu do człowieka współcze-

i snego — pisze jedno z zachodnio-

nak-pewne warunki m. in. I ^‘“podkreślają^1” °lż przeciętny
zwrot' Rzeszy byłych kolonii człowiek spędza w łóżku 1/8 swe-

niemieckich. Misja Hessa nie!

powiodła się.

HILLARY WYRUSZA
PONOWNIE NA PODBÓJ

HIMALAJÓW
KATMANDU. Edmund Hillary,

żdobywca Everestu, otrzyma! ze­
zwolenie.od rządy. nepalskiego na

udanie się jesienią 1960 roku, lub
wiosną 1961 roku 'w Himalaje
wschodnie na czele ekspedycji
anglo-amerykańskiej.

Celem ekspedycji jest zdobycie
nietkniętego do tej pory stopą
ludzką szczytu Makalu,

go życia. :

Pismo wypowiada się za uży­
waniem materacy jednoczęścio­
wych, ponieważ przy wieloczę-
ściowych może przez szpary prze­
wiewać zimno. Szkodliwe dla zdro­
wia są również zbyt krótkie łóż­
ka 1 zbyt ciężkie kołdry. Najbar­
dziej odpowiednim okryciem są
kocę , wełniane, .ponieważ przyle­
gają. one. szczelnie do ciała. -W

chłodniejszych , porach roku mpż-
lia używać klilłu itocy . W celu
zachowania dobrej postawy więk­
szość ludzi powinna spać na nie­
zbyt miękkich, płaskich matera­
cach.
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Drouet choćMała Mlnou
zdobyła już sławę niczym
dorosła osoba — nie gardzi
bynajmniej dziecinnymi ra­
dościami. Widzimy ją wła­
śnie (pośrodku) w dziale
zabawek jednego z pary­
skich magazynów.

FOT — CAF

Prezydent Eisenhower

powrócił do Waszyngtonu
WASZYNGTON (PAP)

W dniu wczorajszym prezy­
dent Stanów Zjednoczonych
Eisenhower powrócił do Wa­
szyngtonu ze swej, prawie trzy­
tygodniowej podróży po 11
krajach Europy, Azji i Afry­
ki.

Samolot prezydenta wylądo­
wał w amerykańskiej bazie lo­
tniczej Andrews pod Waszyng­
tonem o godzinie 5.26.

Eisenhower powrócił do sto­
licy USA z pewnym opóźnie­
niem — ponieważ przeciągnę­
ły się jego rozmowy z królem
Maroka Mohammedem V i sa­
molot z powodu szalejącej nad
Atlantykiem burzy musiał
zmienić trasę lotu.

W drodze do Waszyngtonu
„Boeing 707” wylądował, w

celu zatankowania paliwa, nie
jak przewidywano w Gander
na Nowej Fuhdlandii, lecz w

bazie Goosebży na Labrado­
rze.

Wojna partyzanck'-
w Paragwaju

NOWY JORK (PAP)
Jak donosi znajdujący się

przy dowództwie oddziałów
powstańczych korespondent
agencji Prensa Latina, party­
zanci walczący pod dowódz­
twem Rotela umocnili swe

pozycje w górach. Korespon­
dent'Stwierdza, że akcje party-
zantów prowadzone na całym
terytorium Paragwaju uy/ień-ł
cżbńe są powodzeniem. Woj-!
ska rządowe poniosły w ciągu
ostatnich kilku dni znaczne

straty.

prozy do poczytania (opowia­
danie Kwiatkowskiego „Byl“,
fragment .powieści o Żerom­
skim — Maciąga, pt. „Bryga­
dier Piłsudski" i świetne opo­
wiadanie Izaka Babla pt.
„Król”. Reportaże z Berlina
(Hordyński), z Kijowa (Ku­
backi) są nader interesujące.

Artykuł Olgierda Terleckie­
go pt. „Efektowna bitwa: An-
cona" —to kapitalny artykuł
o jednej z ostatnich akcji II

Korpusu na

Zacytujemy
autora:

„Przede
przedstawił
polonu
od czasów Chrobrego, w swej
nowej roli żołnierza w pełni
nowoczesnego i udowodnił wy­
soką sprawność w zakresie
przyswajania nowej techniki i
zmodernizowanej nią doktry­
ny".

Mówiąc o

„NOWEJ KULTURZE"

zacznijmy od cytatu 51/52
numeru tego pisma.

Oto słowa Żółkiewskiego w

artykule pt. „Rachunek trzy-
lecia":

„Jednak nieufność do kry­
teriów politycznych działalno­
ści pisarskiej odgradza część
naszych twórców ód wpływów
Partii i ruchu robotniczego.
Tymczasem dzieło literackie z

natury swej funkcji społecz­
nej nie może nie być także
zjawiskiem politycznym. Jeśli
nie ma społecznej literatury,
nie można negować związku
sztuki i polityki, nie można
odrzucać także politycznych

rcrie.t
sportowa

1%%

Jeszcze tylko 8 dni

Bazrty" „lempa", MUF i TKKF
H

Czy zauważyłeś
Powszechnego Domu Towaro­
wego od ul. Anny, nadzwyczaj
atrakcyjne nagrody?

w witrynie

Nasz komentator notuje

Ameryka Południowa daje przykład

Na zdjęciu: Liban, Salda
ruiny „zamku morskie­

go” potężnej twierdzy zbu­
dowanej w XII w. przez
krzyżowców.
CAF — fot. Ryszard Wojna

JUŻ w starożytnym Rzymie... znano chy-
,ba zasadę: zbrojenia stoją na przeszko­
dzie rozwoju gospodarczego, państw, ob­

niżają możliwy do osiągnięcia dobrobyt
. ludności. Zasada ta jest dzisiaj chyba naj­

powszechniejszym truizmetn. Równocze­
śnie jednak najpowszechniejszym stało
się dążenie do ograniczenia zbrojeń, aż do
powszechnego i całkowitego rozbrojenia
włącznie. Dążeniom tym podporządkować
się muszą nawet najbardziej nieprzejedna­
ni politycy i dziś zagadnienie rozbrojenia
stało się głównym problemem, nad którego
rozwiązaniem debatuje się na wszystkich
szczeblach kontaktów międzynarodowych.
Rozbrojenie stało się najistotniejszym te­
matem w rozwijającym się dialogu mię­
dzy Wschodem a Zachodem.,

Zanim jeszcze rozpoczną się prace po­
wołanej przez wielkie mocarstwa komisji
dziesięciu, zanim o rozbrojeniu mówić bę­
dzie wielka czwórka na spotkaniu w Pa­
ryżu — do uwolnienia od ciężaru zbrojeń
przystąpić pragną kraje Ameryki .Połud­
niowej. Nazywa się ją czasem kontynen­
tem przyszłości. Faktycznie, Ameryka Po­
łudniowa dysponując ogromnymi bogac­
twami naturalnymi, ma potencjalne moż­
liwości rozwoju gospodarczego. Rozwój
teń utrudnia jednak wiele przeszkód. Jed­
ną z nich, i to nie najmniejszą, jest narzu­
cony jej z zewnątrz wyścig zbrojeń. Mię­
dzy sobą utrzymują kraje Ameryki Połud­
niowej przeważnie dobrosąsiedzkie stosun-

ki. Do zbrojeń zmuszają ją porozumienia
wojskowe ze Stanami Zjednoczonymi, któ­
re tu znajdują zbyt dla swej przestarzałej
już broni. Rocznie kraje Ameryki Połud­
niowej wydają na zbrojenia z górą miliard
dolarów, co przy ich ograniczonych środ­
kach wynosi 25 proc, budżetów państwo­
wych. Od tego ciężaru pragną się teraz u-

wolnić.
Z inicjatywą wystąpił prezydent w Chi­

le Jorge Alessandri. Zdecydowanie poparł
ją prezydent Peru Manuel Prado. Z kolei
zabrał głos prezydent Argentyny Arturo
Frondizi, proponując zwołanie konferen­
cji rozbrojeniowej państw Południowej A-
meryki. Do powszechnej akcji przyłączyły
się Honduras i Boliwia. Powstał projekt,
by odłożyć zapowiedzianą na luty konfe^
rencję ministrów spraw zagranicznych
państw amerykańskich organizując w jej
miejsce konferencję rozbrojeniową. Pro­
jekt ten — wobec ogólnej zgody — zosta­
nie na pewno przyjęty. Tak więc Amery­
ka Południowa pierwsza przystąpi do kon­
kretnych posunięć w dziedzinie rozbroje­
nia. Fundusze uzyskane z ograniczenia wy­
datków zbrojeniowych przeznaczone zosta­
ną na zwiększenie zatrudnienia i podnie­
sienie produkcji. W ten sposób przyspie­
szony zostanie rozwój gospodarczy, a tym
samym podniesie się poziom życia ludno­
ści. Ameryka Południowa daje dobry przy­
kład.

Kata strofa lotnicza
nad Rio de Janeiro

Jak donoszą Z Rio de Janeiro
nad miastem tym zderzyły się
w środę dwa samoloty — pa­
sażerski „Viscount” i myśli­
wiec typu „Foker”. Obydwie
maszyny zapaliły się i spadły
na dom mieszkalny. Łączna
liczba ofiar wynosi 41. Spośród
33 osób znajdujących Się na o-

bu samolotach zdołał urato­
wać się jedynie pilot „Fokera”
skacząc ze spadochronem.

Jan PELCZARSKI

Wszystkie nasze tygodniki
społeczne i kulturalne uwa­
żały za stosowne dać czytel­
nikom na święta „opasłe” nu­
mery. Wyławiała się z tego
zwyczaju

„POLITYKA"
która wyszła na sześciu ko­

lumnach. W liście od redak­
tora — zamysł ten jest okre­
ślony jako eksperyment, że
trzeba krócej pisać, lecz bar­
dziej interesująco.

Numer rzeczywiście Jest
ciekawy, szczególnie dzięki
materiałowi Jerzego Kleera
„Mylne naśladownictwo”.
Konkluzja artykułu jasną 1

oczywista:
„Porównując naszą sytuację

z wysoko rozwiniętymi kra­
jami kapitalistycznymi nie
wolno zapominać, że przeżyły
one przeszło wiek ciężkiej,
mozolnej pracy w warunkach
niedostatku, nim osiągnęły po­
ziom dzisiejszy, pamiętając
także, że owa zamożność nie
rozkłada się bynajmniej rów­
nomiernie pomiędzy wszyst­
kich członków społeczeństwa”.

A terąz pomówmy o obszer­
niejszych objętościach nume­
rów świątecznych.

„WSPÓŁCZESNOŚĆ"
wpadła na bardzo interesu­

jący pomysł i cały ostatni nu­
mer poświęciła pisarzom li­
czącym ponad sześćdziesiątkę.
Jest Więc i pan Edwin Jędr-
kiewicz, jest Antoni Waśkow-
ski z Krakowa (który cytuje
list Zapolskiej); drukuje wier­
sze

' Maria Czerkawśka,jest
fragment... po wieści x Jerzego
Szaniawskiego „Wypadek pa- , , .......

na prezesa'1, fragment, sztuki kryteriów wszelkiego-wyWu
Adama Grzymaly-Siedleckie-
go. Wszystko utrzymane w

„tonie" — nawet oprawa gra­
ficzna przypominająca do złu­
dzenia czasopisma ilustrowa­
ne sprzed pól wieku. Tylko co

w tym towarzystwie robi Ha­
rasymowicz, Stanuch i Fal­
kowski? Oni chyba mają
mniej, niż 60 lat!

„ŻYCIE LITERACKIE"

dało w 52 numerze szereg
ciekawych reportaży i nieco

Matematyczna
teoria ruchu

ulicznych ciał
niebieskich
W dniu’ 22 bm. w Państwo­

wym Instytucie Astronomii im.
Sternberga rozpoczęła obrady
konferencja poświęcona pro­
blemom związanym z matema­
tyczną teorią poruszania się
sztucznych ciał niebieskich.
Wicedyrektor Instytutu Astro­
nomii Teoretycznej przy Aka­
demii Nauk ZSRR prof. Iwan
Zogołowicz omówił na pierw­
szym posiedzeniu konferencji
system równań matematycz­
nych, przy pomocy które­
go obserwując ruch sztu­
cznych satelitów, można o-

kreślić deformację Ziemi, asy-
metryczność półkuli południo­
wej i północnej oraz anomalie
grawitacyjne.

Jak oświadczył prof. Żogoło-
wicz, nowy system pozwala
dokonywać obliczeń z Większą
dokładnością niż system stoso­
wany przez amerykańskich u-

czonych przy pomiarach asy-
metryczności Ziemi przy po­
mocy „Discoverera — 6”. W
odróżnieniu od dotychczaso­
wych, nowy system uwzględ­
nia jednocześnie zmiany tra­
jektorii sztucznego satelity
Ziemi w perigeum i nad rów­
nikiem.

K
Najlepsze życzenia

Świąteczne. i ItoiuawczMe

obecnym i przyszłym Klientom

POWSZECHNA KASA
i

07818331

terenie Włoch,
wniosek końcowy

wszystkim jednak
sięów miles
s, pieszo-konny

literackiego"..
W tym samym numerze pię­

kny fragment prozy Macha pt.
„Kander", fragment „Śmierci
gubernatora" Leona Krucz­
kowskiego i kolejny atak Ali­
cji Lisieckiej na laureata na­
grody „Życia Literackiego" —

Andrzeja Kijowskiego. Arty­
kuł nosi tytuł „Wróżbita, czy
Szaman" i jest niezwykle in­
teresujący przede wszystkim
w podkreśleniu... autentycz­
nych Wartości krytyki literac­
kiej Kijowskiego.
„PRZEGLĄD KULTURALNY"

wydał podwójny numer 51—
52 pod hasłem „Każdemu czy­
telnikowi według jego potrzeb
— od każdego autora według
jego talentu". Świetne opowia­
dania Promińskiego, Błońskie­
go, Wspomnienia Brezy „O
krakowskich początkach" i
„Interwał” Mrożka. Numer o-

twierają dywagacje filozoficz­
ne Tadeusza Kotarbińskiego
pt. „Potrzeba kropli namysłu”.
Oto fragment filozofii w tre­
ści — poezji w formie:

Żeś radykał, świegocą dudki
na kościele,

Pytam więc, czy to chudła,
czy złośliwe plotki?

Dobrze, gdy dość stanowcze
masz na oku cele,

Źle, jeśli zbyt stanowcze

aplikujesz środki.

(J)

H

■
■

Telewizor

Radio-adapter
„Serenada”
Rower
Odkurzacz „Gamma11
2 ekspresy kawowe

Narty turystyczne
2 zegarki
Kocher turystyczny
5 portfeli
5 kompletów
do pisania „Stella1*

najcenniejsze nagrody wlel-
konkursu sportowego „Wy-

otrzymają 30 warto-

wydawnictw książko-

niedzieli otrzymaliśmy

Oto

kiego
bieramy 10 najlepszych sportow­
ców woj. krakowskiego” „Gaze­
ty Krakowskiej”, „Tempa”,
WKKF i TKKF Kraków. Ponadto

zwycięzcy
żelowych
wych.

Do ub.
ponad 5 tysięcy kuponów z od­
powiedziami. Trzy dni świąt' nasi
Czytelnicy z pewnością wykorzy­
stają poza jedzeniem, odwiedzina­
mi i odpoczynkiem, na. wytypo­
wanie najlepszej „dziesiątki” spor­
towców naszego województwa.
Warunkiem konkursu jest, by
wypełnione kupony (można na­
desłać w jednej kopercie dowolną
ilość, jak również oddać osobiście
w naszej redakcji, Kraków, ul.
Wielopole 1) nadesłać do dnia
31 grudnia. Kupony z datą 31 gru­
dnia (data stempla pocztowego)
będą uznawane za nadesłane w

terminie.

stwo — Biegun, Pęksa-Czamlaw<
ska, Rysula; saneczki — Semczy.
szak i Wojnar; sporty motorowa
— Pieczara, Pytko, Sochacki i Ja­
roszewicz; koszykówka — Wawro,
Pacuła 1 Wójcik; boks — Och­
man i Słowakiewicz; siatkówka —

Kotula-Zakrzewska; tenis stołowy
— Lida; szachy — Konarskowska.

Ciekawostką jest, że w nadesła­
nych dotychczas kuponach mniej
więcej połowa konkursowlczów na

pierwsze miejsce wysuwa Kaplai
niaka, a. pozostali Zabłockiego.

Wracając jeszcze do cennych na­
gród w naszym konkursie, dod-:ć

należy, że wśród wystawionych w

witrynie PDT od ul. Anny są
również upominki, które ufundo­
wali Automobilklub Krakowski —

srebrny pucharek, oraz Żarz. Okr.
PZMot — waliza. Oba upominki
przeznaczone są dla wyróżnionych
w konkursie „Gazety”, „Tempa”,
WKKF 1 TKKF najlepszych auto-
mobilistów czy motocyklistów.

Spodziewamy się, że rekordowa
ilość odpowiedzi napłynie po
świętach, gdyż Czytelnicy będą
mieli dużo wolnego czasu. Wy­
siłek opłaca się, gdyż czekają na

Was nadzwyczaj atrakcyjne na­
grody.

Odpowiedzi należy przesyłać
tylko na oryginalnych kuponach
zamieszczanych codziennie przez
„Gazetę” oraz w poniedziałki

przez tygodnik sportowy „Tempo”.
Czekamy na Wasze kupony z od­

powiedziami i życzymy powodze­
nia. ,

Kupon
konkursu sportowego
„Gazety Krakowskiej”

„Tempa", WKKF i KKKF

Za najlepszego sportowe!
krakowskiego w 1959 r. uwa­
żam:

1 Jak typują Czytelnicy?
Jury konkursu ma pełne ręce .

1 roboty, bo coraz więcej odpowie-
, dzl przynosi codziennie poczta. W

tej chwili rysuje się zdecydowa­
nie „trzydziestka” sportowców,
którzy mają największe szanse

na uplasowanie się w pierwszej ■.
dziesiątce naszego konkursu.

Pódbjetay
'

według1 p&S*c8śegćl“ <

nych dyscyplin zawodniczki 1 za­
wodników, . którzy Stoczą zaciętą,., •

walkę o, uplasowanie się w „dzie- ”•

slątce”
wojew.
tletyka:
gwer, Klimajowa, Ożóg, Mużyk.
Alpinizm — Biel; lućznlctwo —

Cugowska; pływanie — Boczkaja; .

kajakarstwo — Kapłanlak; szer­
mierka — Zabłocki, Glos; piłka Adres: 8...i■.
ręczna — Szwabowska; piłka noż-

I na — Monlca 1 Sykta; narclar-
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taka pogoda w girach?

Sfetogrsfmno

meteoryt
w momencie spadania

Pracownikom naukowym
obserwatoriów w Ondrieszo-
wie i w Prczicy (CSR) udało
się sfotografować meteoryt w

momencie jego spadania.
Część tego meteorytu spadła
na terytorium Czechosłowacji
wiosną 1959 roku.

Zdjęcia fotograficzne pozwo­
liły stwierdzić, że na powierz­
chnię Ziemi spadło 19 oddziel­
nych odłamków meteorytu o

ogólnej wadze 9,88 kg. Udało
się odnaleźć 4 takie odłamki o

ogólnej wadze 5,8 kg. Przy po­
mocy zdjęć ustalono następnie
średnice i wagę .pozostałych 15
odłamków.

Największy z nich ważył 600
g, najmniejszy zaś 30 g.

Zdjęcia pozwoliły również
ustalić wagę meteorytu przed
wejściem w atmosferę ziemską
i rozpadnięciem się na drobne
części. Obliczono, iż masa me­
teorytu wynosiła 6,6 tony. W
czasie lotu przez atmosferę
ziemską większa część masy
wyparowała i" tylko 15 proc, w

oddzielnych odłamkach spadło
na ziemię.

W środę rano, dnia 23 bm. w gó­
rach było pogodnie, w dolinach 1
na Pogórzu zachmurzenie duże 1

mglisto. Temperatura • utrzymywa­
łasięodplus1naPogórzu1do
minus 6 st. C. w partiach szczy­
towych gór. Wiatry były słabe
zmienne oraz cisza.

Pokrywa śnieżna grubość w cm.:

Śnieżka 35, Karpacz 11, Szklar­
ska Poręba 2, Wisła 4, Klimczok 39,
Rajcza 6, Zwardoń 17, Maków 2,
Zawoja 8, Babla Góra 17, Myśle­
nice 1, Limanowa 4, Luboń Wiel­
ki 14, Nowy Targ 7, Bukowina 13,
Kościelisko Kiry 13, Hala Ornak

17, Dolina Chochołowska 14, Zako­
pane 9, Kuźnice 14, Kasprowy
Wierch 56, Hala Gąsienicowa 18,
Morskie Oko 18, Rabka 7, Turbacz

16, Szczawnica 2, Krynica II, Ja­
worzyna Krynicka 15.

Warunki narciarskie w górach
jedynie vr kotłach podszczytowych
są dobre oraz miejscami na te­
renach trawiastych. Na skorupie
gołoledzi, pod którą utrzymuje się
sypki śnieg, leży cienką warstwą
świeżo spadłego śniegu. Wykony-

. wanie skrętów na łamliwej gołole­
dzi bardzo niebezpieczne ze wzglę­
du na ukryte pod cienką warstwą
śniegu kamienie.

Przewidywany przebieg pogody do
niedzieli 27 grudnia

Zachmurzenie zmienne, w doll-

nach możliwe okresami drobne b-

pady deszczu, a wysoko, w górach
śniegu. Temperatura w ciągu dnia

utrzymywać się będzie w dolinach
zero do plus 4 stop. Wysoko w gó­
rach od minus 2 do minus 5 st.

Wiatry będą przeważnie słabe z

kierunków południowo - zachod­
nich i zachodnich.

Audycje sportowe
w święta

W okresie świąt, Polskie Radio
nada trzy ciekawe, audycję spor­
towe. 25 bm. o godz. 20.18 w pro­
gramie I świąteczny magazyn
sportowy i szopka

'

sportowa. 27
bm. o godz. 9 .30 w programie II

sportowa parada gwiazd.

Forywojący bieg
Rysuli

Na Zielonych Stawkach Gąsie­
nicowych w Tatrach odbyły się w

środę drugie z kolei zawody nar­
ciarskie z cyklu eliminacji olimpij­
skich. W biegu kobiet na dystan­
sie 5 km ponownie triumfowała

Biegunówna (AZS), na dystansie
10 km wśród mężczyzn zwyciężył
w porywającym stylu najmłodszy
zawodnik kadry olimpijskiej 20-
letni Józef Rysula (SN PTT.) .

Obydwie konkurencje odbywały
się w doskonałych warunkach, na

szybkiej, b. trudnej, lecz świetnie

przygotowanej trasie.
Pierwsze egzaminy czołówki nar­

ciarzy wypadły dobrze i bardzo o-

biecująco, co jednak oznacza, że

biegaczki i biegacze są już w o-

limpijskiej formie.
5 km kobiet:

1) Biegunówna — 22,17, 2) Pęk-
sa-Czerniawska — 22,20, 3) Daniel
— 23,20.

10 km mężczyzn:
1) Rysula — 36,40, 2) Furtak —

37,32, 3) Mateja — 38,25,2.

Łyżwiarze Skandynawii w

jeździe szybkiej są najgroź­
niejszymi rywalami ZSRR w

Squąw Valley. Norwegowie
pilnie przygotowują się do zi­
mowych igrzysk. Dysponują
oni dużą czołówką na poszcze­
gólnych dystansach, a przypo­
mnieć należy, że na zimowej
olimpiadzie przyznawane są
medale i tytuły za poszczegól­
ne biegi. Oprócz zawodników
Aasa i Nielssena, rewelacją
jest 15-letni Efschin. Z Finów
dobrą formę wykazał na o-

statnich zawodach Salonen, a

ze Szwedów Ericsson.
*

10 grudnia upłynął ostatecz­
ny termin zgłoszeń do zimo­
wej olimpiady w Squaw Val-
ley. Do komitetu wpłynęły
zgłoszenia z 34 państw, z tym,
że 22 kraje zapowiedziały u-

dział w konkurencjach nar­
ciarskich klasycznych i alpej­
skich. I tym razem najliczniej­
sza ekipa będzie ZSRR, któ­
rej reprezentanci startować
będą we wszystkich biegach
oprócz alpejskich.

*

Popularny działacz narciar­
ski, sędzia i trener kadry o-

limpijskiej naszych skoczków
mgr M. Kozdruń został po­
wołany na sędziego do kon­
kursu skoków na. zimowych
igrzyskach w Squaw Valley.
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„ Wszystkie dzieci
są nasze"

P
rzyznajemy że, inicjując
naszą noworoczną akcję
pod hasłem „Wszystkie
dzieci są nasze” nie spo­
dziewaliśmy się, iż spot­
kasięonazażtakser­

decznym przyjęciem u Czytel­
ników, że już od pierwszych
dni jej trwania, młodzież, oso­
by dorosłe oraz zakłady pracy
zadeklarują swe czynne popar­
cie. Z tym większą więc saty­
sfakcją informujemy Czytelni-
ników o dotychczasowych wy­
nikach akcji, wyrażając rów­
nocześnie jak najserdeczniej­
sze podziękowanie wszystkim
ofiarodawcom.

W dniu wczorajszym poczta
oraz osoby prywatne dostar­
czyły nam znów sporą ilość

Olgierd Jgdrxejcsffk

Epoka sputników
i... bigos

ćzówna, jej
Jendykowi-

wynalazek epokę stanowi...

(Adam Mickiewicz „Pan Tadeusz”)

Jan Kowalski w ciągu ostatniego półrocza
wraz ze swoją rodziną (razem cztery oso-

Zosia

iedy
musi
by: żona Kowalskiego, Kowalski, dzieci:
i Adam) zjeść określoną ilość mięsa tygodniowo
— wszystko jest w porządku. To samo w wy­

padku, że się tak. szumnie wyrażę, konsumpcji
mąki, jaj, cukru, owoców, jarzyn. Mimo częściowych
kłopotów mięsnych — sytuacja wyglądała na tyle op­
tymistycznie, że nawet prywatni sprzedawcy mięsa z

uboju gospodarczego obniżyli cenę. Ale kiedy Jan Ko­
walski wraz z 3-osobnwą rodziną urządza święta — o'
to już jest problem. Problem olbrzymi, skomplikowany,
wymagający zaangażowania setek, jeśli nie tysięcy lu­
dzi. Tak jest, proszę państwa. Tysięcy ludzi!

ie chcę tutaj, zaczynać kolorowych opowieści, ba­
jeczek o tym, jak to trzeba pielęgnować drzewa
cytrusowe. Chociaż nasi włoscy, rosyjscy, węgier­
scy, hiszpańscy kontrahenci muszą pod koniec

roku kalendarzowego wzmóc wysiłki, nastawić się na

wywóz większej ilości towarów kolonialnych, poszuki-
. wanych u nas na rynku — to jednak drogę świątecz­

nych męczeństw rozpoczniemy od naszych central im­
portowych. Umowy zawierane są na początku roku.
Korygowane są często w okresie letnim, a na początku
sezonu cytrynowo-pomarańczowego i rodzynkowego
ten. w „okolicach” . listopada, jeszcze można niektóre
dostawy zwiększyć. To — o kolonialnych towarach.

A
nasze poczciwe młyny pracujące pełną parą, wy­
rzucające setki, tysięcy dodatkowych ton mąki, kasz,
łuszczarnie ryżu, wytwórnie garmażeryjne, restau­
racje, kwiaciarnie pękające od astronomicznych

ilości tzw. drzewek kombinowanych, Centrala „Las” i
leśnicy organizujący akcję (czy wiecie, że powołano
przy Ministerstwie Leśnictwa specjalnego pełnomocni­
ka ministra do spraw akcji choinkowej?). Pan Jan Ko­
walski i tysiące obywateli zamieszkujących gród pod­
wawelski sprawili, że Kraków w okresie świątecznym
otrzymuje o 706 tys. jaj więcej, niż w listopadzie. Po­
dobno 125 ton smalcu zaspokoi świąteczne potrzeby tłu­
szczowe — nie mówiąc o maśle i coraz popularniejszej
margarynie mlecznej. Kowalski, jak każdy Polak. lubi
zjeść. Dobrze zjeść! 60 ton drobiu dla Krakowa to po­
kaźna suma. Gęsi są najbardziej poszukiwane, przeto
50 ton z tego stanowią właśnie wypatroszone gąski a

10 ton kurczęta i indyki. W indykach — jeśli chodzi
o konkurencję z Anglikami — pan Kowalski „wysiada”.
Natomiast bijemy Brytyjczyków w rybach słodkowod­
nych. Na okres świąteczny krakowska Centrala Rybna
Otrzymała 180 ton karpia. Mrożonki owocowe — powo­
jenny „wynalazek’ naszego przemysłu spożywczego ab­
sorbują naszych obżartuchów (w tym i pana Kowal­
skiego); dowodem — 500 ton mrożonek, z czego ok. 200
ton zostanie sprzedanych w okresie świątecznym. Go­
nitwa za cytrynami, którą pan Kowalski rozpoczął już
15 grudnia ustawiając w ogonku w „Delikatesach” żo­
nę, w sklepie warzywniczym na Szewskiej — Adama 1
Zosię — skończy się w tym roku pomyślnie. 300 ton

cytryn otrzymaliśmy dla Krakowa w grudniu. 300 ton

pomarańczy — to również dość pokaźna ilość. Zważcie,
że Jan Kowalski jest również klientem przekupek kle-
parskich. U nich właśnie kupił ser biały, „przyuważy”
gdzieś świeże żurawiny, kupi majeranku...

— idą .na pierwszy ogień śledzie. Trzeba to wszystko
przygotować do marynowania. Zakupy są gotowe —

mama rozpoczyna generalną batalię. 21-go od rana pie­
cze. Skromnie: bułkę drożdżową z 1 kilograma mąk',
makowiec obowiązkowo (mak musi być przepuszczony
przez maszynkę, plus jajeczka, plus trochę fig, migda­
łów), piernik — też musi bfvć koniecznie. Znowu trzeba
miodu, przypraw korzennych. 22-go — Jan Kowalski
stoi w ogonku (oczywiście po wyjściu z pracy) po ryby.
Pani Kowalska piecze tymczasem gęś, upiecze kawałek
schabu wieprzowego — oczywiście jeśli go dostanie w

sklepie, bo schab jest bardzo poszukiwany. Jeszcze
trzeba zrobić kapusty, może nawet bigosik. Barszcz —

gotuje się 23-go, uszka zrobione są rano 24-go. Sma­
żenie na tłuszczu lub gotowanie uszek — to już wła­
ściwie wypoczynek. Pani Kowalska ma za sobą mie-
sienie ciasta — ponoć inie lżejsza to praca, niż podawa­
nie metrowych worków na wóz. No i — długie godziny
wyczekiwania, czy ciasto wyrośnie! Wiadomo również,
że nikt inny tylko pani Kowalska (mimo pomocy męża
i dzieci) umyje sama okna i wyprasuje bieliznę, którą
mąż z Adamem prali w pralce SHL. Jakieś 10 lat temu
dochodził zbiegający się z końcem miesiąca wydatek
na pralnię, albo... praca pani Kowalskiej przy „wielkim
praniu”. Kiedy się rozpoczyna dwudniowy okres re­
gularnego obżarstwa — pani Kowalskiej opadają ręce
ze zmęczenia. Rzecz naturalna (lub nienaturalna) — go­
spodyni musi odgrzać przygotowane potrawy, umyć na­
czynia. Wszyscy mają prawo do odpoczynku — Adam
bo się przykładał do nauki, Zosia, bo ma dużo zajęć
w szkoło muzycznej i gimnazjum, pan Kowalski, bo
stał w ogonku po ryby i froterował podłogę. Pani Ko­
walska oczywiście urlopu nie ma...

Pani
Cwierciakiewiczowa jest symbolem naszej ga­

stronomii. Książki kucharskie stanowią w okresie
grudnia każdego roku swego rodzaju... historię na­
rodu.- Zawiesiste flaki, bigosy, kięłbasy suszone, gą­

ski i pólgąski, słodycze lewantyńskie, torty. Dużo tego
i obficie. Oczywiście nie wszędzie. Nie sądźmy, że pan
Kowalski sprawi sobie na święto to, co przewiduje ko­
deks obżarstwa naszego kraju. Ale praca gospodyni —

ho, ho —- tej zawsze pełno. W najbiedniejszej rodzinie
jednak okres świąteczny spada na barki gospodyni.

Moje drogie, kochane panie Kowalskie! Namówcie
swoich mężów, by zrezygnowali z palenia, papie­
rosów. Roczne oszczędności uzyskane z tego mogą
stanowić doskonały zaczątek kapitału na kupno

kombajnu gospodarczego!
Moi drodzy, kochani panowie Kowalscy! Proponujemy

w okolicy 25 grudnia pomóc żonie w przenoszeniu pół­
misków z kuchni do pokoju. Dziękuję! W porządku!

Teraz napijemy się za zdrowie państwa Kowalskich.
Siup! Wszystkiego!

podarków dla dzieci z krakow­
skich domów dziecka. Nade­
słane przesyłki zawierają za­
bawki, książki, ozdoby choin­
kowe. a nawet odzież. Do nie­
których darów dołączone są
krótkie, serdeczne listy z ży­
czeniami dla maluchów. W
środę przesyłki pocztowe na­
desłali m. in. ob. Irena Augu"
styńska z Krakowa oraz grupa
dzieci Szkoły Podstawowej nr

2 w Andrychowie, a osobiście
przybyli do redakcji: kol. Zbi­
gniew Sołtys, uczeń kl. Ia
Szkoły Podstawowej nr 26 w

Krakowie, ob M. Bieniek, oraz

ob. Róża Lipecka z Krakowa.
Odwiedziła również redakcję
grupa harcerzy z XVIII dru­
żyny harcerskiej w Krakowie,
która przyniosła sporą ilość
zabawek prosząc o przekazanie
ich kolegom z domów dziec­
ka.

Odpowiadając na apel prze­
wodniczącego Prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa tow.
Z. Skolickiego, załoga Krakow­
skiej Spółdzielni Cukierniczej
ofiarowała ponad 20 kg andru-
tów, wafli, torcików itp.
Członkom Spółdzielni oraz jej
prezesowi tow. Proszkowskie-
mu serdecznie dziękujemy.
Takie samo podziękowanie
składamy powtórnie Woje­
wódzkiemu Związkowi Spół­
dzielni Pracy, który zgodnie ze

swoją obietnicą przekazał w

dniu wczorajszym dużą ilość

książek oraz sprzętu świetlico­
wego.

W związku z pomyślnym
przebiegiem akcji pragniemy
wszystkim ofiarodawcom i

Czytelnikom zaproponować o-

sobisty udział w przekazywa­
niu darów dzieciom w Pań­
stwowych Domach Dziecka.

Chętnych prosimy o osobiste

zgłoszenie się do redakcji w

tej sprawie w dniu 29 bm. w

godzinach od 17 do 19 celem u-

stalenia ostatecznego terminu

przekazywania darów.

Przypominamy, że akcja na­
sza zakończy się w dniu 31

grudnia br. Wszystkich Czy­
telników, którzy pragną przy­
czynić się do osiągnięcia jak
najlepszych wyników zbiórki

informujemy, że dary należy
przysyłać na adres redakcji:
,,Gazeta Krakowska”, Kraków,
ul. Wielopole 1, III p.

LICZYMY NA TWÓJ U-
DZIAŁ CZYTELNIKU!

Oto tytuł nowego konkursu, zorganizowanego przez
koło Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
przy Krakowskich Zakładach Farmaceutycznych

i redakcję „Gazety Krakowskiej”.
WARUNKI KONKURSU

W konkursie może brać udział każdy czytelnik „Ga­
zety Krakowskiej”. Należy odpowiedzieć pisemnie na

10 pytań zamieszczonych poniżej. Wycięty z „Gazety”
odcinek konkursowy zawierający pytania i odpowiedzi
— należy nadesłać do dnia 5 stycznia 1960 roku na

adres: ..Gazeta Krakowska”, Kraków, ul. Wielopole 1,
z zaznaczeniem na kopercie „Konkurs KZF i „Gazety
Krakowskiej”.

W styczniu 1960 r. zostaną rozlosowane oraz wręczo­
ne nagrody dla zwycięzców konkursu podczas
wielkiej imprezy estradowej, którą zorganizuje redak­
cja „Gazety Krakowskiej” i KZF — w Zakładach Far­
maceutycznych w Krakowie.

I Czy znasz I

I Związek Radziecki? j
Na zwycięzców czekają następujące nagrody:
1. elektryczny aparat do golenia
2. bezpłatne skierowanie na wczasy 2-tygodniowe w

Zakopanem
3. bezpłatne skierowanie na wczasy 2-tygodniowe w

Wiśle '

4. komplet plastykowy: teczka, teczka konferencyj­
na i listownik

5. teczka plastykowa
6. najnowsze wydanie „Pana Tadeusza” Adama

Mickiewicza.
Ponadto rozlosowane zostaną między uczestników

konkursu nagrody książkowe.
PYTANIA KONKURSOWE

1. Jaką nazwę nosi uniwersytet moskiewski?

I
to jest dopiero połowa kłopotów rodziny Kowalskich!
Druga połowa spada na panią Kowalską. Zaczyna się
to wszystko koło 20 grudnia. Nie mówię już o po­
rządkach, kiedy pan Jan wraca z biura, z Zosią i A-

damem rozpoczyna froterowanie podłóg. Dwudziestego
Scena z filmu „Ostatnie pięć minut” z Yittorio de Sicą.

9. W jakich trzech filmach radzieckich Lenin jest
główną postacią?...........................................................

10. W jakim mieście Związku Radzieckiego buduje
się największe radzieckie zakłady kauczuku syntety­
cznego? ...........................................................................

Nazwisko i imię czytelnika biorącego udział w kon­
kursie: ..........................................................

Adres:................................. ’.............................." ”

4. Które miejsce w świecie zajmuje Związek Ra­
dziecki pod względem produkcji energii elektrycznej?

5. Jaki minerał wydobywają górnicy radzieccy z

dna Morza Kaspijskiego?............................................
6. W jakim mieście Związku Radzieckiego znajdują

się Zakłady Farmaceutyczne im. Kirowa? . . . .

7. Kto jest konstruktorem radzieckiego samolotu pa­
sażerskiego TU-104, a kto samolotu TU-114?

8. Kto napisał książkę pt. „Potępienie Paganiniego”?

2. Ile złotych medali zdobyli radzieccy sportowcy
na ostatniej Olimpiadzie w Melbourne?......................

3. Jak nazywa się lodołamacz radziecki o napędzie
atomowym, zbudowany przez inżynierów radzieckich?

Zawód: ..................................................................* ,

N
ikt nie spodziewał się nie­
spodzianki, która „wysko­
czy” z tej pozornie zwy­
czajnej, pieniackiej spra­
wy. Skończyłoby się także
bez sensacji, gdyby nie

fakt, że w pewnym momencie pan
P. zdenerwował się odrobinę, i s y-
piąc przeciwnika — paskudnie
wsypał także siebie...

Dwaj panowie z Krakowa
Pan P. pan W. prowadzili do spółki

przedsiębiorstwo elektrotechniczne przy

jednej z głównych ulic Krakowa. Pan

Pe nie jest jednak krakowianinem.

Jeszcze w 1952 r. miał pod Rzeszowem

wygodne mieszkanko, niezłą, całkiem

niezłą posadę państwową... Jednym sło­
wem, żyło mu się dobrze, a przede
wszystkim — spokojnie. Nic z tego!
Przyjechał znajomy z dawnych lat, pan

W., i proponując interes, roztoczył
przed rozmówcą miraż zawrotnych zy­
sków. Pan P. rzucił mieszkanko, rzucił

posadkę — i w te pędy zjechał do Kra­
kowa, puszczając łódź swego życia z

prądem prywatnej inicjatywy.
Jako specjalista — elektrotechnik wy­

konywał wszystkie zlecone firmie pra­
ce, a było ich niemało. Los sprzyjał,
czas mijał...

Przyszło 7 dni chudych. Ciężka ponoć
choroba sprawiła, że pan P. wycofał się
ze spółki. Wycofał się — i czym prędzej
wniósł przeciwko panu W. pozew o za­
płatę 21.850 zł, jako należnej sobie za

przepracowany wspólnie okres

zysków.

Pan W. protestuje...
Czyż pan W. mógł czekać z zało­

żonymi rękami, aż Sąd rozstrzygnie
sprawę, broń Boże, — na jego nie­
korzyść?! Z punktu i on pobiegł do
adwokata, i on zredagował memo­
riał do Temidy. Szpikując swój wy­
wód jeszcze bardziej niż w pozwic
pana P. zawiłymi bilansami — pan
W. dał . do zrozumienia, iż jeśli ko­
muś tu się należy odszkodowanie
— to właśnie jemu samemu...

Już na pierwszej rozprawie Sąd
wysłuchał interesującego dialogu o-

bu panów.
— Płacić mu?... A za co?! Sie­

dzieć w warsztacie — siedział, ale
nic nie robił...

— Bujda, Wysoki Sądzie! Praco­
wałem z najwyższym poświęce­
niem. To on gwizdał na firmę! Jak
się już kiedy pokazał, to tylko po
gotówkę...

— Po jaką znowu gotówkę —

wykrzyknął szczerze zdumiony pan
W. — Dopłacałem do interesu gru­
be pieniądze. Chyba on zarabiał,
bo nie ja...

Deficytowe poświęcenie
Jak się zaraz okaże, pan W. nie z tych,

co rzucają słowa na wiatr. Kiedy wy­
znaczono kolejną rozprawę — przytasz-
czył do Sądu nową stertę dokumentów.

Wynikało z nich czarno na białym, że

w jednym tylko kwartale biedny pan
W. dopłacił do interesu blisko 5 tys.

Anut Strońeka

A teraz

powiem prawdę
Wysoki Sądzie...!

Zł. Skąd je wziął, okoro przez szereg
miesięcy nie zarobił ani grosza?...
Mniejsza z tym. Nie bądźmy drobiaz­
gowi..,

— ...i teraz — kończył pan W. swą

smutną relację — pozostałem bez środ­
ków do życia. Nędza czyha u moich

drzwi...
— Nieprawda! Właśnie, że u moich!

— Przerwał pan P.
— ...a ten domaga się pieniędzy... Skąd

Je węzmę?!

. Skutki temperamentu
Tego było już panu P. za wiele.

Zerwał się z furią i zakrzyknął, aż
echo poszło po cichej ulicy Senac­
kiej:

— Mieliśmy forsy, ile wlezie!...
Przecież w zestawieniach dla Wy­

działu Finansowego podawało się
maksymalnie 5 procent prawdziwych
wpływów! Robotnicy nie byli zgła­
szani... JA SAM podawałem w roz­
liczeniach cenę materiałów trzykro­
tnie wyższą od rzeczywistej! JA
SAM wypłacałem łapówki za zlece­
nie robót naszej firmie, a nie innej!
Wszystkie pozycje w moim pozwie
są podwyższone tymi ła­
pówkami, bo chciałem, żeby mi się
zwróciły koszta.

Sąd — oniemiał, pan W. — zdręt­
wiał... A tymczasem pan P. bez za­
jąknięcia recytował odbiorców ła­
pówek. Pamięć miał doskonałą: wie­
le nazwisk, wiele instytucji przewi­
nęło się w tej spontanicznej spowie­
dzi.

— Przerywam rozprawę! — oś­
wiadczył przewodniczący Sądu. Pan
P. nagie ochłonął — i bezsilnie o-

padł na krzesełko. Zimny pot zro­
sił mu skronie. Unikając wzroku
przeciwnika, chyłkiem wymknął się
ze sali...

I rzeczywiście...
Wyliczając w pozwie kwotę, która

przypada mu do zapłacenia przez pana
W., pan P. zastrzegł się:

„Ostateczna kwota może jednak ulec

zmianie, albowiem nie są mi znane do­
kładne kwoty wydatkowane na pokry­
cie podatków. Przyjąłem tylko kwoty
orientacyjne, dlatego też zastrzegani so­
bie rozszerzenie żądań pozwu...”

I rzeczywiście pozew rozszerzył
się: co prawda nie o dodatkowe tysiące
dla pana P., tylko o miejsce na ławie

oskarżonych dla obydwu panów. Akta

naszej SZAREJ sprawy cywilnej uroz­
maiciło oto takie pisemko:

„...wobec okoliczności ujawnionych w

toku ze.Aań,... Prokuratura wszczęła
postępowanie karne wr sprawie o prze­
stępstwo z art. 2»0 5 1 i 293 kk.”.

Z uwagi na dobro śledztwa — nie
możemy jeszcze służyć szczegółami.
W odpowiednim czasie nie pozbawi­
my jednak czytelników tej przyjem­
ności. Będzie *

czym (i o kim) pi­
sać!

Dwaj panowie z Krakowa czeka­
ją więc na nowe rozliczenie. Cieka­
we, ile też każdy dostanie?...

Polecamy... i
Najczęściej

w

ten sposób za­
czynają się in-

seraty rekla­
mowe przedsię­
biorstw handlo­
wych, odnośnie róż­
nych artykułów
„świątecznego spo­
życia”. Oczywiste,
że nasi Czytelnicy
skorzystali już z

możności nabycia
polecanych przez
tzw. zaopatrzenie
smakołyków świą­
tecznych i raczyć się

nimi będą przez

wszystkie dni odpo­
czynku. Ale oprócz
czegoś „dla ciała”

potrzebują również

tzw. strawy ducho­

wej.

Z „menu” impre-
zowo- widowiskowe­
go polecamy:

Na scenie

Z
espół artystów
Starego Teatru
im. H. Modrze­
jewskiej de.je

wdniach26i27bm.

przedstawienie świe­
tnej komedii fran­
cuskiej Flers’a i
Caillavet’a w prze­
kładzie Zofii Jachi-

meckiej pt. „Zielo­
ny frak” z udziałem
Zofii Jaroszewskiej,
Izabelli Olszewskiej,
Janiny Zielińskiej,
Józefa Dwornickie-

go, Kazimierza Fa-

bisiaka, Juliana
Jabczyńskiego, Wik­
tora Sądeckiego,

Mariana Słojkow-
skiego i Janusza

Zawirskiego w reży­
serii Lidii Słom­
czyńskiej, Począte’:
przedstawień o

godz. 11. idźcie, za­
bawicie się doskona­
le.

Miłośnikom
X Muzy

polecamy dowcip­
ny film de Siki

„O pięć minut za

późno”. Bardzo zrę­
czny scenariusz, acz­
kolwiek wyraźnie
bez wielkich ambicji
artystycznych — ba­
wi jednak, dzięki
aktorskiemu udziało­
wi samego Wittorio

de Sica oraz zupeł­
nie zgrabnym dialo­
gom.

Szopka

W
pierwszych
dziesiątkach

lat tego
stulecia

krakowskie domy
odwiedzali szop-

karze, którzy od­
grywali zwyczajowe
widowiska. Konty­
nuacją niejako tra­
dycyjnych szopko­
wych przedstawień
Jest „Szopka Kra­
kowska”, na scenie...

Teatru Rapsodyczne­
go. A oto poszcze­
gólne części tego wi­
dowiska: Pastorał­
ka, Zielony balonik,
Dni Krakowa.

Tak więc, nie

szopki do nas, ale

my pójdziemy w so­
botę lub niedzielę
na szopkowe przed­
stawienia w Teatrze

Rapsodycznym, *

Post

scriptum
Kjoc była taka- jaką

J- ' sobie tylko wyma­
rzyć można Nieoo u-

siane miliardem gwiazd.
Ziem a pokryta śnieżną
puszystą powłoką. Pod
nogami skrzypiało;
mróz siarczysty. Każdy
z nas pamięta taką
jedną, niezapomnianą
noc.

Tą to nocą szedł ko­
leinami drogi, okutany
w futro, Ireneusz So-
biepański. Szedł sam.

Reszta towarzystwa po­
dążała gdzieś przed
nim. Tamci wyruszyli
wcześniej. Tym lepiej,
bo Ireneusz Sobiepań-
ski, futrem przed mro-

źnymi podmuchami
chroniony, mógł sobie
iść i iść> myśląc o ta­
kich tam swoich spra­
wach.

Śnieg skrzypiał, gwia­
zdy mrugały, szczypał
mróz, a Ireneusz szedł
w towarzystwie włas­
nych myśli.

Myślał sobie więc So-
biepański o ostatnim

plenum Komitetu
Dzielnicowego, na któ­
rym wystąpił. Niezłe to

było wystąpienie, poru­
szyło salę tak dalece,
że cisza zapadła zu.peł’
na — wszyscy słuchali
słusznych wywodów.
Mówił — nawiązując do
III Plenum — o konie­
czności wydatnej akty­
wizacji instancji i orga-
niznrii partyjnych. Tak,
instancji także. Sobie-
pański nigdy nie cofał
sie przed uzasadnioną i
udokumentowana kry­
tyką! Mówił dalej, sy­
piąc przykładami jak z
roau obfitości, o beztro­
skim stosunku do mie­
nia społecznego. o n1-
skiej wydajności pracy,
o nadużyciach.

— Tak, towarzysze —

mówił (przypomina to
sobie dokładnie). —

Tak dalej być nie mo­
że. Nie może być roz­
bieżności między słowa­
mi członka partii, a je­
go postępowaniem. Go­
dnie dzierżyć miano
członka partii —

grzmiał — to znaczy
przodować w pracy i
poza praca, być przy­
kładem dla swych
współpracowników, d7a
swego otoczenia, w

swoim środowisku!

Idzie sobie teraz -Ire­
neusz gwiaździstą noc­
ką i trspotniłia. Myśli
się w głowie tłoczą,
pchają jedna przed,
drugą — miłe, łechczą­
ce, lube, jak to zwyk'e
bywa- gdy człowiek
obficie najedzony, za­
dowolony z siebie, szu­
ka, jak by się utwier­
dzić w przekonaniu o

swojej wartości.

A śnieg skrzypi pod
nogami, skrzy się kry­
ształkami zmrożonych
drobinek. Nad głową
miliardy gwiazd...

Myśli sobie Sobiepan-
ski o swoim sekretarzu
POP-u . Niezły czło­
wiek, nie można, po­
wiedzieć. Uczciwe to to!
Rękę dałby sobie u-

ciąć dla współtowarzy­
sza. Tylko... serce coś
za miękkie. Jakiś ustę­
pliwy dziwnie ten se­
kretarz. Ot, wtedy
choćby. Wiadomo —

zwalniać ludzi trzeba.
Takie rozporządzenie.
Zwalniać — przede
wszystkim obiboków,
bumelantów, takich, co

to żadnego z nich po­
żytku, a tylko fundusz
płac się nadweręża. A
sekretarzyna — Sobie-
pański aż strzepnął
palcami, po czym szyb­
ko rękę schował w kie­
szeń — wyjeżdża ze
swoimi uwagami:

— Może by z tym
Kunowskim trochę po­
czekać? — sugerował.
— To w moim przeko­
naniu uczciwy chłop>
tylko tak się jakoś z a-

puści ł... Pogadać by
z nim, albo i co? Do­
bry fachowiec...

— Ale leń! — prze­
ciął wówczas krótko
Sobiepan ski. Zresztą,
towarzyszu drogi, nie
można tak: z jednej
strony uznawać słusz­
ność decyzji rządowych,
a z drugiej łamać się!
Toż to nrawie że dwu­
licowość!

Sobiepański z zado­
woleniem pomyślał w

tym momencie, że jest
człowiekiem energicz­
nym, zdecydowanym i
nie podlega żadnym
wahaniom. Wóz albo
przewóz! Jak się raz
na coś zdecydowało —

trzeba postępować kon­
sekwentnie!

Po czym towarzysz
dyrektor Ireneusz So­
biepański westchnął le­
ciutko. Następnie skrę­
cił w lewo, wszedł po
dwu schodkach staran­
nie posypanych pias­
kiem, minął furtę i zni­
knął w kościelnej na­
wie. No, cóż... Paster­
ka...
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Powiada stare, polskie przysłowie: „Gdańska gorzałka,
toruński piernik, krakowska panna, warszawski trzewik
— najlepsze rzeczy w Polsce’’. I jeśli można by dyskuto­
wać co do obecnej jakości wyrobów warszawskich mi­
strzów kopyta — w Chełmku też niepoślednie buty robią —

to sławy toruńskiego piernika nikt dotychczas nie pod­
ważył i chyba nie podważy. Komuż bowiem się równać
z piernikarzami, za którymi kilka wieków tradycji pro­
dukcyjnej! Najstarsze wzmianki o piernikowej specjaliza-

Atiirsej Ufoźniah

CO USA
PIERNIK

DO

GAZETA KRAKOWSKA

3 dni 1 4 noce: taiklej ilości czasu wymaga jazda amerykań­
skiego pociągu-ekspresu „San ta Fć” — by przeciąć cały kon­
tynent USA. Na torze bez zakrętów, „Santa Fć” uzyskuje szyb­
kość 150 km/godz. Specjalny układ resorów ogranicza do mini­
mum wstrząsy wagonów. Urządzenia klimatyzacyjne utrzymują
stale jednakową temperaturę w przedziałach, aczkolwiek pod­
czas jazdy przez rozległy kraj — wahania termometru dochodzą
do 20 stopnt

NA ZDROWIE!
Dlaczego na Zachodzie

brak masła?

Jedną, z podstawowych
przyczyn zaznaczającego się
w krajach zachodnich
spadku produkcji masła
jest przestawienie się tych
krajów na

racjonaliną
siadanymi
właściwsze
ich wykorzystanie,
waż przy produkcji masła
marnuje się niezwykle cen­
ne dla organizmu białko
zwierzęce, spożywa się tam
obecnie znacznie więcej
mleka w stanie naturalnym
oraz pod postacią pełnotlu-
stych serów- Masło zaś —

coraz bardziej
gospodarkę po-

produktami i
niż dotychczas

Pbnie-

Nr 307 (3608)

TORUNIA Wszystko dla pań
cji nadwiślańskiego grodu, pochodzą z XIV wieku. „Ko­
pernik”, największy w Toruniu piernikarski zakład za­
łożony został w 1763 r. przez Jana Weesego. Jego wnuk
Gustaw Weese przekształcił skromny warsztat rzemieślni­
czy w nowoczesną fabrykę. IV „Koperniku" oglądałem
właśnie jak powstają nieporównanej dobroci „Katarzyn­
ki”, którymi zajadają się londyńczycy, negrino, pierniki
w czekoladzie zdobione migdałami, jak wypieka się prze­
dziwne w smaku miodowniki toruńskie, jak tworzy się
ze zwykłego ciasta istne cudeńka snycerskie: wizerunki
karet, medalionów, portrety, sylwetki zwierząt i coś ta­
kiego, jak saneczki zaprzężone w konika, z trzema gę­
siami — pasażerkami oraz lisem i jeleniem, jako woźni­
cami.

Recepta na pozór jest bardzo prosta. Ot, bierze się mąkę
żytnią lub pszenną, miód i korzenne przyprawy — mie­
sza się to wszystko razem, wypieka i... zakalec gotów.

— Bo — jak tłumaczył jeden z najstarszych pracowni­
ków „Kopernika” — każdy gatunek piernika innego kun­
sztu wymaga, innych ingrediencji. Nie wystarczy powie­
dzieć, weź korzenie, trzeba wiedzieć ile i jakich, trzeba
wiedzieć jak długo ciasto musi dojrzewać, jak należy je
wygniatać.

Według starych recept i na starych historycznych for­
mach wyrabia się dziś w Toruniu pierniki ozdobne, tzw.

figuralne. Pierwszy nowy wzór powstał dopiero w roku
ubiegłym w związku z Targami Poznańskimi. Opracowany
w „Koperniku” przedstawia wizerunek poznańskiego Ra­
tusza.

Pierniki dekoracyjne wyrabia się ze specjalnego nie-
spulchnianego ciasta, które jak mi tłumaczono, dojrzewać
musi 6 tygodni. Takim piernikiem łacno można rozbić
głowę. Zęby tylko... Opowiadają w Toruniu legendę, że
piernik w kształcie koła zastąpił kiedyś obcemu posłowi
złamane koło u wozu. Poseł dojechał pomyślnie do ro­
dzinnego miasta.

Bardzo często ozdobne pierniki spełniały, jakbyśmy to

dzisiaj powiedzieli rolę łapówki. Jeśli Rada Miejska
chciała zjednać miastu przychylność wpływowych osobi­
stości ofiarowywała im w darze specjalnie wykonywane
toruńskie pierniki. Większą taką łapówkę wręczono w

1696 r. Szwedom. Chodziło o to, by szwedzka komisja li­
kwidacyjna długów toruńskich nie okazała się zbyt sroga
w ściąganiu należności.

Przede wszystkim jednak stare, zachowane formy de­
koracyjnych merników stanowią konkretne dowody pol­
skości Torunia. Piernikarscy mistrzowie tworząc formy
swoich arcydzieł wyobrażali wizerunki królów i królo­
wych Polski, królewskie pieczęcie, herby miast, Korony i.
Litwy. Przejawem patriotycznych nastrojów.. toruńskich
było stworzenie formy z portretem Kościuszki.

Wszystko to obejrzeć można nie tylko w Toruniu. Mu­
zeum Etnograficzne w Krakowie uzyskało kolekcję pier­
ników toruńskich, wypieczonych w 1925 r. według histo­
rycznych wzorów.

No, ale dość o przeszłości. Dziś toruńskie pierniki zdo­
były sobie zasłużoną sławę nie tylko w Polsce, ale i w

wielu krajach całego świata. Eksportuje się je do Anglii,
do Włoch, do krajów Afryki północnej. Stary zakład
Weesego — dzisiejszy „Kopernik” produkuje obecnie 5-
krotnie więcej niż przed' wojną. A czy produkuje tak do­
brze, jak to robili średniowieczni mistrzowie, to już oce­
nicie sami...

ZMIERZCH

„panienek z

Zawrotną karierę robi
w ostatnich latach au­
tomatyzacja połączeń
telefonicznych: w

Szwajcarii i Holandii zau­
tomatyzowany jest cały
ruch telefoniczny, automa­
tyczną łączność uruchomio­
no między Moskwą a Le­
ningradem — abonenci
,.wy kręcąją“ ze swych te­
lefonów numery rozmów­
ców w mieście odległym o

tysiące kilometrów.
Oszczędza się czas, elimi­
nuje pracę ludzką w stano­
wiskach międzymiasto­
wych. A jakie są nasze

plany?
Pięciolecie przyniesie

wiele nowego w ruchu
międzymiastowym na bli­
skie odległości. Dotąd tyl­
ko mieszkańcy miast w

dwóch okręgach — kato­
wickim i warszawskim —

uzyskują połączenia z roz­
mówcami w innych mia­
stach okręgu na drodze
automatycznej. A do roku
1965 automatyzacja obej­
mie okręg Gdańska, Łodzi,
Poznania, Wrocławia i
Bydgoszczy. Szeroko stoso­
wana będzie w łączności
międzymiastowej półauto-
matyzacja, tzn., że korzy­
sta się tu z usług jednej
tylko telefonistki wybiera­
jącej na odległość numer

abonenta w innym mieś­
cie. Po uruchomieniu no­
wej centrali w Bydgoszczy
dziesięciokrotnie wzrośnie

półautomatycznych
międzymiastowych.

ilość
łączy
Do roku 1963 rozpocznie w

Warszawie pracę nowo­
czesna centrala międzyna­
rodowa.
wówczas
łączność
ropy.

Polska uzyska
półautomatyczni^

z 15 krajami Eu-

Automatyzacja obejmie
w dużym stopniu
miejscowy ruch tele­
foniczny. Blisko 80

proc, central wyposażonych

Nadspodziewanie prosta w zastosowaniu okazała się nowa metoda lecznicza ka­
mieni nerkowych. Wynalazł ją jeden z wiedeńskich profesorów medycyny. Na czym
polega owa nowość, nazwana krótko: kuracją cytrynów ą?

Jak już sama nazwa wskazuje, idzie tu o metodę lekarską, zalecającą... —

cytryny. Wiadomo, ile cierpień z rzędu najboleśniejszych przysparza tzw. kamica
nerkowa. Według opinii skromnie ukrywającego swoje nazwisko profesora uniwersy­
tetu z Wiednia — wystarczy w ciągu kilku miesięcy pić stale sok z dwóch cy­
tryn dziennie, ażeby kamienie „zmiękły”, a później całkowicie się rozpuściły —

i zniknęły.
Najskuteczniej jednak działa sok cytrynowy — na kamienie pochodzenia „kwaś­

nego”, pęcherzowego — które w większości wypadków usuwano dotąd głównie dro­
gą zabiegu operacyjnego.

Sześćdziesiąt procent pacjentów, poddanych na klinice profesora „terapii cytryno­
wej” — utraciło zupełnie kamienie nerkowe, często wielkości... owocu dojrzałej wi­
śni! Co więcej, w ich przypadkach nie powtarzały się już nigdy później bolesne
ataki.

PALEC — a Ciśnienie
KRWI

Green pracujący w

Middlęsex w Londynie
DrJ.H.

szpitalu
wynalazł nowy aparat do mierze­
nia ciśnienia krwi, który okazał

się znacznie skuteczniejszy od sto­
sowanych do tej pory — aparatów
„klasycznych”.

Jest to pewnego rodzaju nasad­
ka, którą wkłada się na palec ręki
lub nogi. Mały kryształ piezoelek­
tryczny znajdujący się w aparacie
— rejestruje tętno palca i zamie­
nia je na impulsy elektryczne. .Te

z kolei uruchamiają małą pomp­
kę, ty napełnić przy jej pomocy
wewnętrzną membramę nasadki i

automatycznie notować ciśnienie.

Nowy aparat można stosować w

ciągu dłuższego okresu czasu, co

pozwala prześledzić zmiany ci­
śnienia na przestrzeni kilku go­
dzin. Można się również posługi­
wać nim nie budząc pacjenta. Jest

to ważny fakt w wypadku, £dy
ciśnienie krwi należy badać co

kwadrans!

czenie pewnych postaci nowotwo­
rów mózgu przez naświetlanie ich

strumieniem neutronów

w obecności boru. Pierwiastek

ten (bor) łatwo pochłania neutro­
ny. Wykorzystuje się to właśnie —'

wprowadzając roztwór boru do

naświetlanej tkanki nowotworo­
wej mózgu.

Specjalne urządzenia reaktora

będą wytwarzały ważne dla me­
dycyny — krótkotrwałe izotopy
promieniotwórcze. Ze względu na

wchodzący w grę czas transportu
wykorzystanie tego rodzaju izo­
topów (produkowanych poza szp;-

talem) jest praktycznie niemożli­
we. (jur)

bez żadnej szkody, a nawet
z. pożytkiem dla organizmu
— zastępuje się margaryną,
w związku z czym popyt
na nią stale wzrasta.

Jakie tłuszcze powinna
jadać młodzież?

Jak wiadomo, w skład
niektórych tłuszczów wcho­
dzą tzw. niezbędne niena­
sycone kwasy tłuszczowe, a

w szczególności kwasy: li­
nolowy, linolenowy i ara-

chidonowy, które między
innymi niezbędne są dla
właściwej przemiany ma­
terii. Wśród wszystkich
tłuszczów stałych najwięcej
kwasu linolowego zawiera
margaryna. Z tego powodu
jest jak najbardziej wska­
zana dla młodzieży.

Bardzo dokładne badania,
przeprowadzone przez Wy­
dział Pediatrii Uniwersyte­
tu w Illinois,
świadczeniem
dzieci w pewnym interna­
cie, wykazały, że margary­
na jest tłuszczem właści­
wym i wskazanym w od­
żywianiu młodzieży.

któ,-y do-
objął 150

centrali"
zostanie do roku 1965 w

urządzenia automatyczne.
Podkreślić warto, że ilość
numerów w centralach
wzrośnie w tym czasie do
miliona — czyli o 30 proc.
Automatyzacja central
miejscowych polepszy ja­
kość połączeń, zwiększając
głównie szybkość ich uzy­
skiwania. Z 740 miast pol­
skich — 430 będzie w roku
1965 „zautomatyzowanych"
(obecnie — 290). 100-nume-
rowe centrale automatycz­
ne instalowane będą także
na wsi,

W związku z automaty­
zacją telefonii zaniecha się
produkcji używanych o-

becrie, przestarzałych u-

rządzeń łączeniowych, sy­
stemu Strowgera (mała
szybkość łączeniowa. za­
kłócenia, szumv — to wa­
dy tego systemu), a po-
dejmie się budowę nowo­
czesnych central opartych
na tzw. wybierakach krzy­
żowych. Przewiduje się. że
produkcja nowych urzą­
dzeń ruszy około roku 1963.

M
już

wI

przy-
żela-

LECZNICTWO
PRZY POMOCY REAKTORA

ATOMOWEGO
Instytut badawczy amerykań­

skiego sr.pitaLa Walter Reed ma

otrzymać wkrótce własny reaktor

atomowy. Zaprojektowano go

wyłącznie pod kątem potrzeb —

medycyny. Posiada on no.

specjalne kanały pozwalające wy­
prowadzać promieniowanie przy­
stosowane do zwalczania

rych schorzeń nowo

rowych.
Jednym z ciekawszych

szpitala (nowość!) stanie

niektó-

two-

działów

się le-

świat

na

u-

się kręci
On także cierpi
na kompleksy

Kompleksy są modnym
schorzeniem psychicznym.
Gdzie się tylko obrócić
ktoś na nie cierpi, z nimi

się boryka i... zagnębia in­
nych.

Ale żeby na 'kompleksy
cierpiał pies — tego je­
szcze nie było! Oczywiście,
rzecz dzieje się na Zacho­
dzie a bohaterem psychicz­
nej tragedii jest angielski
bokser „Butch”.

O „Butchu” piszą gaze­
ty, „Butch” jest sławny.
Będzie pierwszym psem
świata, umieszczonym w

psiej klinice psychiatrycz­
nej, która zapewne dla nie­
go zostanie uruchomiona.

Jak by
dzieć, to

cierpi na

sywności,
tym, że kiedy był szczenię­
ciem pogryzł go duży pies.
Teraz „Butch”
wszystkich swoich
rzyszy zabaw.

Jak widać na

pies ma naprawdę nie­
szczęśliwą .minę, i cierpi

nad swoim losem. Wszyst­
ko przez te kompleksy!

T~j rauxiziwą
h* staną się

ma.snmki

zdjęciu

Z

futeraliku,
rynku ta-

produkcji
Szadkow-

zbadanych 19 zna-

— 17 charakteryzo-
wyraźnymi anons a-

promieniotwórczymi

pro-
lub

pro-

zagryza
to-wa-

ta może poważnie

do

są frytki,
wykonać, sto-

ktoś chciał wie-
biedrne psisko
kompleks agre-

spowodowany

N

„Podsłuchuje serce..

Specjaliści radzieccy
skonstruowali niedawno o-

sobliwą sondę do precyzyj­
nego badania szmerów ser­
ca. Jej główny element sta­
nowi miniaturowy ultrarni-
krofon (na zdjęciu — po
prawej) wielkości główki
od zapałki. Jest on wprowa­
dzany poprzez żyłę lub
przewód pokarmowy (rent-
genogram — po prawej) w

bezpośrednie sąsiedztwo
serca. Szmery towarzyszą­
ce pracy serca po odpo­
wiednim wzmocnieniu re­
jestrowane są na taśmie
filmowej. Ich obraz — w

połączeniu z „normalnym”
wykresem elektrokardio­
graficznym — w wielu wy­
padkach może ułatwić kar­
diologom postawienie wła­
ściwej diagnozy.
„Materac powietrzny
Na uniwersytecie w Prince­

ton skonstruowano latający,
a właściwie „ślizgający się”
skuter. Podobnie, jak znany
już samochód bez kół Curtiss-

Wrighta — skuter nie ma kół,
wytwarza natomiast „materac”
ze sprężonego powietrza. Po­
rusza się ruchem ślizgowym 10
cm ponad ziemią i może

siągnąć 25 km/godz.
o-

Dużo ostatnio pisze się o zaporach wodnych w związku z tragiczną
katastrofą w Frejus. Tym razem prezentujemy potężną tamę an-

igielską Bhakra — podczas nocnej iluminacji. Turbiny zapory wy­
twarzają prąd elektryczny w ilości 935 tyi. kilowatów.

Hipnoza — przeciw
brodawkom?

Niedawno dwóch nau­
kowców szwedzkich — A.
Sinclair Gieben i Derek
Chalmers przeprowadziło
szereg doświadczeń nad u-

suwaniem brodawek przy
pomocy... sugestii. Osoby
nader hojnie nimi „obda­
rzone” zostały poddane
hipnozie, podczas której
wmawiano im, że zniknęły
wszystkie brodawki z je­
dnej połowy ciała. 90 proc,
osób zahipnotyzowanych
stwierdziło rzekomo — po
obudzeniu się — że istotnie
na tej połowie ciała po
brodawkach nie pozostało
ani śladu.

Co w piecu?
Specjalistom z Kuźnieckich

Zakładów Żelaza i Stali udało

się zbadać bardzo szczegółowo
proces mieszania się i rozpu­
szczania domieszek stopo­
wych w piecach martenow-

skich. Wykorzystano w tym
celu szereg sztucznych izoto­
pów promieniotwórczych: fo­
sforu, irydu, żelaza, chromu i
kobaltu. Małe „porcje” tych
izotopów, wprowadzone do

stopionej stali, pozwoliły prze­
śledzić zachodzące w niej zja­
wiska dynamiczne.

świai

się kręci0(1
mu

iłą niespodzianką
dla naszych go­
spodyń będą za­
pewne nowe ar­

tykuły gospodarstwa do­
mowego, przygotowane
przez naszą spółdziel­
czość i przemysł. Tym
przyjemniej jest nam

donieść, że produkcję
ich rozpoczynają w I
kwartale przyszłego ro­
ku krakowskie zakłady.

Kuchenki...
i abażury

cwością będzie elek­
tryczna kuchenka

wraz z piekarnikiem
typu tzw. fińskiego.

Kuchenkę taką można u-

stawić na jakimkolwiek
bądź mebelku. Z wierzchu

znajdować się będą dwie

płytki żeliwne, w środku

natomiast — piekarnik.
Produkcję rozpocznie Spół­
dzielnia im. Szadkowskie­
go w Krakowie. Spółdziel­
nia ta przygotowuje rów­
nież nowe typy lamp ga­
binetowych z rurek ema­
liowanych z estetycznymi,
nowoczesnymi abażurami.

P-zyjemnym
dla

oka zjawiskiem w

naszych białych
na ogół kuchniach

będą emaliowane na ko­
lor popielaty, kremowy,
seledynowy i koralowy
kuchenki elektryczne,
produkcji KZ Art. Gosp.
Domowego.

Żelazka
arwne emaliowane że­
lazka oglądaliśmy do­
tychczas tylko w za­
granicznych ćzasópi-

■mach. Z produkcji

znane aą np. Wiochy. Kra­
kowskie Zakłady Artyku­
łów Gospodarstwa Domo­
wego przygotowały
pierwsze wzory, a

kwartale 1960 roku,
stąpią do produkcji
zek tzw. turystycznych —

w kilku pastelowych kolo­
rach.

Jeśli natomiast będzie
nam potrzebne maleńkie

żelazko tzw. francuskie, u-

mieszczone w

poszukamy na

kich żelazek

Spółdzielni im.

akiego.

Otrzyj łzy — utrzyj
mak...

— rawdziwą rewelacją
> zapewne

— maszynki do. tarcia.
Nie będziemy mu-

siały niszczyć sobie rąk
na tarłach. Maszynka
taka zaopatrzona będzie
w trzy- wymienne tarła
do tarcia, siekania i ka­
wałkowania produktów
żywnościowych. Słowem
— coś w rodzaju małego
kombajnu. Produkcję
tych maszynek rozpocz-
ną w przyszłym roku
Krakowskie Zakłady
Artykułów Gospodar­
stwa Domowego.

Robot i golenie...'
Importu natomiast

sklepy nasze otrzyma­
ją roboty kuchenne

produkowane w

Związku Radzieckim, lo­
dówki jugosłowiańskie i —

na zakończenie coś dla pa­
nów — maszynki do gole­
nia marki „Charków”.

Przypominamy, że:
— ryba będzie najsmaczniej­

sza, jeśli usmażymy ją
oleju lub na sklarowanej
przednio margarynie;

— doskonałym dodatkiem

smażonej ryby
które łatwo

sując do ich smażenia ce­
res;

— niezbędnym uzupełnieniem
do ryby z frytkami będzie
surówka z porów z jabłka­
mi lub z czerwonej kapusty,
przyprawiona majonezem;

— majonezu nie trzeba robić w

domu — można go nabyć w

sklepie w postaci gotowej
do spożycia; *

— tradycyjna kapusia z grzy­
bami była zawsze kraszona

olejem. Jeśli ktoś nie znosi

oleju, można olej zastąpić
margaryną;

— do barszczu, stanowiącego
równie tradycyjne danie,
najwygodniej jest podać u-

plećzone uprzednio kruche

paluszki lun paszteciki;
— z zakupionego, gotowego

majonezu przyrządzimy
smaczny sos tatarski przez
dodanie do niego łyżki
drobno pokrajanych korni­
szonów i marynowanych
grzybków;

— na żadnym przyjęciu nie

powinno zabraknąć sałatek
i surówek z warzyw i owo­
ców, tym bardziej, że spe­
cjalny olej sałatkowy nada-

je się znakomicie do ich

przyprawiania;
— jako najszybszą i najłat­

wiejszą w wykonaniu przy­
prawę do surówek można

zastosować mieszaninę ole­
ju z sokiem cytryny 1 cu­
krem (tzw. zaprawa fran­
cuska).

Inż. K. PYSZKOWSKA

Promieniotwórczość
i nafta

Instytut Geologii 1 Paliw

Akademii Nauk ZSRR na pod­
stawie kilkuletnich prac ba­
dawczych wyjaśnił mechanizm

tworzenia się radioaktywnych
anomalii Ziemi, jakie towa­
rzyszą obecności ropy nafto­
wej. Ze statystyki wynika, że

spośród
nych złóż

walo się
liami

gleby.
Metoda

ułatwić poszukiwania nowych
złóż naftowych drbgą —

wadzonych z samolotów

samochodów — pomiarów
mleniotwórczości gruntu.

Do dobrych, starych tradycji należy
polska gościnność. Jeśli już przypisy­
wano nam przy każdej okazji mnóstwo
niechlubnych cech, a więc: zbyt gorące
głowy, niewczesne ambicje, pyszałko-
watość i chroniczny brak ładu, to nikt
nam nie zarzucił jeszcze braku gościn­
ności. „Zastaw się, a postaw się" — to

już coś, co mamy we krwi. Uginające
się stoły zasłaniają nieraz wiele braków:
brak wykształcenia, brak kultury, a na­
wet brak... środków materialnych. Cóż
znaczą wytarte spodnie i pocerowane
skarpetki gospodarza, jeśli na stole po­
łyskuje szkło napełnione rozkosznym
kolorowym płynem...

Różne etapy przeżywała nasza gościn­
ność. Od wielkich uczt, na których re­
klamowało się prócz dobrego stołu na­
dobne córki na wydaniu, aż do skrom­
nych libacji, na których załatwia się
różne intratne interesy. To fakt, że na­
sze skłonności w tym zakresie kurczą
się, sprowadzają się już coraz bardziej
do imienin i świąt dwa razy w roku.
A jednak wcale nie jest jeszcze aż tak
„ile", szczególnie w okresie świąt. Oto
w ub. roku wydali krakowianie na

„gwiazdkę" blisko 100 milionów zło­
tych! Mam na myśli wyłącznie pro­
dukty żywnościowe, a więc zjedliśmy
ponad 90 milionów złotych w czasie
świąt!

W jaki sposób do tej cyfry doszłam.?
Bardzo prosto. Cały dodatkowy tonaż,
jaki sprowadzamy do sklepów spożyw­
czych i monopolowych w okresie
przedświątecznym, zostaje wykupiony.
Nie łudźmy się, że z ryb, wędlin, ciast
czy wódek ktoś robi zapasy! Wszystko
tc znika ze świątecznych stołów w spo­
sób zupełnie naturalny (a więc cały do­
datkowy tonaż o wartości ponad 90 min
złotych zostaje zjedzony). Tu już nic
nie potrafi zatrzymać wzrostu naszej
stopy życiowej. Możemy sobie odmówić
wielu najpotrzebniejszych rzeczy, mo­
żemy ograniczyć nasze codzienne me­
nu, ale na święta musi starczyć jadła
i napoju, musi się czuć ponadto ich ob­
fitość. Wbrew wszelkim pozorom świą­
teczne zakupy są z roku na rok więk­
sze. Nie w przeliczeniu na gotówkę, bo
oponent natychmiast powie: drożeje.
Wzrasta ilość zakupywanych towa­
rów i ich asortyment. Każda ilość cy-

tryn zostaje pochłonięta natychmiast,
rodzynki, sardynki, łososie i wszelkie

delikatesowe potrawy znikają w eks­
presowym tempie. A potem przycho­
dzą święta...

I otóż jest okazja, by napchać swój
żołądek i innych u siebie, a nazajutrz
swój u tych innych. Święta! Jedyna
okazja, by życie towarzyskie przenieść
na parę dni z kawiarni i knajp do pry­
watnych mieszkań. Jakże często jed­
nak atmosfera kawiarni i knajpy prze­
platana od czasu do czasu kolędą, wci­
ska się wraz ze świątecznymi gośćmi
do mieszkań. Pryska marzenie o spo­
koju i wypoczynku — wracasz po świę­
tach do biura czy fabryki zmultreto-

Jadwiga Andrzejetvska

Bachusa
wany, z niestrawnością i... bez pienię­
dzy.

Nasza, wprawdzie młoda, bo od 100
lat istniejąca, tradycja choinki, obok
której tak się dobrze je i plje — po­
siada mnóstwo legend. Niektóre z nich
sięgają VII wieku i czasów, w których
pogański kult świętego drzewa dębu
przeniósł się po „nawróceniu" na

skromną jodełkę. Inne sięgają jeszcze
dalej, do okresu kiedy antyczni Rzy­
mianie, rozmiłowani w lenistwie sy-
baryci, stroili swe domy drzewkami,
na których zawieszali maski Bachusa.
Myślę, że ta najstarsza legenda jest
nam jednak najbliższa. Wprawdzie ma­
sek Bachusa nie wieszamy, ale duch
jego zawędrował pod strzechy... Duch
ten jednak coraz bardziej się modyfi­
kuje, jesteśmy coraz dalsi od bezczyn­
nego, leniwego obżarstwa. Dziś roz­
kosze gastronomiczne mają najczęściej
swój konkretny cel...

Oto lista proszonych gości: ciotka
Amelia i szwagrostwo. Kręcisz nosem,
że też musi buc ta rodzina, a szczegól-

nie ciotka Amelia, która ta najmniej
spodziewanym momencie potrafi „wy­
jechać" z czymś io rodzaju: „a Staś
i Zosia byli z wami na pasterce?" Wte­
dy kopiesz ją lekko pod stołem i mó­
wisz: „No wiecie, dzieci lubią w nocy
iść do kościoła, to tak romantycznie,
więc żona czasem da się namówić".
Domyślna żona wnet podchwytuje roz­
mowę:
się ze

jeszcze
proszę,

Tak,
Amelią, ale zaprosić trzeba:

__

Fotem Malinowscy. Dyrektor bywa tu
co roku, wprawdzie partyjny, ale jada,
nawet w okresie świątecznym i nawet

rybę. Wprawdzie kolęd przy nim, na

wszelki wypadek się nie śpiewa, ale
i tak nastrój jest po kilku głębszych.
No i kierownik wydziału z żoną. W ze­
szłym roku był główny księgowy, ale
dyrektor siedział z kwaśną miną. Mo­
że go po prostu brzuch bolał, a może...
Nie, lepiej księgowego nie prosić. Klo-
cińską też trzeba koniecznie, daje żo­
nie chałupniczą robotę, taką po pro­
tekcji. No i Pypciowie. Pypciowej brat

jest lekarzem w ośrodku, a człowiek
z natury słabowity i przydaje mu się
czasem odpoczynek.

I tak klecisz listę gości, jakże rzad­
ko z myślą o samej przyjemności ob­
cowania z innym człowiekiem. Tema­
ty, które cię interesują, dyskusja, któ­
ra może być wypoczynkiem, miły na­
strój, który nie zmusza do ciągłego
czuwania nad słowem, który odprężą
— wszystko to odpada. Gdy tymcza­
sem święta mogłyby być przyjemne
nawet wtedy, kiedy nie możesz wyje­
chać w góry lub do innej miejscowo­
ści wypoczynkowej! Może nawet o tym
marzysz, ale znów przyjdą święta i
znów wydasz dużo więcej ponad prze­
znaczoną początkową sumę, i znów bę­
dziesz podejmował gości i sam będziesz
gosz:zony. I znów, jak co roku, kra­
kowskie apteki wyprzedadzą półrocz­
ne zapasy środków przeczyszczających,
a Stacja. Pogotowia Ratunkowego bę­
dzie działać przy wzmocnionej obsa­
dzie.

Tak, tak, to są nasze tradycyjne,
polskie święta...

„No, właśnie, mój mąż zawsze

mną na ten temat kłóci. Może
kieliszeczek wiśniówki, ależ,

proszę, kochany dyrektorze",
tak zdarzyło się nieraz z tą

rodzina!
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Uśmiech telewizji. Niestety, jeszcze nie z zapowiadanej od

roku — krakowskiej stacji...

Rodzynki

GAZETA KRAKOWSKA
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Moi drodzy, owszem — ro

dzynki nadeszły do „Delikate­
sów”, pardon: wstąpiły na

chwilę, po czym — jak mówią
wizjoniści (od wizji lokalowej),
szybko wybywają.

Ale, nie o te delikatesowe
rodzynki rzecz tu idzie. Ra­
czej o delikatn e... Bo,
czyż nie jest rodzynkiem w za-

kalcowatym cieście miasta

wznoszony od dziesiątka lat
zrąb, czyli fundamenty pod
gmach „nieznanego żołnierza...
architektury” — u zbiegu Al.
Krasińskiego i Al. Puszkina?
Stojcy zatem sobie podwaliny
pod coś, mokną, kruszeją —

a gwiazdy patrzą na to. Ślicz­
na gwiazdka dla budżetu o-

gromnie zasobnego grodu!
Z lokalizacji wynika —

ckliwa dynamika, jakby o

tym powiedział ktoś na wzór
maestra Gałczyńskiego, doda­
jąc do zaczarowanych dorożek
krakowskich (ale tym razem

samochodowychj z uwagi na

czary licznikowe) — zacza­
rowane mury jeszcze nie roz­

poczętej, a już zabytkowej bu­
dowli. To zupełnie, jak z ro­
dzynkami w magazynach —

dojrzewają do... wyrzu-
cenia w błoto.

Więc łam się budżecie
ochłapkie m...

Drugiego rodzynka pozba­
wiła stary Kraków — Warsza­
wa. Wiadomo: stolica. Legia
Cudzoziemska (bo z cud.zych

futbolistów zaciężnych złożo­
na) Cracouię nam z ekstrakla­
sy wygoniła. A teraz męczcie
się, krakusy — w pogoni
za utraconą słodyczą. I czemuż
to tak pod kimś się kopie, ko­
pie — aż wykop sięgnął dru­
giej ligi? Żeby uniknąć n i e-

domówień — powołano ko­
misję PZPN do zbadania spra­
wy, a tymczasem... szybko, jak
nigdy dotąd — już w grudniu
ustalono kalendarzyk rozgry­
wek. A cóż za pośpiech w tych
rozgrywkach — na papierze?
Co prawda, sam rodzynek
Cracoulaensis popsuł się, za­
nim go jeszcze wymieszano z
ciastem. Kiepski import: za

drogi i w złym gatunku. Nie
byłoby „cudów", gdyby spro­
wadzono właściwy towar z po­
siadanych rezerw... A, no — ży­
czmy .Cracouii świątecznie ro­
dzimych rodzynków. Może
będzie nam lepiej smakowała
na przyszłe święta.

Trzeciemu rodzynkowi nie
dane było rozwinąć wonnej
Chorągwi-cy. Stwardniał, za­
suszony w aktach telewizyj­
nych. Prędzej wszystkie inne
miasta obrosną masztami; TV,
aniżeli w Krakowie COS się
zrobi. Bo tu gadają, gadają,
gadają. Niczym za austriackie­
go... gadania. Nic, tylko zanu­
cić: bracia patrzcie jeno —

jak telewizja krakowska zgo­
rzeje...

Świąteczne ciasto rośnie so­
bie równo. Równo tu i równe
tam, ale bez rodzynków.
Nawet rodzynek satyryczny
Załucki — powędrował z Wa-
gabundą w siną dal. Ostał nam

się ino Centuś. Dla centuslóu
krakowskich.

Powrócił wprawdzie rodzy-
nek-Broszkiewicz, lecz wpadł
do ciasta Nowej Huty. Też ni­
by Kraków, ale nie rozkopany,
więc tak jakoś dziwnie i bez
satysfakcji dla ducha starych
murków i burzymurków.

Kto zatem, u licha, zjada te

smaczne rodzynki?!

„SŁOWO"
„POJEKNO" ■„KRYMINAŁ u

Pomysł
Aidous Huxley zwie­

rzył się czasopismu —

„Think”, że pracuje nad
nową powieścią. Miało­
by to być nawiązaniem
do słynnej już książki
„Nowy wspaniały świat"
— ałe na opak. Rzecz
dzieje się na jakiejś nie­
istniejącej wyspie mię­
dzy Sumatrą i Cejlonem.
Ludzie usiłują tam przy­
swoić sobie
elementy z

Wschodu i
Największą

Littera docet, littera no-

cet — litera uczy, litera
szkodzi, to znaczy, że litera­
tura może uczyć, wychowy­
wać, może też deprawować.
W ogóle, tak na zdrowy co­
dzienny język, sięgamy po li­
teraturę wtedy, gdy mamy na

to ochotę. Literatura krymi­
nalna w odróżnieniu cd lite­
ratury obyczajowej, od prozy
poetyckiej i wierszy — jest
dzisiaj ,,używana” powszech­
niej, niż wszystkie literatury
razem wzięte. Zle to czy do­
brze?

Na tę sprawę można spoj­
rzeć z wielu punktów widze­
nia. Twierdzić jednak należy,
że przerost umiłowania lite­
ratury kryminalnej i zagadek
sensacyjnych spowodowany

jest ciężkością i... nudą wie-

jącą z niektórych naszych
książek pisanych prozą dla

„pokrzepienia serc i głów”.
*

Literaturę europejską
datujemy najczęściej od
„Illiady” i „Odysei” napi­
sanych podobno około roku
800 p. n.e. przez Homera —

starogreckiego twórcę. Pra­
wdopodobnie te dwie wiel­
kie epopeje zostały spisa­
ne na długo po śmierci Ho­
mera już w formie rozle­
głych opowieści, obudowa­
nych przydatkami fantazji
późniejszych opowiadaczy.
Bo zanim powstała litera­
tura — czyli coś napisa­
nego, najpierw musiała
powstać legenda, opowia­
danie, epicka opowieść wę­
drownego twórcy pieśni.

gicznym tematem poświę-
cenią i śmierci dla ojczy­
zny — dzisiaj sięgamy czę-

lźejszeksiążki
*

polska
bardzo

zainteresować

Literatura
stoi przed
zadaniami:
bą społeczeństwo,
nim dla dalszego doskonale­
nia człowieka budującego no­
wy lad społeczny. Istnieje w

tej chwili nastrój wiary, na­
dziei w duży rozwój naszej li­
teratury. Zapowiadają to cie­
kawe nazwiska młodych twór­
ców zarówno w prozie jak 1

poezji.

obecnie
wielkimi

so-

zawładnąć

*

W okresie romantyzmu
naszej literaturze pojawiły
teorie, iż Słowianie (porównaj:
słowo —

znający
lani są

siągnięć
nie w

Julian

krytyk literacki,
historyk literatury — twierdzi!

np., że Polacy nic nie ma­
ją do zrobienia w malarstwie
— a wszystko w literaturze.
Norwid wyraz piękno w na­
szej literaturze wywodził od
źródłoslowu „po-jękno”, jako
coś, co musi pochodzić od bó­
lu, jęku, tragedii.

* •

Być może, karmieni w

naszej literaturze zbyt dłu­
go, bo blisko 150 lat, tra-

w

się

- Słowianin, człowiek

mowę, słowo) powo-
do największych o-

artystycznyćh wiaś-
dziedzinie literatury.
Klaczko — eseista,

dziennikarz,

*

Nasze miasto —Kraków
nazywano często grodem o-

pętanym przez literaturę.
W ostatnim numerze „No­
wej Kultury” Tadeusz Bre­
za wspominając powojenny
pobyt w Krakowie dziwił
się, jak olbrzymią rangą
obdarzano ludzi parających
się piórem. Kraków zaw­
dzięcza wiele literaturze. W
okresie zaboru austriackie­
go, kiedy miasto nasze było
nienaturalnie pozbawione
zaplecza gospodarczego, ka­
żde słowo Wyspiańskiego,
a przed nim każdy wiersz
Edmunda Wasilewskiego
witane były, jak objawie­
nie. Mit objawienia zburzy­
ła „Jama Michalikowa” i
Boy-Żeleński. Kraków

„wynormalniął” w ciągu
ostatnich 40-tu lat, Stał się
półmilionowym miastem,
stał się również centrum

przemysłowym, południo­
wej Polski. Ale ciągoty li­
terackie — zostały. Świad­
czą o tym dziesiątki kibi­
ców literackich pilnie uczę­
szczających na imprezy w

Klubie Literatów
W okresie świąt

sumpcja”
nie
sze

się
nic
równocześnie
książek, „wkłada się” na dwa
dni do łóżka, żeby sobie po­
czytać. Zamyka się, wyłącza
telefon, nie przyjmuje gości,
nie idzie zawracać głowy są­
siadom — tylko czyta, czyta,
czyta. Również i Kitowicza

pamiętniki, które donoszą o

staropolskim obżarstwie.

Littera docet, littera nocet...

JORKS)

najlepsze
kultury

Zachodu
trudność

sprawia autorowi...
lezienie fabuły do
pomysłu.

A fo ciekawe i
myślowe. Dosłownie,
bez fabuły...

Scenariusz
dla Chaplina

Świetny pisarz fran­
cuski, Roger Vailland —

napisał ostatnio powieść
o Mazarinie. Autor

twierdzi, że byłby to od­
powiedni temat do fil­
mu dla Chaplina. Albo­
wiem „Mazarin przybył
do Francji sam jeden,
bez majątku — jak dziś
przybywają do Stanów

Zjednoczonych młodzi

Sycylijczycy, którzy dłu­
go żebrali o wizę wjaz­
dową, a potem stają się
sklepikarzami, gangste­
rami, bankierami albo
merami Nowego Jorku...

Mazarin to

który zpstaje
rem. Cóż za

Chaplina”.
A to ciekawe, czy ta­

ki film, nakręcony przez

Chaplina — uzyskałby
wizę do USA?...

zna-

tego

po-

My, rodzice-racjonaliści, mówimy solidarnie: nie

uznajemy świąt w ich kościelnym znaczeniu, uznaje­
my przerwy w pracy dla odpoczynku lub obchodu ja­
kichś pamiętnych rocznic. Ale babcia w kuchni pod­
śpiewuje kolędy, martwi się, że grzyby w tym roku

takie drogie, niepokoi się o to, czy dostanie szczupaka.
A dzieci pytają:
•— Mamo, a kiedy pójdziemy po choinkę?
— Mamo, ja będę ucierać mak, babcia powiedziała,

te ja!
— Tatusiu, co to znaczy gwiazda betlejemska?
A więc? Czy tylko demonstrować racjonalistyczne

stanowisko i wobec tego odsunąć dzieci od wszystkich
"świątecznych” obyczajów? Przecież wielu z nas cho­
wa w pamięci wspomnienia z dni dzieciństwa. O do­
brych rękach matki, której już nie ma, o cieple domu

rodzinnego, który pachniał tego dnia choinką i pier-
Czy wyrzekając się tych tradycji nie odetnie-

dzieci od ich kolegów i przyjaciół, nie wy-

nikaml

my naszych

w prezencie otrzymało się solidną
porcie zabawek!

„kon-
literąiury gwałtow-

rośnie. To ciekawe, że na-

społeczeństwo obżerające
przez te kilka dni do gra-
wytrzymalośei cielesnej —

kupuje dużo

Nomen omen

Czasopismo „Wycho­
wanie” liczy już coraz

więcej
Rośnie
sięcznika, czytelnicy do­
pytują się o poszczegól­
ne numery „Wychowa­
nia”. Od roku 1960 pi­
smo będzie się ukazy­
wało jako dwutygodnik.
Na razie jednak trudno
je zdobyć w kioskach
„Ruchu”.

A to ciekawe, że u

nas tak trudno o zdoby­
cie dobrego Wycho­
wania! (ber)

zwolenników,
nakład mie-

0l»xatv»Ui

Interesujące prace w zakresie Ilustrowania książek, projektowania okładek itp. przeprowadza
rokrocznie Katedra Grafiki Książki ASP w Krakowie pod kierownictwem prof. W. Chomlcza. Na

zdjęciu: projekt Ilustracji 1 układu do „Odyssel” Homera, wykonany przez uczennicę prof. Cho-

micza, Józefinę Bransch.

Od krynickiej wyprawy trudno mi się zdobyć na zatelefonowanie do Witolda Zechente-
ra. Poeta nie może mi dotąd darować afiszy, które rozplakatowano w Krynicy ubiegłego
lata. Wybraliśmy się wówczas na literacką wędrówkę całą grupą- Jerzy Bober przemawiał
do spółdzielców w Powroźn.iku, Henryk Vogler zatrzymał się w Muszynie, Witold Ze-
chenter zaś dotarł do samej Krynicy, by odczytać wczasowiczom najnowsze satyry j wier­
sze. Jeszcze dziś pamiętam dużą kartonową teczkę wypełnioną maszynopisami, pamiętam
również skwaszoną twarz poety, gdy zatrzymał się przed pierwszym kioskiem, na którym
ktoś zawiesił afisz zapowiadający, że wieczorem w Starym Domu Zdrojowym odbędzie się
wieczór autorski Witolda Zechętera. Na próżno usiłowałem przekonać poetę, że ten niewiel­
ki błąd nie wpłynie na pewno na frekwencję, że trudno potępić wypełniającego afisz za je­
dną usterkę. Poeta milczał. Ale było to milczenie złowrogie. Nie pomogła nawet i relacja
o życiu muzycznym Tarnowa.

W tej chwili interesowały go przede wszystkim afisze rozplakatowane w Krynicy. Nie pomogły
próby skierowania jego uwagi na piękno krajobrazu, na roześmiane twarze wczasowiczów. Wziąw­
szy mnie pod rękę, podążał do następnego kiosku. Teraz nie miałem pewności, czy na drugim afi­
szu poprawnie nagryzmolono nazwisko poety. Sądziłem jednak, że w najgorszym wypadku skryba
popełni ten sam błąd. Ale już z daleka zauważyłem, że tym razem afisz zapowiadał wieczór autor­
ski Witolda Zehentera. Zimno mi się zrobiło. Ale milczałem. Oczywiście z przezorności.
Ale bałem się precle spojrzeć w oczy. Zresztą byio to zupełnie bezcelowe. Przecież i tak wiedzia­
łem, co krynicki gość w tej chwili myśli. Pisarz pragnął widocznie odczytać i pozostałe afisze.
I zobaczył nowy kształt swego nazwiska: Witold Zechęnter. Tego było już za wiele:

— Kto, u diabła, ma wygłosić dziś prelekcję w zdrojowym Domu? Na pewno nie ja! Niech to zro­
bi niejaki Witold Zechęter, niech się popisuje przed publicznością debiutujący poeta Witold Zehen-

ter, ale mnie się nawet nie śni występować dzisiejszego wieczoru — krzyczał poeta tak groźnie i

głośno, że zdziwieni przechodnie zatrzymują się za skoczeni i nasłuchują ciekawie, jak dalej potoczy
się dialog.

Na próżno starałem się go przekonać, że krynicki skryba, może trochę poeta i trochę malarz, dał się
porwać fantazji i na każdej płachcie „uwieczniał” patykiem nazwisko poety i satyryka tak, jak mu

się to żywnie podobało. Ale moje stanowisko nie mogło się podobać pisarzowi.
— Nie ma mowy o moim wieczerze autorskim. Nie będę przemawiał do wczasowiczów. Niech pan

biegnie szukać po mieście Witolda Zechęętera!
Nie skorzystałem z jego rad, nie biegałem po zdroju, hy sprowadzić debiutanta do Domu Zdro­

jowego, nawet nie bardzo przekonywałem Zechentera, że powinien koniecznie odczytać swe wiersze.

Wiedziałem przecież, że wieczór autorski na pewno się odbędzie.
Przed zachodem słońca poeta zapomniał, że krynicki oświatowiec zniekształcił jego naz­

wisko. Już się nawet uśmiechał, gdy go ktoś przepraszał za nietakt. Zresztą wzruszenie
nie dopuszcza do wybuchu gniewu.

Dawniej w Starym Domu Zdrojo­
wym zjawiali się zupełnie inni lu­
dzie. A dziś na au­
torek m wieczorze zjawił się górnik
z Dąbrowy Górniczej, chłop spod
Końskich, tkaczka z Sosnowca- Przy­
byli tu. by wysłuchać satyr współ­
czesnego pisarza, podyskutować z

nim na tematy literackie, dowiedzieć
się, nad czym
pisarze. Poeta

uśmiechnięty.

PISARZ
Z SALSKA...

JEDZIE

pa-

W.

Charlot,
premie-

film

Drukujemy fragmenty nota­
tnika K. Olszewskiego, który
przed 10 laty — jako instruk­
tor „Czytelnika” i TWP —

wprowadzał krakowskich lite­
ratów w „teren”. Olszewski

był nie tylko „służbowym
konwojentem” pisarzy, ale ka­
pitalnym towarzyszem podró­
ży i rzadkiej klasy gawędzia­
rzem. Wspomnienia dotyczą
nieraz zabawnych, choć wzru­
szających spotkań z

wym czytelnikiem.

Ha stądiu
Chester Hataburda

Jest z pochodzenia
Polakiem, którego
rodzice wyemigro­
wali do USA. W la­
tach wojny służył
on w armii alian­
ckiej w okolicach

Neapolu, gdzie po­
znał swoją później­
szą żonę.

Maria pochodzi zs

starej rodziny nea-

politańskiej i ml
wśród antenatów ja­
kiegoś xvil-wiecz-

nego prałata — ko­
lekcjonera. Po nim

pozostało w rodzinie
trochę antyków 1
dzieł sztuki, wśród
nieh kilka płócien.

Widocznie jednak
serio traktowano
miątkl,. skoro nie

pracują krakowscy
wrócił do hotelu

*

tj.dióży nie czułem się
S.elana Otwinowslrego

niezbyt na

rodzimie

oglądały one

światła dziennego przez wiele lat,
Hataburdowie powrócili do USA.

Dopiero w zeszłym roku wypły­
nęła na forum rodzinnym sprawa
obrazów. Eksperci zaczęli wie­
trzyć sensację. Ekspertyzę zrobio­
no w wielkiej tajemnicy, płótna
powędrowały do podziemi- jednego
z amerykańskich banków.

Przed miesiącem wybuchła bom­
ba: zebranym na specjalnej kon­
ferencji prasowej dziennikarzom
oświadczono, że chodzi o najwięk­
sze odkrycie XX wieku.

Na liście obrazów zidentyfiko­
wanych jako zaginione 1 poszu­
kiwane od wieków’ dzielą sztuki,
znajdują się obrazy Carayaggla,
Lorenza Lotto, dwa dzieła Tinto-
retta, Tycjana, Rafaela Santl I
kilka Innych.

Sumarycznie kolekcję Hatabur-
dów oceniono na 8—10 milionów
dolarów. Czy rzeczywiście?

izolujemy ze środowiska, w którym przecież będą żyć
i pracować, więcej — dla którego będą żyć i pra­
cować?

Przy stołach wigilijnych spotykają się ci, którzy
wierzą, że Bóg się urodził, i cl, którzy wiedzą,
że urodził się człowiek, którego nazwano bogiem, gdyż
z jego działalnością wiązali ludzie nadzieje i tęsknotę
do lepszego życia. We wszystkich legendach, we wszel­
kiej mitologii mieszczą się ludzkie marzenia i pragnie­
nia — pragnienia, by było lepiej, szczęśliwiej, spra­
wiedliwiej.

Nie martwmy się więc o to, że nasze dzieci — póki
są małe i nierozumne — będą mieszały prawdę z le­
gendą, wiedzę z mitologią. Jeśli będziemy kon­
sekwentni w stopniowym wyjaśnianiu
im zjawisk świata, zrozumieją to z c za-
s e m. Dajmy więc świętom w naszych domach jak
najbardziej ludzki charakter, nie boski, Skoro wie­
my, że w szatę m tológicznej boskości ubierał człowiek
swoje ludzkie tęsknoty.

Oto babcia nakrywa do stołu wigilijnego i ustawia
jedno zbywające nakryć e. Dla kogo? Dla kogoś, kto
może jest samotny albo bezdomny. Jeśli do nas zapu­
ka, będzie wiedział, że czekaliśmy na niego.

Święta — to dni rodzinne. Dni ciepła rodzinnego.
A może ktoś nie ma rodziny? Kogo zaprosimy? Kto
oddalony od swoich, mógłby się przy nas ogrzać?

Prezenty pod choinką. Pomyślmy, komu chcecie zro­
bić przyjemność. Czym można by ucieszyć babcię?.Ta­
tusia? Nie tylko dla was, dla dzieci, mają być święta.
O każdym trzeba pomyśleć. Siądź i narysuj coś dla
babci. A ty zrób tatusiowi zakładkę do książki.

Babcia zaczyna śpiewać kolędę. To ładna, stara

pieśń. Z dawnych czasów, kiedy ludzie nie umieli ty­
le, co my, a kiedy nie mogli sobie czegoś wytłumaczyć
lub w czymś poradzić, układali takie pieśni i podania,
w których wyrażali swoje marzenia. Czy słyszałeś na

przykład legendę o Ikarze? Wtedy nie było samolotów,
a człowiek marzył, żeby móc latać, wysoko i szybko.
Więc...

*

Oczywiście, są rodziny, w których te wszystkie do­
bre cechy dziecka kształtuje się w zupełnie inny spo­
sób, choć również uczuciowy. Gdzie dnie świąt stały
się dla wszystkich domowników rzeczywiście tylko ro­
dzinnym, wspólnym wypoczynkiem. Ale przecież nie
wszędzie tak jest. Warto więc zrozumieć moją inten­
cję: z religijnych legend, tak, jak z każ­
dych innych, można wyłuskać myśl mo­
ralną, a w obyczajach znaleźć coś,
co pobudzi dobre uczucia dziecka. W ten

sposób tradycyjnej formie świątecznej można nadać
humanistyczny, ludzki charakter i skierować myśli
dzieci do spraw ludzkich.

ELŻBIETA JACKIEWICZÓWA

do czytelnika

wspomnień — S. Broniewski, B.

Krzyżanowski, A. Pronaszko,
M. Turski, A. Wa-

Literąckie, s. 443,

M.
A. Swiderska,
Wydawnictwo

Finalistów ostatniego w tym roku biegu
do czytelnika zestawia jak zwykle korni-,
sja sędziowska urzędująca na mecie w

Księgami Powszechnej (Rynek Główny 23).
Tym razem rekord poczytności pobiło

równocześnie ośmiu autorów, a wraz z ni­
mi dawny Kraków.

Slarszym czytelnikom lektura ta przywraca

wspomnienia o dawnych popularnych 1 wybit­
nych sylwetkach związanych z 'Krakowem;
młodszych zaciekawia plastyką opisu wydarzeń
1 postaci utrwalonych na podstawie osobistych
przeżyć i bezpośrednich kontaktów. Między
Innymi, jakże żywego Boya zawdzięczamy A.

Slapie, który w jednym ze wspomnień 'opo­
wiada jak to w zamian za ofiarowaną autorowi

„Słówek” własną doktorską rozprawę historycz­
no-literacką o F. Skarbku, otrzymał w rewan­
żu pięknie opakowaną rozprawkę na temat

pewnego zgubnego nałogu pod wymownym ty­
tułem „Onanizm...". Stare to dzieło pochodziło
z 1782 r. Doskonale anegdoty zebrane przez
S. Broniewskiego, rejestr dziwaków 1 charak­
terystycznych postaci Krakowa lat międzywo­
jennych oraz kapitalne karykatury 1 rysunki,
których autorem jest dawny redaktor „Wróbli
na Dachu”, stanowią cenną ozdobę tego zbioru

wspomnień.
Kopiec

Drobner,
A. Siapa,
silewski.

ilustr., 55,— zł.

Następnie, w ułamkach

liczną czołówką — melduje
reat Nagrody im. W. Pietrzaka — Bruce Mar­
shall. Ten wybitny pisarz angielski, odbywa­
jący liczne podróże, bawił niedawno w War­
szawie i zapowiedział dłuższą wizytę w Polsce.

Stary żołnierz Strang faktycznie nie umiera

dzięki Marshallowi. Walczy na frontach I i II

wojny światowej. Karierę żołnierza kończy
cały 1 zdrowy, lecz ze złamanym życiem pry­
watnym 1 zawodowym.

Bruce Marshall — Stary żołnierz nie umie­
ra. Przełożył B. Zieliński. Instytut Wydaw­
niczy „Pax”, s. 361, 35,— zł.

Nie ma czasu na analizowanie biegu tamtego
zawodnika, bo już ukazuje się na wirażu —

nowy: Francis Catco. „Spotkania ze sobą” —

to Ostatnia książka tego zmarłego niedawno

francuskiego poety i powieściopisarza. Powraca

w niej autor do czasów młodości w paryskim
śżódowisku artystów.

Franciś Carco — Spotkania ze sobą. Prze­
łożyła J. Guze. Wydawnictwo Literackie,
l. 174, II,— zł.

Mimo że czwarta, ale owacyjnie witana
zbliża się lekkim krokiem Hanna Mortko-
Wicz-Olczakowa ze swoim „Buntem”.
Wspomnienia autorki tym razem dotyczą
wybitnych postaci ze świata polskiej lite­
ratury, z którymi stykała się już od wcze­
snej młodości jako córka znanego wy­
dawcy i księgarza.

Hanna Mortkowicz - Olczakowa — Bunt

wspomnień. Państwowy Instytut Wydawni­
czy, s. 446, ilustr., 35,— zł.

ZUZANNA KOSTEK

Po wczorajszej
zbyt debrze,
również męczył kaszel. Ale nie dlatego,
że się przeziębił. Czad, którego nałyka­
liśmy z, ę w olkuskim hotelu, dał nam

się i.;c< o we znaki. Gdy późnym wie­
czorem wróciliśmy z Wolbromia do Ol­
kusza, uprzejma hotelowa roznieciła

ogień w wystygłym piecu. Ale dym
uparł się jak krnąbrne dziecko i za nic
w śwlecie nie chciał wychodzić na

zewnątrz przewodem komina, lecz przez
otwarte okno. Trzeba było pogodzić się
z życzeniem cuchnącego czadu, gdyż
wszystkie pokoje były zajęte.

— Widocznie kawki uwiły sobie w ko­
minie gniazdo
— Od wiosny nie

Tego wieczoru

wiele, choć przed
żyliśmy zwiedzić

nasze gardła, drażnił powonienie, a ko­
peć smugami wędrował sobie spokojnie
po wszystkich kątach osiadając w pułap­
kach splecionych z pajęczyn. A przecież
było o czym wspominać.

Rankiem przed wyjazdem do Wol­
bromia odwiedziliśmy świetlicę Fa­
bryki Naczyń Emaliowanych. Wido­
wnia była o tej porze pusta. Tylko
na scenie dwaj stolarze budowali
domek z dykty,
przyjechać do Olkusza
teatralny, stąd
krzątaniny.

— Ciekaw jestem, z

przyjadą aktorzy — głowił się Otwi­
nowski.

Ale nikt nie umiał odpowiedzieć
na to pytanie. Świetlicowy wzruszał

pocieszała nas hotelowa,
paliliśmy w piecach.

nie dyskutowaliśmy
zachodem słońca zdą-
Olkuśz. Dym drapał

stolarze
Za kilka dni miał

jakiś zespół
niepokoju iwiele

jaką sztuką

ł

ramionami, a młoda bibliotekarka na

nasze pytania odpowiadała rumień­
cem zakłopotania. I ona nie wie­
działa, jaką sztukę ujrzy za kilka
dni Olkusz.

W sali, w której mieści się księgo­
zbiór, poza bibliotekarką i jakimś
starym, kulejącym mężczyzną nie ma

nikogo- Widocznie za wcześnie jesz­
cze na wypożyczanie książek. Korzy­
stamy więc z okazji, by się dowie­
dzieć, co czytają olkuscy robotnicy-

Bibliotekarka nie wie, jak odpowie­
dzieć na nasze pytanie.

— Na ogól wszyscy wolą książki sta­
rych pisarzy — mówi trochę niepewnie.

Dziewczyna nie wspomniała jednak, że

i współcześni pisarze mają wśród olku-
szan sporo wielbicieli. Karty czytelnika
uzupełniły jej wypowiedź.

Otwinowski przegląda właśnie jedną z

nich i pyta o swoich czytelników. Usłuż­
na bibliotekarka Uzupełnia nazwiska za­
wodami.

— Kowal. Nocny dozorca. Sprzątacz­
ka. Technik. Strażak. Uczeń technikum.

Nie pytamy o więcej. Już teraz n»

pewno wiemy, że książki naszych zna­
jomych żyją i służą człowiekowi. Gór­
nikowi, metalowcowi, kamieniarzowi.

Wszystkim, którzy pragną czytać.

Mówiliśmy o tym jadąc na chłop­
skim wozie z wolbromskiej stacji do
miasta. Woźnica przygarnął nas na

wóz o niskich bocznych deskach i
złamanym koźle. Chłopina wieczora-,
mi przewozi pasażerów z dworca, do
południa zaś wozi tłuczeń na szosę.
Koń zmęczony i głodny bez entu­
zjazmu ciągnie lekki wózek.

— A może byśmy tak wjechali
tym wozem na krakowski rynek? —

zaproponowałem.
Pisarz coś tam chrząknął pod no­

sem, ale nic nie odpowiedział, gdyż
koło furki zawadziło o wystający
kamień, a Otwinowski znalazł się na

dnie wozu. Na sztzęście upadł na

worek z sianem.
Już nie zaproponowałem mu uro­

czystego wjazdu na krakowski ry­
nek...

sekund za naszą

się tegoroczny lau-

IB

MASZKARONY
Dietla 111 — drugi dom od mostu Grzegórzeckiego. Tu na parterz*

niewielkiego budynku mieści się pracownia rzeźbiarska Karola M u s z-

k i e t a. Wypełniają ją bryły rzeźb w kamieniu, marmurze i drzewie.
Pod jedną ze ścian stoją nierozpakowane eksponaty z wrześniowej wy­
stawy w krakowskim Pałacu Sztuki...

Dla Czytelników mało znających pracownie krakowskich plastyków — krót­
kie wyjaśnienie: Karol Muszkiet należy do rzeźbiarzy starszej generacji. Obec­
nie liczy 55 lat, w bieżącym roku obchodzi 30-lecie pracy rzeźbiarskiej. A oto

nasza rozmowa:

— Wad czym pan, panie Knrolu. obzenie pracuje?
— Przygotowuję szereg szkiców i małych kompozycji nawiązujących do

rzeźby archaicznej, greckiej. Na razie mam rysunki i trochę projektów gipso­
wych. Chciałbym powiązać 2—3 ludzkie bryły, z przeznaczeniem do przekucia
w kamień. Co to r ;dzie? Mam w projekcie nowe „Macierzyństwo”, kobietę
z dzieckiem. Poza tym kuszą mnie jakieś fauny i centaury, coś z mitologii,
z klasyki...

s-tuden-
Francji,

Grecji,
kilkuna-

— Czy to reminiscencje
z jakichś podróży?

— W czasach
ckich bytom we

we Włoszech i
W tym reku, po
stu latach, znów odwiedzi­
łem Grecje.

Może coś ciekawego z

tego wszystkiego wyjdzie...
— Obecnie pracuje pan

nad nową kompozycją fi­
guralną?

— Trochę więcej czasu

chcę poświęcić rzeźbie de­
koracyjnej, ceramice i
„dłubię” w drzewie.

— Czy przygotowuje pan
jakąś rzeźbę dla Krako­
wa?

— Raczej troszkę odpoczy­
wam. Ofiarowałem miastu

jedną z dekoracyjnych rzeźb,
ale do dzisiaj nie mam żad­
nej... odpowiedzi. W tym ro­
ku skończyłem pracę nad
czterema maszkaronami, któ­
re w czasie remontu Sukien­
nic zostały dokomponowane w

miejsce rzeźb zniszczonych.
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PROSZĘ WSIADAĆ!
W okresie świąteczno-nowo-

rocznym, każdy z nas szuka
możliwości „zrobienia” jakiejś
wycieczki, wybitnie zimowej.
Ponieważ z naszym klimatem
nigdy nic nie wiadomo, a poza
tym w Zakopanem ścisk —

wybierzemy się kuligiem do
kraju, gdzie o śnieg nie trud­
no: leży tam okrągło przez
250 dni w roku. Ryzyko żad­
ne — chlapa nas nie zaskoczy.
Proszę przygotować sanki i —

wsiadać.

nie z matematyki. W kraju tym,
polodowcowych jezior jest 55 ty­
sięcy. Największe z nich Saimaa

jest siedmiokrotnie większe od
Balatonu, który Węgrzy tak chęt­
nie reklamują — jako „morze”...

*

*

Jeśli się szuka śniegu i zimy to

im bardziej na północ, tym le­
piej. Jedżmy więc złożyć wizytę
30 tysiącom Lapończyków, „urzę­
dującym” za Kołem Podbieguno­
wym.

Przy okazji proszę pamiętać o

jednym, że Lapończycy nie na­
zywają się „Lapończycy” lecz

„Same” lub „Samelands”. Okre­
ślenie „Lapi” jest nazwą obelży­
wą. Jeśli nie chcemy z miejsca
mieć towarzyskich przykrości
zadrzeć z gospodarzami,
my popularnego wśród nas

niepopularnego u nich
Po co

Mówiąc o tematach „wod­
nistych” warto przypomnieć,
że hydroenergia jest podsta­
wowym fińskim paliwem. Wę­
gla tu ani na lekarstwo. Rzek
natomiast wiele, choć krót­
kich, obfitujących w wodospa­
dy.

Największy z nich zowie się
Imatra. Finowie uważają za

stosowne chwalić się jego wy­
sokością. Pod tym względem
jesteśmy skromniejsi, choć

się narażać?
*

wyświetlany
ekranach dość
film

i

unikaj-
a

określenia. ... .

Był
skich
wity
ren”. W rzeczywistości białego
rena nie spotkamy na pewno.
Reniferów jest wprawdzie na

północy wiele, gdyż są one

podstawowym obiektem ho­
dowli, ale mają barwę brunat­
ną i są całkowicie normalne.
Ani im się śni wcielać na

zmianę w piękną czarownicę i
zwierzę. Dorodnych kobiet na­
tomiast także tu nie braknie.
(Można się więc zgodzić śmia­
ło na spotkanie oddzielnie z

przystojnymi tubylczymi nie­
wiastami, a osobno z — rena­
mi. Co do tych ostatnich, to
skóra reniferowa jest cenna...

*

Finlandia — kraj tysiąca Jezior.
Określenie takie wymyślił zapew­
ne jakiś geniusz, który miał buj­
ną fantazję, ale za to nledostatecz-

na pol-
niesamo-

fiński pt. „Biały
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GAZETA KRAKOWSKA
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Jlóurią żewystąpił

praktycznej
korzyść temu

nie wiadomo dlaczego. Pol­
ska Siklawa ma 64 m wyso­
kości i pies z kulawą nogą na

świecie o tym nie wie,
mówiąc już, że Niagara
metrów „tylko” 60.

Z tego wynika, że Amery­
kanie leżą wobec naszej Sikla­
wy, a my leżymy wobec za­
granicznej umiejętności rekla­
mowania geograficznych cie­
kawostek swego kraju.

*

Po trudach podróży, na odpo­
czynek warto sięgnąć po najwięk­
sze fińskie dzieło literackie. Jest
to „Kalevala”, epos narodowy za­
wierający zbiór dawnych baśni i
ballad ludowych.

„Kalevali” można również słu­
chać, gdyż stała się ulubionym
tematem muzycznym. Sięgał do jej
motywow jedyny fiński kompozytor
światowej sławy Jan Sibelius,
zmarły przed 2 laty, sięgają i re­
gionalni twórcy. Niektórzy z nich

posługują się jeszcze tradycyjnym
ludowym instrumentem „kantele”.
Jest to leżąca harfa w kształcie

ptasiego skrzydła.
♦

Przez śniegi, tundry, bagna,
pastwiska i ogromne lasy wra­
camy powoli do europejskiej
cywilizacji. Południowa część
Finlandii reprezentuje ją zre­
sztą jak najbardziej. Tu kon­
centruje się życie gospodarcze,
tu zapadają decyzje politycz­
ne, które uczyniły w tej chwi­
li z Finlandii kraj ściśle neu­
tralny. Tu koncentruje się
handel wewnętrzny i zagra­
niczny.

Czy wiecie z kim Finlandia
prowadzi najbardziej ożywio­
ne stosunki handlowe?
Związkiem Radzieckim,
także wyraz
przynoszącej
krajowi polityki.

*

Oficjalna nazwa: Republika
Fińska.

Ustrój: republikańsko-bur-
żuazyjny.
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Centralny obiekt Onm-
piady w Rzymie (1960 r.)
Stadio Olimpico będzie
również bardzo nowo­
czesny i co najważniej­
sze poimieści 100 tys.
widzów. Żaden z obiek­
tów nie ma, charakteru
tymczasowego, to samo

tyczy się obiektów ko­
munalnych. Np. wioska
olimpijska zamieniona
zostanie po Olimpiadzie
na dzielnicę mieszka­
niową rzymskich urzęd­

ników.
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i Głowa państwa: prezydent.
I Parlament jednoizbowy (E-
r duskutanta).
I

Ghana, Ghana...
Mieliśmy już poza sobą do­

bre 5,5 tys. mil morskich, kie­
dy poza pasem piaszczystej
plaży pojawiły się mgliste
zarysy białych, tak charakte­
rystycznych dla afrykańskich
miast budowli. Po półgodzin­
nej jeździe, kiedy w granato­
wą wodę lekko rozkołysanego
Atlantyku plusnęła kotwica,
staliśmy już na redzie u wy­
brzeży stolicy Ghany.

Akra nie ma portu. Wyła­
dunek towaru odbywa się
więc odległości jakichś

szliwy harmlder. Część Murzynów
zasiania twarze dłonią, inni wska­
zują na mnie. Już trzech świetnie

umięśnionych i wysokich Jakby
specjalnie dobieranych ludzi,
zwinnie niczym koty wspina się
po zwisającym sztormtrapie. Już

są niedaleko, jeszcze tylko mają
przejść śródokręcie. Co u licha,
czyżbym naruszył tutejsze zwy­
czaje, albo obraził kogoś, próbu­
ję wytłumaczyć siebie. Zresztą
niech się dzieje co chce. Ostate­
cznie jestem na polskim statku.

Okazuje się jednak, że trzej lu-

Trzeba przecież pamiętać, że
ten

już

lEPłO
Ryszard

/Malinowski

Urząd spraw zagranicz­
nych w Bonn

swego czasu na drodze dy­
plomatycznej do ambasa­
dora USA z propozycją re­
habilitacji Alfreda Kruppa
von Bohlen und Haibach

oraz Fryderyka Fllecka,
których Trybunał No­
rymberski uznał w 1946 r.

współodpowiedzialnych za

przygotowanie II wojny
światowej. Uzasadniając
ten wniosek rząd boński

„przypomniał”, iż nigdy nie

[Na

...tu 1 ówdzie toleruje się jeszcze pijaństwo. Np. w Ber-
. linie zachodnim zdarzyło się, że pijany policjant naj­
pierw awanturował się w autobusie grożąc pasażerom
rewolwerem, polem wysiadłszy z autobusu, wystrzelił
na wiwat, co niemały wzniceiło popłoch.

'

Policjant nie
został jednak zwolniony z pracy, ani nie poniósł żadnej
kary. Stwierdzono bowiem, że w tym dniu był chory
i jego organizm nie zniósł normalnej porcji alkoholu —

dziesięciu kieliszków wódki.

Mieszkanki Ghany — na „sprawunkach”...

dwóch mil od brzegu. Nie wy­
obrażałem sobie zupełnie ja­
kim sposobem można tutaj
na rozedrganych falach ocea­
nu prowadzić wyładunek cięż­
kich worów cementu. Właśnie
gubiłem się w przypuszcze­
niach na ten temat, gdy od
strony lądu dobiegło mnie coś
w rodzaju bardzo rytmiczne­
go zawodzenia. Patrzę, a tu
w stronę naszego statku pły­
nie kilka murzyńskich łodzi.
W każdej z nich 8 par rąk
wbija z rozmachem wiosła w

takt śpiewanej na głosy melo­
dii. W skwarnych promie­
niach afrykańskiego słońca
połyskują napięte mięśnie. Od
potu czy też od bryzgów wo­
dy, która raz po raz próbuje
wedrzeć się za burtę?

W krótkim czasie murzyńskie
łodzie otaczają statek niemal ze

wszystkich stron. Śpiew przy­
cichł, a w jego miejsce ozwały
się gardłowe pokrzykiwania. Przy­
pomniałem sobie o swoim obo­
wiązku i wychyliwszy się przez

burtę pstrykam zdjęcia. Na ten

widok w łodziach powstaje stra-

dzie to wysłannicy fotografowa­
nej załogi. Nie gniewają się wca­
le. Przeciwnie, ludzie w Akrze

lubią się fotografować. Ale tutaj
panuje zwyczaj płacenia za wszy­
stko. Tak, nawet za robienie

zdjęć. Lecz kiedy go się prze­
strzega można sobie pstrykać ko­
go się chce, na wszystkie strony.

RZECZY
NAJDZIWNIEJSZE

Rozpoczęto już wyładunek.
Grzechoczą ciężkie dźwigi sta­
tkowe przenosząc na murzyń­
skie łódki worki
cementu. Panuje

sposób wyładunku trwa
lata.
PORA WYRUSZYĆ

DO MIASTA

Załoga „Sławna” wystrojo­
na jak panny do ślubu goto­
wa jest już w parę minut po
odprawie władz celnych i po­
licyjnych do zwiedzania mia­
sta. Ludzie na ląd odbywają
taką samą drogę jak towary.
Płynie się łódkami do brzegu
a potem nim się człowiek spo-
dzieje, już chwytają go mo­
carne ramiona Murzynów i
cały odcinek zalewanego przez
falę brzegu wędruje się na

czarnych plecach. To także ko­
sztuje. Oczywiście, opłatę na­
leży uiścić z góry. W przeciw­
nym razie Murzyn może się
potknąć (przypadkowo) i wte­
dy ze zwiedzania miasta —

jak to się mówi popularnie —

nici.
Opłatą najczęściej są zagranicz­

ne papieresy. Biorą je nawet nie­
palący wtykając sprytnie w skrę­
cone włosy i nie ma obawy, aby
tak przechowany papieros śmiał

kiedykolwiek zaginąć. Lepiej od­
bywać drogę ze statku na ląd w

towarzystwie handlowego agenta.
W takim wypadku nie trzeba

płacić, nie wędruje się też na

plecach czarnego człowieka, ale

wygodnie w fotelu, który dźwiga
czterech ludzi. Ich praca zaska­
kuje przybysza z Europy. Tak sa­
mo, jak zaskakuje sposób ich ży­
cia. Ale o tych sprawach już w

następnej części reportażu.

polskiego
przy tym

Takich metod wyładunku
spotyka się chyba w

kraju na świecie.

nie

żadnym

zgiełk nie do opisania. Każda
z łodzi chce brać pierwsza ła­
dunek. Nierzadko dzieje się
tak, iż cement zamiast na dno
łodzi trafia w ocean. Jest z

tego powodu sporo uciechy.
Murzyni skaczą z łódek, a po
powierzchni pływają tylko
ich kapelusze. Nikt jakoś nie
przejmuje się stratami. Towar
jest ubezpieczony i towarzy­
stwo zapłaci. Opowiadano mi
podczas rozmowy z agentem
handlowym, że topi się nie
tylko cement, ale tekstylia, a

nawet samochody. Słowem na

dnie oceanu w pobliżu wy­
brzeży Akry leżą miliony.

A-

Zachtdzie
bez zmian

uważał wyroków zapad­
łych w Norymberdze za

prawomocne.
*

Włodzimierz Scisłowski

„PERFUMY”
Naczelny dowódca

sił lądowych NATO

w Europie środko­
wej, gen. Speidcl,
ehciał zniszczyć w

1344 r. Paryż.

Pan generał skropił swe

ubranie —

o prezencję wszak dba nie­
bywale!

Lecz cóż to? — Perfumy
niespodzianie

zapachniały, zapachnialy
skandalem!

Zapach trwały, panie ge­
nerale!

I w tym właśnie cały szko­
puł tkwi.

Dobra firma. Marka pełna
zalet!

Wiadomo — „Solr de Pa-

ris”...

Drogę ze statku na ląd w

krze odbywa się bądź na murzyń­
skich plecach, bądź też w fotelu

niesionym przez czterech ludzi.

Mówiq, że...

...Winston Churchill z okazji obchodzonej niedawno
85 rocznicy urodzin, zdradzić miał swą receptę życiową.
Ma ona brzmieć następująco: „Czego nie musimy załat­
wiać stojąc, powinniśmy robić w pozycji siedzącej. Je­
śli można coś robić leżąc, powinniśmy leżeć”. Widocz­
nie Churchill był wierny zasadzie, jeśli dożył tak wspa­
niałego wieku.

Mówiq, że...

...znaną aktorkę francuską, Francoise Arnoul, spotkała
niemiła przygoda w czasie jej artystycznego tournee

po krajach Bliskiego Wschodu. Do Libanu nie została
wpuszczona. Odmowę wydania jej wizy tłumaczono tym,
że Arnoul będąc w Izraelu dala jeden koncert na cele
dobroczynne.

Mówiq, że...

...wystawa światowa w Brukseli z 1958 roku przynieść
miała deficyt w wysokości ok. 2 miliardów franków.
Państwo wydało na koszta zorganizowania wystawy
3 miliardy, do kas za bilety wstępu i różne opłaty wpły­
nęło niewiele ponad miliard franków. Bardziej zorien­
towani twierdzą jednak, że wpływy „ze źródeł zdecen­
tralizowanych”, jak dochody z turystyki, wpływy podat­
kowe od przedsiębiorstw związanych z wystawą itp. ten
niedobór w pełni wyrównują.

Afery
rozwodf we w An­

glii nie są wcale rzad­
kością. Tym razem

jednak chodzi o tak
szlachetnie urodzone­
go, że szumu w Anglii

jest wiele. Z tego powodu sam

prymas kościoła anglikańskie­
go, arcybiskup Canterbury do­
magał się uznania zdrady
małżeńskiej za przestępstwo
karalne. Dodatkowym smacz­
kiem w aferze jest fakt, że jej
bohater — książę Argyll —

podaje w skardze rozwodowej
nazwisko sprawcy rozbicia
małżeństwa. Ma nim być za-

chodnioniemiecki dyplomata

@ 18 mld lirów & Nowe
lotnisko @ Most na Tybrze

Maraton na trasie Ka­
pitol — Łuk Konstantyna.

Ostry dzwonek telefonu o-

znajmia, że przestrzeń Kra­
ków — Rzym przestała być
w tej chwili problemem. Na
linii Komitet Organizacyjny
XVII Nowożytnych Igrzysk
Olimpijskich.

— Kto mówi?... Signo-re, ja
nic nie słyszę.

— Za to ja słyszę wyśmie­
nicie — miły, kobiecy glos...

Na szczęście słyszalność po­
prawia się. Rzucam pospiesz­
nie pytanie na temat przygo­
towań do Olimpiady.

— Organizacja i przygotowanie
tak gigantycznej imprezy, Jak O-

limpiada wymaga równie gigan­
tycznej pracy. Świetnego funkcjo­
nowania wszystkich komisji, po­
mysłowości 1 wielkiego poświęce­
nia ludzi, którzy przedsięwzięcie
to realizują. Trudno scharaktery­
zować w kilku słowach sytuację.
Powiem panu jednak, że fachow­
cy oceniają stan przygotowań do

Olimpiady, jako pomyślny. Naj­
ważniejsza sprawa to termino­
we wykończenie wszystkich n-

biektów sportowych 1 komunal­
nych.

— Który z obiektów ozna­
cza się najbardziej nowo­
czesnymi rozwiązaniami ar-

chitektoniczny mi?
— Wszystkie buduje się według

najnowszych wzorów architektu­
ry i najnowszych wymogów tech­
niki. Projektantami są w więk­
szości architekci włoscy. Jako

ciekawostkę mogę podać, że np.

Yelodrom, na którym walczjó
będą kolarze, jest najnowocześ­
niejszym torem świata. Projekto­
wał go Niemiec, Schurmer.

— Jak przygotowuje się
Rzym na przyjęcie turystów?

— Problem

dla naszego miasta

nowym. Niemniej
Olimpiady trudno

nialnym” ruchu

Spodziewamy się
200 tys. gości zagranicznych. Mu­
simy więc postawić nowe hotele,
otworzyć więcej kin, teatrów,
restauracji, lokali rozrywkowych,
udoskonalić komunikację, dzia­
łalność poczty i telewizji — a

nawet zbudować nowe lotnisko.

RZYM

turystyki nie jest
zjawiskiem

jednak podczas
mówić o „nor-

turystycznyin.
bowiem ponad

godzina 16
most na Tybrze oraz szereg ar*

terii..a podziemnych.
— Jakie atrakcje czekają

na turystów?
— Mamy nadzieję, że nasi

goście nie będą się nudzić.
Igrzyska Olimpijskie, zwiedza­
nie miasta, liczne rozrywki i
atrakcje, wypełnią im dni
pobytu. Wierzymy ponadto w

pomysłowość naszych biur po­
dróży.

Niewątpliwą atrakcją dla
sportowców i turystów staną
się turnieje zapaśników i gim­
nastyków na arenach, pamię­
tających czasy cezarów.

„Clou“ Olimpiady — bieg
maratoński rozpocznie się pod
Capitolcm i przebiegać będzie
starożytną częścią miasta, aby
zakończyć się pod Lukiem
Konstantyna.

— Skąd czerpiecie fundusze
na organizację Olimpiady?

— Ani jednego lira Komitet

Organizacyjny nie otrzymał od

państwa, czy też Rady Miejskiej
Rzymu. Inwestorem urządzeń
bezpośrednio związanych z Olim­
piadą Jest Komitet. Ich koszt wy­
niesie 14 mld lirów. Zaś sama

organizacja Igrzysk 4 mld. Fun­
dusze na ten cel pochodzą z lo­
terii futbolowej, którą admini­
struje Komitet. Oczywiście część
inwestycji powstaje w ramach

normalnego rozwoju miasta, u-

rządzeń komunalnych i turysty­
cznych.

— Czy we Włoszech od­
czuwa się zainteresowanie
polskim sportem?

— Tak, nawet bardzo wielkie.

Najbardziej znani są u nas. o -

czywiście — lekkoatleci, którzy
startowali na ostatnim mitingu w

Rzymie: Zimny, Piątkowski i

Sidło. Oczekujemy, że w Igrzy­
skach weźmie udział 200 polskich
sportowców. Ja osobiście wie­
rzę, że nieraz polska flaga po­
wiewać będzie na najwyższym
maszcie Stadio Olimpico.

Tyle nasza miła rozmów­
czyni. Reszta — w Rzymie...
od chwili otwarcia Igrzysk,
o godz. 16.00!

KTO
KIM
Siostry Ling
W czasach chińskiego ce­

sarstwa nikt nie zwracał w

rodzinie uwagi na córki, li­
czyli się tylko synowie.

Sunga bogato wyposażyła
natura w spryt i łut szczę­
ścia, który dopomógł mu do
zrobienia majątku, gdy
przypadkowo w roli służą­
cego trafił z przedmieść
Pekinu do kraju wielkich
możliwości — USA z dru­
giej połowy XIX wieku.
Majątek zdobył rzeczywiś­
cie wielki, ale tak łaskawa
dla niego natura pokrzyw­
dziła go pod jednym wzglę­
dem. Urodziły mu się trzy
córki, a tylko jeden syn.

Listg nie z tego świata

afera rozwodowa
von Braun, rodzony brat kon­
struktora pocisków V-1 i V-2,
a obecnie czołowego eksperta
rakietowego USA. Von Braun

zajmuje obecnie w Bonn sta­
nowisko szefa protokołu dy­
plomatycznego, był jednak nie
tak jeszcze dawno sekretarzem
ambasady NRF w Londynie.

PRIMADONNA NA CENZUROWANYM
aria Meneghini-Callas zyskała
sławę przez swój piękny głos —

i.-, przez skandale, jakie wywo­
łuje. Moglibyśmy sądzić, że te­

go jeszcze nigdy nie było. Nic bardziej
czy

ze
błędnego. Nie wiadomo nawet,
Callas wytrzymałaby konkurencję
swymi wielkimi poprzedniczkami.

Primadonna w operze była zawsze

zjawiskiem wyjątkowym. Odgrywane
przez nią dramatyczne sceny za kuli­
sami teatrów często więcej dawały jej
>,sławy”, niż piękny głos. Tyiko wieść
o tym ograniczała się do ograniczonego
grona miłośników muzyki i talentu
wykonawców. Humory primadonn,y
były zawsze nieodłącznym składnikiem
życia opery, jak przyprawy w potra­
wach. Była zawsze bóstwem widzów i
koszmarem dla dyrektorów i kolegów.
Gdy Georg F. Handel dyrygował w

Royal Academy w Londynie, dwie
wielkie primadonny owych czasów,
Faustina Bordoni i Francesca Guzzoni,
kopały się na scenie przy otwartej
kurtynie, ku wielkiej uciesze i przy
wtórze gwizdu widzów- Prawdę po­
wiedziawszy, sam Handel ponosił tutaj
winę, bo skomponował operę „Ales-
sandro”, w której umieścił dwie rów­
norzędne partie sopranowe.

Prlmadona
wobec wrogów jest zawsze

zarozumiała, wymagająca, arogancka i

zazdrosna. Dla przyjaciół jest godna
miłości i boskiej czci. Dla rywalek nie

ma litości. Tylko ona jest genialna, wszyscy
inni są miernotami. Z wysokim mniema­
niem o sobie nie zawsze idzie w parze mu­
zykalność, smak 1 technika śpiewacza. Czę­
sto jest właśnie odwrotnie.

Nellie Melba była — jak mówią
Włosi — prima donna absoluta. Miała
wspaniały głos- talent, bogactwo i... u-

miała podporządkować sobie wszyst­
kich, dyrektorów oper i słuchaczy!
Nawet jej miłosna afera z pretenden­
tem do tronu francuskiego ks. Filipem
Orleańskim, mówiła .coś o jej znacze­
niu. Żaden dyrygent nie odważył się
przerwać jej próby, zwrócić uwagę na

intonację lub tempo śpiewanej arii-
Dzisiaj o jej kunszcie śpiewaczym już
nikt nie pamięta. Nawet niewielu wie,
że jej ulubionym deserem były lody z

owocami i kremem, chociaż wszyscy
znają nazwę: melba, właśnie od na­
zwiska śpiewaczki.

W nowojorskiej operze Metropoli­
tan nie wolno wywoływać po­
jedynczo solistów przed kurty­
nę. Zakaz taki nie zawsze uwal­

nia kierownictwo opery od kłopotów z

primadonnami. W jednym z przedsta­
wień brali udział Maria Jeritza i Ben-
jamino Gigli- Przez trzy akty opery
trwała między nimi rywalizacja o

zbieranie oklasków przy otwartej kur­
tynie, bo tego nie można było już za­
bronić. Jeritza nie wytrzymała nerwo­
wo tej rywalizacji. Gdy po ostatnim
akcie opadła kurtyna, Jeritza kopnęła
tenora w goleń. Gigli nie pozostał dłu­
żny i wymierzył śpiewaczce siarczysty
policzek. Gdy artyści wyszli przed
kurtynę, twarz Jeritzy była zalana
łzami. „Mr. Gigli nie był dla mnie u-

przejmy” — skarżyła się widowni.
Wszystkie primadonny kochają pieniądze.

Umieją ubiegać się o najwyższe gaże, jakich
przed nimi nikt Jeszcze nie zainkasowal.

Nie była wolna od tego również Adellna

Patti. Za występ w Metropolitan zażądała
5 000 dolarów. Ówczesny kierownik opery,

Mapleson, miał jednak tego dnia do dyspo­
zycji tylko 4.000. Patti przyjęła tę kwotę,
gdy jednak wyjść miała na scenę w kostiu-

mie Vloletty, ukazała się za kulisami bez
bucików. Uzupełnię swój strój — oświad­
czyła — gdy otrzymam brakujący tysiąc do­
larów. Mapleson dorzucił jeszcze SOO dola­
rów. Patti ubrała jeden bucik. Dopiero, gdy
zrozpaczony dyrektor dopożyczyi jeszcze
200 dolarów, Patti wyszła na scenę, odnosząc
zresztą jak zwykle niebywały sukces.

J
ednak warto powiedzieć także coś na

obronę primadonn. Np. wysokie „C“
nie leży w granicach możliwości gło­
su śpiewaczki. By je osiągnąć, trze­

ba wielu lat żmudnych ćwiczeń, kon­
centracji nerwów, właściwego oddechu
i dziesiątka innych, mało uchwytnych
warunków, jak usposobienie, pogoda,
stan zdrowia. Kariera primadonny
wymaga wiele hartu. Żadna nie śpiewa
dla kogoś, ale przeciwko wszystkim.
Przeciwko orkiestrze (jest za głośna),
przeciwko kolegom (zazdroszczą), prze­
ciwko dyrygentowi (chce mnie zgubić!),
przeciwko publiczności (tylko czeka,
czy głos mi się załamie). Psycholodzy
nie są zgodni w ocenie usposobienia
śpiewaczek. Jedni mówią o komplek­
sach, inni o wynikach przepracowania.

Czy
wreszcie śpiewaczka nie ule­

ga wpływom ról, które odtwa­
rza? W operach nie są one

przeważnie wdzięczne- Prima­
donna ponełnia na scenie samobójstwo
(Tosca, Latający Holender), harakiri
(Madame Butterfly), jest palona żyw­
cem (Aida), uduszona (Otello), wpada
w obłęd (Elektra) lub umiera na gruź­
licę (Cyganeria, Traviata). To jeszcze
jeden atut w obronie dobrych i złych
humorów primadonny.

Ale, na szczęście — „primadonn” jest
coraz mniej....

Wśród adoratorów księżnej
Winble Argyll wymienia się
zresztą kilka innych nazwisk
polityków i dyplomatów, m. in.
b. ministra wojny Sandysa.

łan Douglas Campbell ksią­
żę Argyll ma już — nawia­
sem mówiąc — dwa rozwody
poza sobą. Pierwszą jego żoną
była córka magnata prasowe­
go, lorda Beaverbrooka. To
małżeństwo skończyło się
przez... niewierność małżonka
po siedmiu latach, na wniosek
księżnej. Po roku książę zna­
lazł sobie drugą żonę. Tym ra­
zem córkę amerykańskiego
rzeźbiarza, Vanecka. I to mał­
żeństwo trwało tylko parę lat.
W kilka miesięcy po drugim
rozwodzie książę poślubił trze­
cią z kolei żonę, Margaret
Sweeny. W latach trzydzie­
stych Margaret została uznana

za najpiękniejszą debiutantkę
na balu dworskim w Londy­
nie. Mimo upływu lat coś po­
dobno jeszcze z tej piękności
pozostało.

Do rozprawy rozwodowej
jeszcze nie doszło, ale oboje
poróżnieni małżonkowie nie
omijają żadnej okazji, by na­
wzajem obrzucać się epiteta­
mi i oskarżeniami. A prasa
podchwytuje wszystko i infor­
muje czytelników drobiazgo­
wo o szczegółach afery.

Anglicy bawią się wyśmie­
nicie. Co prawda nie wszyscy,
bo ci wysoko urodzeni bardzo
mają za złe księciu Argyll, że
nie umie zachować godności
szlacheckiego stanu. Obecny
książę Argyll uczynił dla
tronu chyba tylko tyle, że
lordowi Altrincham, który
wyróżnił się wystąpieniami
przeciwko pompie królewskie­
go dworu, życzył śmierci na

szubienicy.
Rozprawa rozwodowa ksią­

żęcej pary zapowiada się sen­
sacyjnie. Nie tylko z uwagi na

towarzyszącą jej atmosferę,
ale także z powodu osoby dy­
plomaty, którego
znalazło się w skardze
dowej. Anglicy aż tak
nie kochają Niemców,
rzyć sympatią księżnę
za jej skłonności.
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Ponićważ Sung był boga­
ty, nie żałował pieniędzy
na wykształcenie dzieci.

Zamerykanizował się na ty­
le, że wszystkie trzy córki

ukończyły studia uniwer­
syteckie. Żyły w wielkim

dostatku, także wówczas,
gdy powróciły do Chin.

No, bo powołaniem kobie­
ty jest zostać żoną i mat­
ką, mężów szukały więc w

rodzinnym kraju.

Ling została żoną Kunga.
Kung okazał wiele sprytu
i braku skrupułów, co do­
pomogło mu w pomnożeniu
rodzinnego majątku. Był
prezydentem banku pań­
stwowego, a także mini­
strem finansów. Swą karie­
rę państwową zakończył
odłożeniem bliskiej miliar­
da sumy dolarów w ban­
kach amerykańskich.

Gdy w roku 1927 Mei-

ling poślubiła Czang Kai-

szeka, dysponował on po­
tężną władzą. Mei-ling zo­
stała pierwszą damą w bur-

żuazyjnej republice chiń­
skiej. Zmiotła ją rewolu­
cja, która brała rozrachu­
nek z niedobrej pamięci
kastą rządzących. Dziś pę­
dzi żywot na Taiwanie u

boku politycznego bankru­
ta.

Ching-ling uchodziła za

najmądrzejszą wśród sióstr,
chociaż kariera życiowa nie
przyniosła jej bogactw. Ma
maty domek w Pekinie,
który zamieszkuje. Ot i

wszystko. Ale zdobyła so­
bie najwyższy szacunek
wśród rodaków i dziś zali­
cza się do pierwszych o-

sobistości Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. W 1915 roku
wyszła za mąż za Sun Jat-
sena. Pracowała u boku
męża przez 10 lat. Gdy
Sun Jat-sen umarł, miała
już zakreślony cel w życiu.
W mowach wygłaszanych
publicznie, artykułach i
książkach nawoływała na­
ród chiński do jedności i
do walki o ustrój sprawie­
dliwości społecznej. Była
jedną z najczynmejszych
działaczy Chińskiej Partii
Komunistycznej, zaliczała
się do grona bliskich
współpracowników Mao
Tse-tunga. Gdy w 1949 r.

powstała Chińska Republi­
ka Ludowa — Mao-Tse
tung powołał ją na stano­
wisko jednego ze swych
zastępców.
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— Dzień dobry, panie

mecenasie. To świetnie,
te pana
Ohciałbym panu jeszcze
raz jak najserdeczniej
podziękować za wygra­
nie mojego najcięższego
procesu w życiu, na ca­
łej linii!

— Przepraszam, ale
nie przypominam sobie...
Czy to istotnie ja pana
broniłem?

— O, nie! Nie mnie,
tylko mojego prze­
ciwnika.

spotykam.

Brydi dla wszystkich

Coraz więcej uzna­
nia zdobywają sobie
w światku mody —

sztuczne tworzywa.
Ostatnio właśnie

zaprezentowały nie­
które wytwórnie o-

dzieżowe (NRD) sze­
reg
skich
które

nią...
micznego.
materiały
bluzeczki,

kreacji dam-

strojów —

są pochodze-
czysto che-

Albowicm
na suknie,
pulowery

1 spódnice są wyni­
kiem procesów che­
micznych (połącze­
nie węgla, wapnia i

karbidu). Akurat —

na zimę, niemal

symbolicznie ubierać
nas będzie... węgiel.

Wielki pokaz mo­
dy, którego frag­
menty demonstruje­
my dzisiaj naszym

Czytelniczkom, prze­
biegał pod
sztucznych

głównie wspomnia­
nego już — wyżej —

„Dralonu”.
Suknie, można po­

wiedzieć — wcale,
wcale. Karnawał się
zbliża, warto poszu­
kać odpowiedniego
modelu dla siebie.

Gdyż moda, jak wia­
domo — tylko wów­
czas ma sens, jeśli
się Ją stosuje w ści­
słym związku z

własną sylwetką!

KOŁÓWKA

znakiem

tkanin,

Oo

Do każdego koła wewnątrz figury wpisać dwa wyrazy
sześcioliterowe o pierwszych dwóch literach wspólnych.

OnałOn siedzą
przytuleni obok siebie,
na sofie. Wtem odzywa
tię dzwonek telefonu.
Po krótkiej rozmowie,
Ona odkłada słuchawkę.
On spogląda na nią wy­
czekująco.

— Kto to dzwonił?
— Mój mąż." Właśnie

powiadomił mnie, że
wróci dziś znacznie pó­
źniej niż zwykle, ponie­
waż gra u ciebie
brydża...

. Zosia zanudza ojca o

porcję lodów.
'-— W zimie? Oszala­
łaś?!

Dziewczynka nie chce
tego zrozumieć, zaczyna
płakać, tupać nogami,
histeryzować.

— Moje dziecko —

przerywa jej niecierpli­
wie ojciec — kaprysami
i okazywaniem „humo­
rów” niczego się nie o-

tiąga w życiu!
— Tak? — odpowiada

jeszcze z łkaniem Zosia.
— A mama?

Znaczenie wyrazów:
PRAWOSKOSNIE: 1. gatunek ciasta opłatkowego, 3.

miłośnik, zwolennik czegoś, 5. dziki osioł azjatycki, 7. część
fizyki traktująca o świetle, 9. człowiek umartwiający się,
11. drzewo o podwójnych pierzastych liściach, 13. ciało
niebieskie, 15. skala ośmiu tonów, 17. dawny wizytowy
ubiór męski, 19. górna część kapitelu kolumny, 22. spot­
kanie zakochanych, 23. szkoda, ubytek, strata, 25. staro­
dawny sprzęt domowy na bieliznę i inne części garderoby.

LEWOSKOSNIE: 2. skłanianie do czegoś, 4. stolica Hi­
szpanii, 6. świetny mówca, 8. poważną mina, majestaty-
czność, 10. tkanina o połysku podobnym do atłasu, 12 ptak
płetwonogi, 14. sposobność sprzyjająca czemuś, 16. to
samo co spiżarnia, alkierz, izba, 18. postanowienie pra­
wodawcze, 20. słynna francuska gwiazda filmowa, 21.
kompan Atosa i Portosa, 24. bezleśne obszary trzęsawisk
na północy, 26. omasta lub ozdoba.
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wydawnictwo Literackie w

Krakowie wydaje pamiętniki
„ANTONIEGO FERTNERA

PODROŻĘ KOMICZNE”, opra­
cowane przez Jerzego BOBE-
RA. Przytaczamy jeden z

fragmentów tej książki, do­
tyczący ekipy wyjazdowej

warszawskiego teatru „Farsa”
na tournee po Rosji w r. 1906.

Zjawił się w „Farsie”
na początku roku 1906
pewien aktor pro­
wincjonalny, Bole-
sławski •— i zwrócił
się do części zespołu

i propozycją: — Gdybyście
pojechali ze mną do Pe­
tersburga, na pewno wywoła­
łoby to tam niebywałą furo­
rę!

Kierownictwo „Farsy" za­
akceptowało wyprawę pe­
tersburską.

Aktorsko ekipa przedsta­
wiała poważną, acz farsową
wartość. Honorata Leszczyń­
ska, Mieczysława Ćwiklińska,
Baumanowa, Siedlecka i Wa­
lewska (której prawdziwe
nazwisko brzmiało: Wypych).
Ze strony męskiej: Gasiński,
Jarszewski, Knapczyński, Si­
korski, Winkler — i ja.

Pierwsze przedstawienia
przeszły najśmielsze oczeki­
wania. Nie można się było
ąvprost opędzić w antraktach
od sympatyków naszego te­
atru.

Dlatego też, starym zwy­
czajem — jako że petersbur-
czycy okazali się. przyzwoicie
gościnni — zapraszano nas po
przedstawieniach na całkiem
przyjemne kolacyjki, co po­
zwalało zaoszczędzić nieco
rubli. Ale, nie bądźmy dro­
biazgowi i chytrzy, bo mógłby
ktoś pomyśleć, że więksi z

nas pieczeniarze, niż miłośni­
cy słowa i ducha.

Jaikkolwiek zatem korzysta­
liśmy z zaproszeń, to prze­
cież były i takie wieczory, gdy
karmiliśmy się własnym prze­
mysłem. Ponieważ zajmowa-

liśmy- pokój w trójkę: Sikor­
ski, Winkler i ja — kolejno
każdy pełnił funkcję gospoda­
rza. Jako najmłodszy i pełen
nieśmiałości, uczestniczyłem
tylko jako obserwator w

walizacji gastronomicznej
korski — Winkler.

O

ry-
Si-

by-

Mieścił się tu słynny lokal
restauracyjny wra-z z kabare­
tem. W wesołej atmosferze
przesiedzieliśmy tam do
czwartej rano. W drodze po­
wrotnej dął potężny, lodowa­
ty wiatr i zacinał śnieg. Kie­
dy wreszcie dobrnęliśmy pod
hotel, wszyscy dygotali
na.

Rano obudziłem się
rączką i ostrym bólem

z zim-
tóż, ta rywalizacja
la dość szczególnego
gatunku. Jeśli bowiem
Winkler obejmował ro- cach. Myślałem, że to mocne,

ale tylko przejściowe przezię­
bienie. Tymczasem pod wie­
czór temperatura wzrosła je­
szcze bardziej. Mimo tego,
wraz z całym zespołem wpa­
kowałem się do karety i po­
jechałem na dworzec. Nocny
pociąg zawiózł nas do Mo­
skwy. Przybywszy do hotelu,
kazałem sprowadzić felczera,
który by mi postawił bańki.
W bańki zawsze wierz.yiem!
Byłem święcie przekonany, że

postawią mnie one na nogi.
Ale, niezależnie od tego —

mój udział w dzisiejszym wy­
stępie automatycznie odpa­
dał. Koledzy musieli szybko
zrobić zastępstwo, by urato­
wać zapowiedziany wieczorem
spektakl.

lę mistrza kuchni, wówczas
stół uginał się pod nadmiarem
smakowitych potraw. Olbrzy­
mie ilości kawioru, ryb, gęsi
i trunków zalegały nakry­
cia — tak, że wydawało się
to przyjęciem dla większej
wycieczki, solidnie wygłodzo­
nej. A jednak zwolna wszyst­
ko znikało ze stołu... albowiem
lwią część prowiantów po­
chłania! z zapierającym dech
apetytem — sam Winkler.

Natomiast Sikorski, czło­
wiek szalenie oszczędny i do­
bry psycholog — przynosił
wieczorem po jajeczku dla
każdego i 10 dkg najtańszego
kawioru, byz ciężkim
westchnieniem zachęcać nas

do jedzenia... Wtedy Winkler,
cicho i z pogrzebową miną
wynosił się z pokoju, szuka­
jąc rekompensaty w pobli­
skiej paszteciarni. Na wszelki
wypadek wracał do hotelu z

wypchanymi rezerwą spożyw­
czą kieszeniami.

Sikorski wtedy moralizo-
wal. Przytakiwałem, choć
burczało mi w brzuchu.

Po
ostatnim przedstawie­

niu petersburskim urzą­
dziliśmy sobie przejaż­

dżkę na drugą stronę Newy,
do tzw. Kamienistych Wysp.

z go-
w plu-

J
ednakże, zamiast felczera —

odwiedził mnie lekarz.
Zdziwiłem się, gdyż wy­
raźnie żądałem felczera.

Do stawiania baniek nie po­
trzeba wcale lekarza! Nieco
skonsternowany pytam więc
niepewnie:

— Może pan doktor postawi
mi bańki?

— Nie, proszę pana,
stem felczerem...

— No,tak—aletu
bańki. Muszę przecież

— Zobaczymy... —

Nie je-

idzie o

grać!
lekarz

Mistrz, czy „foka"?
Możemy pocieszyć „niedzielnych” bry­

dżystów, że mistrz to taki brydżysta, który
przez kilka lat uczył się jak stosować „że­
lazne” zasady brydża, a przez następnych
kilka lub kilkanaście lat — jak od tych
zasad mądrze odstępować. Czyli: i mistrz
i „foka” nie zawsze trzymają się zasad.
Różnica „niewielka”, ale istotna: pierwszy
robi to świadomie — drugi przypadkiem.

Spójrzmy jak wysokiej
stwa trzeba, by zdobyć się
zornie — ryzykowną grę:
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między drużyną

narciarska, 10. Bywa krakowski 1

dotyczy ubijania ceny, 11. Sznur
z ruchomą pętlą do chwytania
zwierząt, 12. Ludolfina, 13. Spój­
nik przyzwalający, 14. Miody by­
dlak, 15. Drzewo Indyjskie koloru

czarnego, używane w stolarstwie,
16. Sposób otrzymywania czy­
stych njetali z tlenków przez ich

redukcję przy użyciu aluminium,
18. Jednododatnie rodniki zacho-

wuijące się jak metale alkaliczne,
20. Roddzaj szczotki do smarowa­
nia butów, 23. Żona Amfiona,
króla Teb, która stała się symbo­
lem rozpaczającej matki po u«

tracie dzieci, 23. Pęczek nici na­
winiętych na motowidle, 28. Na­
pój z kumysu, 31 Skrót nazwy
karabinu maszynowego, 32. Góry
w Kaszmirze 1 Chinach, najwyż­
sze po Himalajach, 33. Mieszkań­
cy Kaledonii, kraju położonym w

Szkocji, przeciw którym urzą­
dzali wyprawy cesarze Hadrian i

Sewerus, 33. Inicjały wojewódz-t
kiego organu władzy państwowej;
37. Rodzaj zasłony na okno, 33;

Inaczej żąda usilnie, napiera na

coś, domaga się, 41. Rodzaj przy­
prawy z pomidorów, 43. Ryba
wód słodkich, 44. Mimowolne

Skórcze mięśni, 46. Nagle, rap­
tem, niespodzianie, 48. Łoże ar­
matnie, 50. Staroegipski bóg
słońca, 52. Przylmek, 53. Nalot

pokrywający stare wyroby z mie-i

dzi i brązu, 55. Cesarz rzymski,
który wsławił się okrucieństwami,

58. Wychowanek szkoiy wojsko­
wej, 60. Żerdź jako podpórka, 62.

Brat Poliela, 63. Jeden z czterech

kolorów w kartach, 65. Rzeka na

Półwyspie Pirenejskim. 67 Pro­
dukt mleczny, 69. Inicjały pisarza
francuskiego Oświecenia (1712—

1778), 71. Inicjały współczesnego
poety polskiego.

Rozwiązania wszystkich za­
dań w numerze nadsyłać do
dnia 4. I. 1960 r. Na kopercie
dopisać „Rozrywki umysło­
we z dnia 24. XII”.

Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwiąza­
nia, rozlosujemy następujące
nagrody:

kołówka — zegarek na rękę
krzyżówka — budzik

oraz dziesięć wartościowych
książek.

Uwaga: w losowaniu książek
biorą udział obydwa rozwiąza­
nia.

Rozwiązania zadań z poprze­
dnich numerów — podamy
później.

♦

klasy mistrzo-
natak—po-
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W meczu ...... . .

a drużyną angielskiego Lyndhurst Club NS
w obronie zaiicytowali 4 pik. Kontrakt
ten miał duże szanse powodzenia. W za­
atakował Asem kier i dalej 8 kier. S prze­
bił i zagrał karo impasując na stole dzie­
siątkę. E położył trójkę!!! W tym momen­
cie sytuacja S stała się beznadziejna. Gdy­
by nawet podejrzewał podstęp nie mógłby
znaleźć bezpiecznego wyjścia z sytuacji.
Przecież E mógłby równie dobrze mieć sin­
gla trójkę, jak i KW3! Ponowny impas
przed wyatutowaniem grozi prawie pew­
ną przebitką. S nie ma innego wyjścia,
jak tylko wyatutowae, a następnie ponow­
nie zaimpasować karo. E bije i EW biorą

"

następnie cztery lewy na trefle kładąc
NS bez trzech. Ryzyko E było tylko pozor­
ne. S nie mógł inaczej rozgrywać. Trzeba
jednak klasy, by to przewidzieć!
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POZIOMO: 1. Wyodrębniająca
się i zamknięta w sobie grupa
społeczna, 6. Wyznaje światopo­
gląd naukowy, 12. Znajduje się
pod stawem górnego ramienia, 17.

Tytuł wielu panujących, 19. Ży­
wiciel, 21. Zdrobniale imię żeń­
skie, 22. Morskie siły zbrojne
państwa, 24. Wół z garbem na

przedzie grzbietu, hodowany w

Azji południowej 1 Afryce wschod­
niej, 25. Jeden i drugi, 26. Ssak

płetwonogi z wielkimi wystają­
cymi kiami, 27. Materiał opatrun­
kowy, 29. Powleścloplsairz galicyj­
ski, autor „Głów do pozłoty”, 30.

Sędziwe niewiasty, które cechuje
cnota 1 powaga, 32. Rodzaj przy-

Porcja filatelistyki
Z OKAZJI ROKU CHOPI­

NOWSKIEGO poczta polska
zapowiada interesującą serię
złożoną z trzech znaczków,
która ukaże się w lutym
przyszłego roku. Na znaczku
wartości 2,5 zł znajdzie się
portret Chopina według De-
lacroix.

SZCZECIN ZAINAUGURO­
WAŁ 100-LECIE ZNACZKA
POLSKIEGO organizując z

tej okazji w listopadzie br.
wystawę filatelistyczną. Na
wystawie można było nabyć
komplet specjalnie wydanych

projektowany również przez H. ków przedstawiających zwJerzę-
Przeżdzlecką -’____

“ *’ ””«zków tak chetnle kolek-

Kędziersklego
szlaku”.

WEDŁUG
SKIEJ MALARKI. 200 rocz­
nica urodzin Er. Schillera u-

pamiętniona została okolicz­
nościowymi znaczkami przez
s'zereg krajów. Portret poety
zamieszczony na znaczku
20 pf. wydanym w Berlinie
zachodnim jest reprodukcją
obrazu polskiej malarki
Ludwiki Simono-wicz.

DLA DZIECI. Poczta holen­
derska mająca na swym kon­
cie wiele emisji poświeconych

według obrazu H.

„Na kieleckim

OBRAZU POL-

ta, znaczków tak chętnie kolek­
cjonowanych przez wielu zbiera­
czy. I tak Islandia wydała cztery
znaczki z podobizną łososia 1 dzi­
kiej kaczki. W Kongo Belgij­
skim ukazała się seria 12 znacz­
ków, przedstawiających zwierzę­
ta żyjące w tym kraju. Podobną

serię wydano w Ruanda-Urundl,

a w Somali Włoskim — serię

„ptaki Somali” (« znaczków).

krycia; 34. Inaczej: niepewni,
zbzikowanl, porywczy, 36. Części
sztuki teatralinej, 37. Potoczne o-

kreśle.nie wieprzaka, 39. Część
szyi, 40 Skrót na dawnych urzę­
dowych pismach austriackich, 42.

Spółgłoska fonetycznie, 43. W fi­
lozofii: odpowiednik, 45. Inicjały
wybitnego językoznawcy krakow­
skiego, zmarłego w ub. r., 46.

Partykuła, 47. Najlżejszy po wo­
dorze gaz, 49. Szpeci, ale zabez­
piecza okno, 51. Imię autorki po­
wieści ;,Dziurdzlowle”, 53. Wy­
padek nierozegranej partii sza­
chowej, 54. Zwrot staropolski, 55.

Mocny napój spirytusowy, 57.

Pokrywka, wieko, 58. Konie ma­
ści czarnej, 59. Także, również

nadto, 61. Wstępy w utworach

dramatycznych, 63. Choroba niby
niewielka, a trudno ją wyleczyć,
64. Żre, parzy 1 dusi, a wypróbo­
wali go po raz pierwszy Niemcy
na frontach pierwszej wojny
światowej, 66. Scena cyrkowa, 67.
W przenośni:’ zamiłowanie do znę­
cania się nad kimś, 68. Gatunek
wina węgierskiego, ulubiony
przez Sarmatów, 70. Spójnik prze-

clwwstawny, 71. Obszar wybrany
dla jakiegoś celu, 72. Miasto w

dawnym kraju Itergetów, noszą­
ce obecnie nazwę Atanagro, 73.
Miasto w woj. zielonogórskim,
położone nad Bobrem.

PIONOWOt 1. Sztuka budowy
urządzeń 1 mechanizmów kino­
wych, 2. Najprostszy organizm
żyjący, 3. Inaczej: zespala, koja­
rzy, łączy, 4. „Herbata” po an­
gielsku, 5. Jednostka miary po­
wierzchni ziemi, 6. Człowiek sę­
dziwy, wiekowy, 7. Tułów posą­
gu, 8. Okresy dziejowe, 9. Deska

,B®SHHEB81HSI3BHEBaBlElHBSESI®EEaai3SHBBE®BE3aSESEEB^2

kopert i okolicznościowych ka­
sowników.

10 bm. ukazała się w sprze­
daży seria nowych znaczków
polskich .„Wielcy uczeni".
Przedstawiają one: K. Darwi­
na (znaczek wartości 20 gr.),
D. Mendelejewa (40 gr.), A.
Einsteina (60 gr), L. Pasteura

KONKURS PIĘKNOŚCI...
ZNACZKA. Czytelnicy dwuty­
godnika „Filatelista” uznali za

najpiękniejszy znaczek z okre­
su 15-lecla PRL, znaczek wydany
9. X . 1957 r. z okazji „Dnia
Znaczka”. Projekt wykonała
Kanna Przeździeeka według obra­
zu malarza francuskiego J. H .

Fragonarda „List miłosny”,
przedstawiającego panienkę w

si roju z XVIII w. piszącą list. Na

drugim miejscu — pod względem
uzyskanych głosów — uplasował
się znaczek wydany z okazji wy­
stawy „400 lat Poczty Polskiej"

(1.50 zł), Newtona (1.55 zł)
M. Kopernika (2.50 zł). Znacz­
ki projektował art. piast. Sta­
nisław Czesław Chłudziński.
Zostały wykonane techniką
stalorytnlczą — wklęsłodru­

kową.

dzieciom, w listopadzie ura­
czyła zbieraczy serią (5 znacz­
ków) dobroczynną, z której
dochód przeznaczony jest na

pomoc dla dzieci. Znaczki
przedstawiają: 4+4 c. — bo­
basa w kojcu, 6+4 c. — mal­
ca przebranego za Indianina.
8+4 c. — chłopca karmiące­
go gęsi, 12+9 c. — znak „Dro­
ga wolna można przechodzić",
30+9 c. — dziewczynkę przy
stole.

FAUNA NA ZNACZKACH. O-

gtatnio ukazało się szereg znacz-

nie przejął się moim uporem
bańicowym i przeprowadził
normalne badanie. •— Hm, coś
mi to pachnie zapaleniem
pluć...

— Co? Ależ to zwykłe
przeziębienie. Znam siebie
doskonale. Mówię panu, dok­
torze — tylko bańki mogą mi
pomóc!

Lókarz wzruszył ramionami.
Widocznie jednak ufał opinii
pacjenta, bo po chwili odparł
z wahaniem:

— No... co do baniek, to w

Moskwie tego nie znają... Ale,
ale! — przypomniał sobie —

znam jednego takiego felcze­
ra, który odsługiwał wojsko
w Warszawie. Tak, on powi­
nien się znać na

baniek...

Rzeczywiście,
wpakował się do 1
facet z czerwonym
pękatą teczuszką.
mi się z głośnym mlaskaniem,
a potem podszedł do łóżka.
Owionął mnie odór wódczany.
Ni stąd ni zowąd klepnął
runie w plecy, wyszczerzywszy
żółtawe zęby.

— Ot, miał pan szczęście! —

zachichotał, lecz przerwała
mu czkawka. Zakrył dłonią
usta, aż wreszcie się uspo­
koił.

— Nu, tak. Szczęście, że pan
mnie znalazł! Bo ja tylko je­
den w całej Moskwie umiem
stawiać bańki!
nie znają...

stawianiu

wieczorem
mnie jakiś

i nosem i
Przyjrzał

U nas tego

Rozpakował tekę. Przy­
glądałem się ciekawie,
choć zmroziła mnie jego
zapijaczona gęba. Grunt,

że w końcu postawi bańki —

westchnąłem dziękczynnie.

Rozpakowałglądałem
choć zmro

WSZYSTKIM PRACOWNIKOM

i CZŁONKOM KOMITETÓW

podziękowania za całoroczna współpracę,
oraz ŻYCZENIA POMYŚLNOŚCI

f BYea&łycli Su/ląt-
składa

RADA NADZORCZA I ZARZĄD
POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW

W KRAKOWIE.

Zguby

a

B
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■■■
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Chociaż w Święta robimy przerwę w grze

Swoim graczom-sympatykom I... zawiedzionym

życzymy

Wesołych Świąt
„LAJKONIK"
KRAKOWSKA GRA LICZBOWA

JJ

s

GAWROŃSKA Zofia zam.

w Krakowie, zgubiła dy­
plom egzaminu pielęg­
niarskiego, wydany przez
Wojewódzki Wydział —

Zdrowia .w Krakowie.
31032-g

OLES Stanisław — zgubił
przepustkę tymczasową nr

3349 wydaną przez Zakła­
dy Azotowe w Tarnowie.

P-"' 3

CYGAN Teresa zgubiła
przepustkę tymczasową —

nr 909, wydaną przez-Za­
kłady Azotowe w Tarno­
wie. P-1625 .

NOWAKOWSKA Elżbieta
zam. w Chełmku nr 276 —

zgubiła przepustkę stałą,
wydaną przez Południowe
Zakłady Skórzane „Cheł­
mek”. P-16.24

SKALNA Damruita, zam.

w Skawinie, zgubiła legi­
tymację szkolną nr 22 —

wydaną przez Stowarzy­
szenie Stenografów i Ma­
szynistek w Krakowie.

31183-g

WŁODARCZYK Krzysztof
zam. wieś Dośłońce, pocz.
Racławice, pow. Miechów,
zgubił prawo jazdy kat.
Ilia, wydane przez Wy­
dział Komunikacji PPRN
w Miechowie. 3I178-g

.

*
--------------------------------- -——

KOZELA Maria, zam. w

Krakowie, zgubiła legity­
mację szkolną nr 216, wy­
daną przez Państwową
Szkołę Laborantów Me­
dycznych w Krakowie.

31216-g

Ale, jakoś baniek nie widzę...
Natomiast mój felczer po­
gwizdując i podśpiewując ba­
sem — wyciąga całą baterię
szklanek...

— A gdzie bańki? — wyją­
kałem.

— Nu, są... — wskazał rząd
szklanek.

— Jak
— Nic, niech się pan nie

obawia. One wyciągną szyb­
ciej chorobę...

Dobył pozostałe akcesoria:
wagę, spirytus, kawałek dru­
tu i świecę. Przeżegnałem się,
zamknąwszy dla bezpieczeń­
stwa oczy...

Zaczęło się zatem „stawia­
nie baniek". Felczer sapał,
prychał — spirytus ściekał mi
po plecach,
„bańce". —

rwało.
- Aj...

Zdrętwiałem.
to?

Przy pierwszej
aż mnie pode-

sobaka... Coś nie
tak! — uspokoił
klapnięciem. Po

zwyczaiłem się.
drań bezlitośnie, ,,__ ,_

tym, jakby go samego przy­
piekali...

Zaciskałem zęby, gdy
szklanki,wciskały się w ciało
coraz boleśniej. Całkowicie
odrętwiały nie spostrzegłem
nawet, kiedy łobuz ukończył
swoje dzieło. Cmoknął z za­
dowoleniem, zwycięsko — ni­
by wódz po wygranej bitwie.
Odsunął się od łóżka mierząc
mnie triumfalnym wzrokiem.

— Nu, wy barln, tierpieli-
wij czelawiek... Jeślib mienia
kto tak priżygał — to ja by
jemu mordu rozkałatił!... .

—

przymrużył oczy i trwał tak
nieruchomo w filozoficznej
zadumie.

Mimo morderczej kuracji
bańkami-szklankami, rozwi­
nęło się zapalenie płuc...

mnie nowym
chwili przy-
Parzyl mnie
a jęczał przy

Opracował J. BOBER

Ac<

ą
Krakowskie Przedsiębiorstwo Konstrukcji —ł —. „i—_1**
Stalowych 1 Urządzeń Przemysłowych

zakupi większą Ilość
PARCEL BUDOWLANYCH

względnie areał ziemi, nadający się pod budowę domków jednoro­
dzinnych. — Wszelkie informacje należy zgłaszać w Dyrekcji
Przedsiębiorstwa — Dział Planowania — Kombinat —• Barak 42,

Dojazd tramwajem nr 5 — ostatni przystanek. Reflektuje się na

tereny położone w pobliżu komunikacji miejskiej.

<»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦<>❖$♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦W*****

KOŁODZIEJ Halina, zam.

w Nowej Hucie, zgubiła
dyplom pielęgniarki — nr

158 (rok 1951), Wojewódz­
kiej Szkoły Pielęgniar*
skiej Tarnów.

ZYGMUNTOWICZ Aure­
lia, zam. Słomniki, zgubi­
ła legitymację nr 1048 —•

uprawniającą do 50 proc,
zniżki kolejowej, wydaną
przez Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej —

Miechów. 31221-g

TONDERA Władysław —

zam. Kraków, ul. Kole-
tek 5 m.9 zgubił przepus­
tkę wydaną przez Zakład
Konstrukcji Stalowych —

Kraków, ul. Wadowicka
36. 39335-3

PIWOWARCZYK Wincen­
ty zam. Kraków, ul. Uła­
nów 16 m. 1 zgubił świa­
dectwo klasy VII. wydana
przez szkołę podstawową
w Tymbarku, pow. Lima­
nowa. 31343-g

WSZYSTKIM NASZYM ODBIORCOM |

ŚWIĄTECZNE
i NOWOROCZNE

składa

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU
ŚRODKÓW PIORĄCYCH
i KOSMETYKÓW

9
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TEATRY

CZWARTEK
Wszystkie teatry nieczynne.

Kcmunikacja
miejsicei

w okresie świąt
Dyrekcja Miejskiego

Przedsiębiorstwa Komuni­
kacyjnego w Krakowie ko­
munikuje, że komunikacja
tramwajowa i autobusowa
w dniu 24 grudnia br. w

późnych godzinach wieczor­
nych będzie ograniczona i
dostosowana do potrzeb
przewozowych.

W dniu 25 grudnia br.
ruch tramwajowy i autobu­
sowy odbywać się będzie
w stopniu ograniczonym
wg rozkładów świątecz­
nych.

W dniach 26 i 27 grudnia
br. komunikacja tramwajo­
wa i autobusowa — jak w

niedziele i święta.

Coraz bliżej

Postępu Technicznego
Przyszły Park Kultury, który jak wiadomo powstanie

między starym Krakowem a najmłodszą jego dzielnicą —

Nową Hutą, podzielony zostanie na szereg sektorów, ściśle
współdziałających ze sobą. Z ważniejszych trzeba wymie­
nić sektor urządzeń kulturalnych i oświatowych, w ramach
którego projektuje się wystawę postępu, technicznego, sek­
tor urządzeń rozrywkowych, kultury fizycznej, wypoczynku
bieżącego itp.
Na wczorajszym posiedzeniu

Społecznego Komitetu Orga­
nizacyjnego Stałej Wystawy
Postępu Technicznego, któ­
remu przewodniczył tow.
L. Motyka, I sekretarz
KW PZPR, zapoznano się z

aktualnym stanem prac oraz

założeniami projektowymi wy-

■ -Sili?

stawy. Usytuowana ona będzie
przy ujściu Białuchy do Wi­
sły, na wschód od Białuchy
i południe od. ul. Nowogrzegó-
rzeckiej.

Wystawa będzie podzielona
na szereg działów. Dział eks­
pozycji wystawowej obejmie
w początkowym okresie 7 tys.
rn kwadr, powierzchni pawi­
lonowej, w docelowym — 15
tys. m kwadr. Kubatura ze­
społu pawilonów wyniesie w

początkowym okresie 42 tys. m

sześć., w docelowym — 100 tys.
m sześć. Poza tym przewidzia­
ne są działy: muzeum techni­
ki, łączności z przemysłem i
szkolenia technicznego, zespołu
pomieszczeń wojewódzkiej bi­
blioteki technicznej, kina o-

światowego, pomieszczeń biu­
rowych, pracowni, oraz infor­
macji handlowej.

Wszystko wskazuje obecnie
na to, że projekt wystawy zo­
stanie zatwierdzony najdalej
do marca 1960 r. Jeśli zapad­
nie decyzja czynników cen­
tralnych w tej sprawie, to w

1961 r. będzie można wstąpić
w sferę realizacji. (pg)

Zdjęcie przedstawia ul. Wielo­
pole koło Poczty. Śnieg w

„pryzmach” powinien naresz­
cie zniknąć w czeluściach sa­

mochodów MPO...

Fot. A . Piotrowski dźwignią handlu?

W Filharmonii
W dniach 30 i 31 grudnia

br. odbędą się w Filharmonii
Krakowskiej dwa Sylwestrowe
Koncerty
dyrekcją Michała
skiego z

Mullera — fortepian. W pro­
gramie: Milhaud „Le boeuf
sur le toit” — Hellmesberger
„Scena na balu”, Gershwin —

Koncert fortepianowy F-dur,
Czajkowski Walc
•‘Jezioro łabędzie"
Straussa:
orkiestrę i chór.

Symfoniczne, pod
Baran ow­

ił działem Alfreda

z baletu
i Jana

„Walc cesarski” na

Nie umniejszając bynajmniej
roli, jaką odgrywają inne formy
reklamy handlowej, trzeba stwier­
dzić, że jedną z najbardziej do­
stępnych i w sposób bezpośredni
„przemawiających” do klienta jest
niewątpliwie dekoracja wystaw i

wnętrz sklepowych.
Tymczasem w naszym handlu

obserwujemy niepokojące zjawi­
sko niedoceniania tej formy re-

kldihy. ,

W takiej sytuacji zorganizowany
z i lncjatywy Krakowskiego Zjed­
noczenia Przedsiębiorstw Handlo­
wych przedświąteczny konkurs

wystaw sklepowych jest bardzo

dobrym, ale jednak tylko przy­
słowiowym „grzybkiem w barsz­
czu” lekceważenia i panującej o-

bojętności. Tym bardziej, że ob­
jął on swoim zasięgiem zaledwie

Społeczeństwo
— żołnierzom

Jak zwykle co reku wielu
Żołnierzy pełniących służbę
w jednostkach wojskowych
województwa krakowskiego
pojedzie na krótkie, świątecz­
ne urlopy. Będą jednak i ta­
cy, którzy pozostaną w kosza­
rach, pełniąc codzienną, odpo­
wiedzialną służbę. Pragnąc
uprzyjemnić im ckres świąte­
czny koła LPŻ przy krakow­
skich zakładach pracy, szko­
łach i instytucjach, postano­
wiły zorganizować szereg spot­
kań z żołnierzami, pełniący­
mi służbę. W czasie tych spot­
kań delegacje LPŻ złożą ży­
czenia świąteczne i noworo­
czne żołnierzom craz wręczą

■im skromne upominki gwiazd­
kowe. Równocześnie wielu żoł­
nierzy ętrzyma specjalne listy
z pozdrowieniami od kół LPŻ.
Podobne listy wysłane zostały
do rodzin tych żołnierzy, któ­
rych obowiązek zmusił do po­
zostania w koszarach.

Pomyślano również o żołnie­
rzach przebywających w Szpi­
talu Wojskowym w Krakowie.
Ich również odwiedzą delega­
cje kół LPŻ, by w czasie bez-
r ^"-edniej i serdecznej rozmo­
wy’ przekazać im życzenia
świąteczne i noworoczne oraz

podarunki.
Celem zbliżenia żołnierzy do

społeczeństwa, postanowiono
zorganizować szereg zabaw,
ra które zostaną zaproszeni
ci którzy nie wyjechali na ur-

Gwiazdka
w P gotowia Gatunkowym

w Kmkowio
W dniu 24 bm. delegacja

Zarządu Odziału Miejskiego
PCK w Krakowie w składzie
ob. ob. prezes mgr Bajorek
Arnold, dr Żurowski Ludwik,
Paleczny Tadeusz i Stołowska
Zofia — złoży życzenia świą­
teczne personelowi lekarskie­
mu, kierowcom, sanitariu­
szom, salowym, którzy pełnić
będą dużur
24—25 bm.

Delegacja
mienionym
ki gwiazdkowe, (słodycze, pa­
pierosy;.

w okresie od dnia

wręczy wyż. wy-
skromne podarun-

C—12

PIĄTEK
IM. SŁOWACKIEGO: „Popas

Króla Jegomości” — 19.15. SALA
KLUBU ZZK: „Mąż Fołtasiówny”

— 19.15. IM. MODRZEJEWSKIEJ:

„Zawisza Czarny” — 19.15. KA­
MERALNY: „Biedermann i pod­
palacze” — 19.15. LUDOWY: „Rc-
mulus Wielki” — 19.15. GROTES­
KA: „Męczeństwo Piotra Ohey’a”
— 19.15. — Pozostałe teatry
czynne.

SOBOTA

nie-

Jo-IM. SŁOWACKIEGO: „Pan
wialski” — 15, „Sprytna wdów­
ka” — 19.15. SALA KLUBU ZZK:

„Mąż Fołtasiówny” — 19.15. IM.
MODRZEJEWSKIEJ: „Zielony
frak” — 11, „Zawisza Czarny” —

15.30, „Gdzie diabeł nie może” —

19.15. KAMERALNY: „Krzyk o

północy” — 12, „Biedermann i

podpalacze” — 15, „Huragan na

Caine” — 19.15. ROZMAITOŚCI:
(sala Domu Żołnierza): „Kopciu­
szek” (przedst. zamkn.) — 11. —

LUDOWY: „Romulus Wielki” —

19.15. RAPSODYCZNY: „Szopka
krakowska” (premiera) — 19.15.
MUZYCZNY: „Zemsta nietoperza”
— 15.30 i 20. GROTESKA: „Dzieci
pana majstra” — 15, „Męczeństwo
Piotra Ohey’a” — 19.15. KOLEJA­
RZA: „Ja tu rządzę” — 15 i 19.

z

19.15. SALA KLUBU

„Mąż Fołtasiówny” — 16.
MODRZEJEWSKIEJ: ;,Zielo-

.Gdzie diabeł nie
.Zawisza Czarny”

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: „Widok

mostu”
ZZK:
IM.

nyfrak” — 11,
może” — 15.30,
— 19.15. KAMERALNY: „Krzyk o

północy” — 12, „Huragan na Cai-
ne” — 16, „Biedermann i podpa­
lacze” — 19.15. LUDOWY: „Sen
srebrny Salomei” — 19.15, RAP­
SODYCZNY: „Szopka krakowska”
— 19.15, MUZYCZNY: (Im. Słowac­
kiego): „Halka” — 14, GROTES­
KA: „Dzieci pana majstra” —

16, „Męczeństwo Piotra Ohey’a”
— 19.15, KOLEJARZA: „Ja tu rzą-

15i19.

KINA,

wł. -frane., 16 lat) — 15,45, 18, 20.15.
SZTUKA: „Rywale przy kierowni­
cy” (dram., NRD, 12 łat) — 10,
12.15, „W rytmie rock and roiła”

(muz., ang., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: „Pułapka mi­
łości” (komedia muz., USA, 16 lat)
— 10, 12, „Piękna młynarka” (ko­
media, włoska, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „Ojciec narze­
czonej” (komedia, USA, 14 lat) —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Program dla dzieci — 10, 11.15,
12.30, „Ani widu, ani słychu” (ko­
media, franc., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. KRAKUS: Pragram dla dzie­
ci—11,12, „Morderca mieszka

pod 21-ym” (sensac., franc., 16 lat)
15.45, 18, 20.15. ZUCH: Program
dla dzieci — 11, „Wspomnienie z

Melbourne” (reportaż z Olimpia­
dy, franc., 7 lat) — 14, 16, 18. ME­
LODIA: „Klub kobiet” (wł. 18 lat)
— 16r 18, 20. KLEPARZ: „Winche­
ster 73” (USA, 12 lat) — 16, 18,
20. WISŁA: „Przygody Arsena

Łupina” (fr., 18 lal) — 16, 18, 20.
MINIATURKA: Program dla dzie­
ci — 15, „Wrogie światy”, „Muzy­
ka nocą”, „Czy wiecie że 10/53” —

16, 17, „Mąż Idealny” (ang. 16 lat)
— 18, 20. ZWIĄZKOWIEC: Pro­
gram dla dzieci — 12, „Atomowa
Kaczka” (ang. 12 lat) — 17, 19. —

ROTUNDA: „Tajemnice alkowy”
(fr.-wł., 18 lat) — 16, 18. DOM
ŻOŁNIERZA: „Przygoda w Baus-

dorf” (NRD, 7 lat) — 13. MIKRO:

Program dla dzieci — 10, 11.15,
12.30, „Gosposia do wszystkiego”
(USA, 12 lat) — 14.30, 17, 19.30. —

KULTURA:

skiej”
MIK:

lat) —

sarz i
19.30 . STUDIO:

lat) — 10, 12, „___ ___ „

(franc., 16 lat) — 15.30, 18, 20.15. —

cluszkl 18, Nowa Huta — Al. Re­
wolucji Paźdz. 5 .

PIĄTEK
Mogilska 16, Karmelicka 23, Kra­

kowska 19, Krowoderska 74, Miko­
łajska 4, Zwierzyniecka 7,
ciuszki 18, Nowa Huta

wolucji Paźdz. 5.

Koś-
— Al. Re-

SOBOTA

Dietla 76, Rynek Gł.

7, Długa 88, Kościuszki

skiego 27.

45, Lubicz

18, Pstrow-

NIEDZIELA

Jak w dniu 26. XII.

RADIO

kiego. 11.30: Polskie melodie lu­
dowe. 12 .04: Świąteczny poranek
muzyki rozrywkowej w wyk. Or­
kiestry P.R. w Krakowie pod dyr.
Jerzego Gerta z udziałem solistów.
13.05: Gra Polska Kapela Feliksa

Dzierżanowskiego. 13.30: „Wspom­
nienia i anegdoty o warszawskich
literatach”. 13.50: Świąteczny kon­
cert życzeń. 15.00: Dla dzieci

„Baśń o krasnoludkach i sierotce

Marysi” wg Marii Konopnickiej —

cz. II . 15.45: „Szopka krakowska”
w oprać. Stanisława Chruślickie-

go. 16.15: Kolędy. 16.40: Muz. tan.

17.00: Wiad. 17.05: Koresp. z za­
granicy. 17.15: Muzyka. 17.20: „Ru-
słan i Ludmiła” — opera Micha­
ła Glinki. 21 .30: Z kraju i ze

świata. 22 .00: Nadzwyczajny do­
datek „Parnasika”. 23.00: Świąte­
czna rewia orkiestr tanecznych. —

23.50: Ostat. wiad. 24 .00: Świątecz­
na rewia orkiestr tanecznych.

> TELEWIZJA

CZWARTEK
Godz. 17 .00: Aktualności. 17 .30:

Program dla dzieci „Miś z okien­
ka’’. 17.45: Film rysunkowy dla
dzieci. 19.30: Dzień, telew. 20.00:

Poezja i muzyka, 20.30: Film krót-

kometrażowy. 21 .00: „Nawrócony”
widowisko telewizyjne wg opo­
wiadania Bolesława Prusa, rcż.

Adama Hanuszkiewicza.

„Moralność pani Dul-

(czes., 16 lat) — 20.15. CHE-

,.Winchester 73” (USA, 12

15, 17, 19. TĘCZA: „Komi-
róże” (fr., 12 lat) — 17.30,

: „Skarb” (poi., 10

„Wieczorni goście”

PIĄTEK
Godz. 17 .00: Program dla dzieci

„Baśń o zaklętym kaczorze" wi­
dowisko kukiełkowe Marli Kann.
13.00: „Tajemnice alkowy” film

fab. prod. franc.-włoskiej riozw.
od lat 13-tu. 19.30: Dzień, telew.
20.10: Teatr Muzyczny Telewizji
Katowickiej „Ptasznik z Tyrolu”
operetka Karola Zellera, wg li­
bretta Besta i Helda.

CZWARTEK
Godz. 8.30: Wiad. 8.36: Przegląd

prasy. 8 .45: Koncert solistów. —

9.10: Orkiestra Bostońska „Prome­
nadę”. 9.40: „W dorzeczu Odry”.
10.CO: Muzyka operowa. 11.00:

Utwory F. Kreislera. 11.30: Prze­
gląd prasy krak. 11 .40: Utwory
Karola Kurpińskiego i Stanisła­
wa Moniuszki. 12.04: Wiad. 12 .10:
W pracowniach artystycznych
Krakowa. 12 .20: Koncert życzeń.
13.20: Aud. dla wsi. 15.00: Wiad. —

15.10: Orkiestry rozrywkowe Big
Mike’a, 15.30: Dla dzieci aud. sło-
wno-muz. pt. „Z kolędą i pasto­
rałką”. 16.20: Koncert Chóru PR

w Krakowie — muzyka dawna. —

16.45: Dziennik krak. 17.20: Utwo­
ry organowe. 17.50: Aud. literacka.
18.10: Dawne polskie pastorałki. —

18.35: Muzyka i aktualności. 19.00:

Wiad.
20.00:

wyk.
20.30:
świata. 21.40: „Pan Benet” kome­
dia Aleksandra Fredry. 22 .25: Gra
Sekstet Polskiego Radia. 23.00:

Koncerty na Boże Narodzenie

kompozytorów włoskich.
Ostat. wiad.

NIEDZIELA

Godz. 8.30: Wiad. 8.36: Frances­
co Durante, opr. Lualdi: Koncert
na orkiestrę smyczkową.. 8 .50:

„Radioprcblemy”. 9.00: Felieton

Antoniego Wasilewskiego. 9.20:

Śpiewa kwartet rewelersóW „Les
Frgres Jacques” — przy forte­
pianie Pierre Philippe. 9.30:

„Gwiazdy sezonu przed olimpia­
dą” aud., w oprać. K. Grudy. —

10.00: Śpiewają zespoły ludowe

naszego województwa. 10.30:
Nowe nagrania’ 11.00: „Wróżba”
— nowela Pedra Antonia de Alar-
cona. 11.30: Muzyka ludowa. 12.04:
Wiad. 12.10: Poranek symfoniczny.
13.10: Technika i problemy. 13.30:
Walce. 13.50: Koncert życzeń. —

15.00: Dla dzieci słuch. K. Barna­
sia „Robin Hocd”. 16.05: Wyniki
Lajkonika. 16.10: Aud. poetycka.
16.20: Koncert. chopinowski wyk.
Lidia Grychtołówna. 17 .00: Wiad.
17.05: Koresp. z zagranicy. 17.20:

„Zgaduj — zgadula”. 19.30: Melo­
die taneczne. 20.00: Gra Sekstet

Polskiego Radia. 20.30: Z melo­
dią i piosenką przez świat. 21.00:
Dziennik wieczorny. 21 .26: Wiad.

sport. 21 .30: Proszę mówić — słu­
chamy. 22 .00: Ogólnopolskie wiad.

sport. 22 .20:

sport. 22 .30: Muzyka tan.

Gra
23.00: Utwory Maurycego Ravela.
23.50: Ostat. wiad.

SOBOTA
Godz. 14.00: Świąteczna biesiada

16.00—17.00 przerwa. 17.00: Pro­
gram dla dzieci i młodzieży „Miś
z okienka”. 17.15: „Zemsta” film
fab. pred. polskiej. 18.45: „Pegaz
— Nie tylko dla pań” magazyn
świąteczny z udziałem J*ana

Brzechwy, Anatola Potemkow-

skiego i Wiecha. 19.30: Dzień,
telew. 19.50: Teleturniej „20 py­
tań”. 20.30: „15-lecie Polskiego
Radia” — program estradowy 50-

tej Zgaduj zgaduli.

NIEDZIELA

19.05: Muzyka baletowa.
Koncert chopinowski w

Haliny Czerny-Stefańskiej.
Kolędy. 21 .00: Z kraju i ze

Godz. 9.55: Estrada dziecięca —

transmisja z Berlina. 12.00—14.GO

p r z e rw a. 14 .00: „Błękitna strza­
ła” film fab. prod. radź. 15.45—
16.45 przerwa. 16.45: Wujcio
Adaś i Kajtuś — bajka świątecz­
na. 17.15: Występ Zespołu Baletów

wego pod kier. Ruth Sorel. 17.50:
PKF. 18.00: „Przekładaniec” —

program rozrywkowy dla młodych
i starych. 19.00: Dzień, telew. 19.55:

„Cyganeria” opera Giacomo Puc­
ciniego, inscenizacja telewizyjna
Telewizji CSR. Transmisja z Pra-

Kina w Nowej Hucie:

AKTUALNOŚCI: Program dla
dzieci — 15, „Jazz camping”, „Fe­
ralna 13-ka”, „Czy wiecie że 10/59”
— 16, „Skandal w Banderath”

(NRD, 12 lat) — 17, „Ali baba i 40

rozbójników” (18 lat) — 19, —

SFINKS: „Piękności nocy” (franc. -

wł., 18 lat) — 16, 18, 20. KOLORO­
WE: nieczynne. ŚWIT: „Paryski
listonosz” (komedia franc., 12 lat)
— 10, 12, „Opowieści Hoffmana”

(taneczny, ang., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWITU: „Pociąg”
(dram, psych., polski, 18 lat) —

15, 17, 19.15. ŚWIATOWID: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11.15, 12.30,
„Pułapka miłości” (komedia muz.,

USA, 16 lat). — 15.45, 13, 20.15. —

Mała sala • ŚWIATOWIDA:
„Uśmiech nocy” (komedia szwedz.
18 lat) — 15, 17, 19.15. BALLADY­
NA: - nieczynne.

WIELICZKA — Górnik: „Osta­
tnia sprawa Trenta”. SKAWINA
— Junak: „Rzymskie wakacje”,
Hutnik: „Stracone złudzenia”. t

23.50:

Krak, aktualności
22.40:

Poznańska 15-tka Radiowa.
PIĄTEK

Godz. 8 .30: Wiad. 8.36: Przegląd
czasopism. 8.45: „Pójdziemy bra­
cia w drogę z wieczora” — aud.
w oprać. Władysława Błachuta. —

10.00: „Nauki małżeńskie pani Ga-
udle” ode. 1 humoreski Douglasa
Jerrolda. 10.20: Melodie operetko­
we 1 filmowe. 12 .04: Poranek sym­
foniczny. 13.04: Utwory Gliera i
Chaczaturiana. 13.20: „Perypetie
królewskiej małżonki” — aud.

Wandy Mitzner. 13.50: Świąteczny
koncert życzeń. 15.00: Dla dzieci

„Baśń o krasnoludkach i sierotce

Marysi” wg Marii Konopnickiej.
15.45: Nowe piosenki. 16.00: Kon­
cert świąteczny Orkiestry PR pod
dyr. Stefana Rachonia. — 17.00:

Wiad. 17.05: „Czego oczekuje pan
od ery atomowej” — gawęda
przed mikrofonem w oprać. A.
Pawliklewicza. 17.25: Koncert

rozrywkowy. 18.00: „Wyprawa
plebańska i powrót Albertusa z

wojny” słuchowisko wg, komedii

rybałtowskiej. 18.25: Nowe nagra­
nia słynnych orkiestr rozrywko­
wych. 19.05: Kolędy. 19.30: „Maty­
siakowie”. 20.00: Najpiękniejsze
duety miłosne z oper włoskich. —

20.40: Grają orkiestry taneczne.

21.00: Dziennik wieczorny. 21 .20’

„Dziesiątka trefl” słuch, wg ko­
medii Johna Treistley’a. 22.30:

Trójmecz taneczny. 23.50: Ostat.
wiad.

CZWARTEK
UCIECHA:

psychol.,
„Okno
psych.,
15.45, 18,
oblicza Nataszy” (komedia muz.,

radź., 12 lat) — 10, 12.15, „Ostatnie
pięć minut” (komedia obycz., wł.

franc., 16 lat) — 15.45, 18. SZTU­
KA: „Rywale przy kierownicy”
(dram., NRD, 12 lat) — 10, 12.15,
„W rytmie rock an roiła” (muz.
ang., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

WARSZAWA: „Pułapka miłości”

(komedia muz., USA, 16 lat) —

13.30, „Piękna młynarka” (kome­
dia, włoska, 16 lat) — 15.45, 18. —

WOLNOŚĆ: „Ojciec narzeczonej”
(komedia, USA, 14 lat) — 15.45, 18.
WRZOS: „Ani widu, ani słychu”
(komedia, franc., 12 lat) — 15.45;
18. KRAKUS: „Komisarz i róże”

(komedia krym., franc., 12 lat) —

15.45, 18. ISKIERKA: „Kamienne
serce’

lat) -

MELODIA: „Klub kobiet’

lat) — 16, 18. KLEPARZ: „

ster 73”
WISŁA:
na” (fr.
TURKA:

7lat)—
15,
cą’
17,
18. ZWIĄZKOWIEC: „Atomowa
kaczka” (ang. 12 lat) — 17, 19. —

ROTUNDA: „Tajemnice alkowy”
’

(franc.-wł., - 18 lal) — 16, 18. CHE­
MIK, DOM ŻOŁNIERZA, MIKRO,
TĘCZA: nieczynne.

„Zdrada”
CSR,18lat)—1
na podwórze”
krym., USA, 16
20.15. WANDA:

(dram.
10, 12.15,

(dram,
lat) —

: „Dwa

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA: nieczynne.

MELODIA: „Wyprawa w prze­
szłość” (duński, 7 lat) — 10.30, 12,
„Klub kobiet" (wł. 13 lat) — 16, 18,
20. KLEPARZ: Program dla dzie­
ci — 10.30, 11.45, 13, „Winchester
73" (USA, 12 lat) — 16, 18, 20. —

WISŁA: Program dla dzieci — 11,
12.15, „Przygody Arsena Łupina”
(fr., 18 lat) — 16, 18, 20. MINIA­
TURKA: „Bonjour Paris” (franc.,
7 lat) — 11, Program dla dzieci —

13; ię, „Wrpgję. ,śy,’iaty”, .„Mazyjsa
nocą”, „Czy wiecie że 10/59” —

16, J7, „Mąż .Idealny/’ (ang., 16 lat)
— 18, 20.

54 sklepy i to przeważnie poło­
żone w centrum miasta. Zdecydo­
wana większość konkursowych
wystaw to wysiłek plastyków za­
trudnionych w dekoratorniach

przedsiębiorstw handlowych.
Pomijając już fakt, że umiejęt­

ne połączenie stylizacji plastycz­
nej z pokazaniem towaru nie na­
leży do rzeczy łatwych, szczupłe
grono plastyków-dekoratorów, sła­
bo wynagradzanych za swoją pra­
cę, boryka się z ciągłymi trudno­
ściami. Brak odpowiednich pra­
cowni, materiału dekoracyjnego 1

często nieprzychylne podejście
kierowników sklepów — to tylko
niektóre z nich. Pracujący w ta­
kich warunkach etatowi plastycy-
dekoratorzy są niejednokrotnie
przeładowani pracą, co odbija sfę
rzecz jasna na jakości wystaw.
Zadaniem dyrekcji przedsiębiorstw
handlowych jest rozbudzenie za­
interesowania sprawą dekoracji
wśród kierowników i załóg skle­
powych, które nie powinny cze­
kać na plastyków jako na „zło
konieczne’’, a wprost przeciwnie
udzielać im jak najdalej idącej
pomocy.

Zanim komisja konkursowa wyda
ostateczną decyzję możemy jedy-

. nie poradzić czytelnikom obejrze-
i nie niektórych wystaw sklepo-
, wych, np. przy Rynku Głównym

5 „Bata” przy u-

licy Floriańskiej, które są wyra­
zem dobrego zmysłu dekorator-

skiego i współczesnej stylizacji
plastycznej. Mamy nadzieję, że w

przyszłości cenna inicjatywa
KZPH znajdzie szeroki oddźwięk
w całym handlu krakowskim.

(A. C.)

18. ISKIERKA
‘

(kolorowa baśń, NRD, 13
■17.30 . ZUCH: nieczynne. —

’

(wł. 18

,Winche-
(USA, 12 lat) — 16, 13. —

„Przygody Arsena Lupi-
18 lat) — 16, 18. MINIA-

„Bonjour Paris” (franc.,
11, Program dla dzieci —

„Wrogie światy”, „Muzyka no-

, „Czy wiecie, że 10/59” — 16,
„Mąż idealny” (ang„ 16 lat) —

ZWIĄZKOWIEC:

dla

„Jazz
„Gzy

SOBOTA

lop świąteczny. Zabawy takie
odbędą się m. in. w Nowej
Hucie i „Miraculum".

Wszystkie te zamierzone cu> UI,. pvzy ,

spotkania, odwiedziny i za- | i3 czy w skiepie
hawy przyczynią się do u

przyjemnienia okresu świąte
cznego żołnierzom oraz pozwo.
lą nawiązać wiele
nich, serdecznych
między wojskiem
kańcami naszego

bezpośred-
kontaktów,
i miesz-

miasta.
(J. K.)

Ostrzegamy przed
■

00101097

i fałszerzami mleka
Duże poruszenie wśród mie­

szkańców naszego miasta wy­
wołały powtarzające się ostat­
nio częste fakty spekulacji...
mlekiem. Fakty te są najczę­
ściej notowane w okolicach
placów, na które przyjeżdża­
ją liczne furmanki z okolicz­
nych wiosek. Spekulanci od­
wiedzają pobliskie sklepy na-

białowo-mleczarskie, w któ­
rych wykupują po kilkadzie­
siąt litrów mleka, plącąc oczy­
wiście normalną cenę — 2,5
złotego za litr. Następnie han­
dlarze ci odwiedzają domy,
gdzie sprzedają mleko po trzy
złote i 50 groszy za litr. Dodać
tutaj jeszcze należy, że spe­
kulanci nie '

zadowalają się
tylko jednozlotowym zarob­
kiem na litrze mleka, ale po­
nadto jeszcze do nabytego w

mleczarniach mleka dolewają
wodę — poinformowali nas

o tym naoczni świadkowie.
W związku z tą sprawą pro­

simy organa MO o bliższe za­
interesowanie się sprawami
mlecznymi w naszym mieście
i ukaranie winnych.

Na marginesie mlecznych
problemów w Krakowie war­
to dodać, że w chwili obecnej
mieszkańcy naszego miasta

Halina Szubertówna i Kazi­
mierz Pustelak w „Opowieś­
ciach Hofmana” — wystąpią
w poniedziałek 28. XIJ. na sce­
nie operowej Teatru Muzycz­

nego.

Fot. J. Kryslk

Kina w Nowej Hucie:

AKTUALNOŚCI: Program dla
dzieci —15, „Jazz camping”, „Fe­
ralna 13-tka”, „Czy wiecie, że

10/59" — 16, „Skandal w - Bande­
rath” (NRD, 12 lat) — 17 . SFINKS:

„Piękności nocy” (franc., 18 lat)
— 16, 18. KOLOROWE: „Klub ko­
biet" (włos., 18 lat) — 18. ŚWIT:
„Cudze dzieci” (dram., obycz.,
radź., 16 lat) — 15.45, 18. Mała sa­
la ŚWITU: „Cudze dzieci” — 10.30,
„Pociąg” (dramat psycliol.,
polski, 18 lat) — 15, 17. ŚWIATO­
WID: „Morderca mimo woli”

(dram., krym., japoń., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Uśmiech nocy" (komedia
szwedzka, 18 lat) — 15, 17. BAL­
LADYNA: „Ludzie w bieli” (frac.,
18 lat) 18.

WIELICZKA — Górnik: „Osta­
tnia sprawa Tręnta”. SKAWINA
— Junak: „Rzymskie wakacje”,

wypijają codziennie przeszło Hutnik: „Stracone złudzenia”,
sto tysięcy litrów mleka. 16 '

tys. litrów dostarcza się klien­
tom do domu. Natomiast po 4,5
tys. litrów mleka pobierają co­
dziennie krakowskie szpitale,
a dalsze 6 tys. litrów robot­
nicy kombinatu w Nowej Hu­
cie. (b.c.)

Kina w Nowej Hucie:

AKTUALNOŚCI: Program
dzieci — 10, 11, 12, 14, 15,
camping”, „Feralna 13-lca”,
wiecie że 10/59” — 16, „Skandal w

Banderath (NRD, 12 lat) — 17,
„Ali Baba 1 40 rozbójników"
(franc,, 18 lat) — 19. SFINKS:

„Piękności nocy” (fr. -wł., 18 lat)
— 16, 18, 20, Program dla dzieci —

10, 11, 12.
dla dzieci
biet” (wł„
LADYNA:
12 lat) — 17.

Pozostałe kina wyświetlają jak
w dniu 25. XII.

KOLOROWE: Program
— 15, 16, „Klub ko-
18 lat) — 17, 19. BAL-

„Przed maturą” (jug.,

NIEDZIELA

ZUCH: Program dla dzieci — 11,
„Wspomnienia z Melbourne” (fr.,
7 lat) — 18. DOM ŻOŁNIERZA:
„Rekord Annie” (USA, 12 ląt) —

15, 17.30, 20,15.
SKAWINA — Hutnik: „Baza lu­

dzi umarłych”.
Pozostałe kina wyświetlają jak

w dniu 26. XII.

DYŻURY

CZWARTEK
Hu-
Hu-

Huta.

INTERNISTYCZNY: Nowa
ta. CHIRURGICZNY: Nowa
ta. POŁOŻNICZY: Nowa
OKULISTYCZNY: Kopernika 17.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.

Godz. 8 .30: Wiad. 8.36: ,,Parady”
Jana Potockiego — słuch, w o-

prac. Narcyza Kaźmierczaka reży­
seria Jerzego Kaliszewskiego. —

9.03: Muzyka polska. 9.25: Świąte­
czna kronika studencka. 9.40: Za­
bawne
waw

wieża,
opow.
Wesoły kalejdoskop muzyczny. —

11.00: „Powrót do domu” — aud

poetycka w oprać. B. Ostromęc-

historie Antoniego Czecho-

oprac. Jerzego Pleśniaro-
10.00: „Niesamowitóść”

Jerzego Putramenta. 10.30:

świąteczny znane zakłady przemysłu cukierni-Na okres .
_ _

czego „22 Lipca” (dawny Wedel) wykonały dodatkowo 60 ton

wyrobów czekoladowych oraz około 150 ton wyrobów choin­
kowych w estetycznym opakowaniu z fołii aluminiowej i
tomofanu. Fot* Barącz

Krem S? nr77
WZMACNIAJĄCY 1 UELASTYCZNIAJĄCY

TKANKI NASKÓRKA.
Do nabycia w drogeriach i perfumeriach.

Słoik ca 25 gram — cena zł 7,65.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

io

INŻYNIERA specjalności dróg i mostów — na

stanowisko kierownika samodzielnej sekcji
technicznej — zatrudni Miejski Zarząd Ulic
i Mostów w Krakowie. — Wymagana co naj­
mniej 6-letnia praktyka w zawodzie, w tym
przynajmniej 3 lata w bezpośredniej produkcji
i 2 lata na stanowisku kierowniczym. — Zgło­
szenia z dokumentami w Dziale Org. Zatr. i

i Płac, Rynek Główny 25, III p., pokój nr 3.
K-9569

PRZETARGI

(dram.,
10, 12.15,

(dram,
lat) —

PIĄTEK
INTERNISTYCZNY: Kopernika

17, CHIRURGICZNY: Kopernika
21. POŁOŻNICZY: Kopernika 17.
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.

PIĄTEK
UCIECHA: „Zdrada”

psychol., CSR, 18 lat) —

„Okno na podwórze”
psych., krym., USA, 16

15.45, 18, 20.15. WANDA: Program
dla dzieci — 10. 11.15, 12.30, „Osta­
tnie pięć minut” (komedia obycz.,

W dniu

jako w

wszystkie
te.

Muzeum

SOBOTA
INTERNISTYCZNY: Prądnicka

37. CHIRURGICZNY: Kopernika
40. POŁOŻNICZY: Kopernika
OKULISTYCZNY: Kopernika
NEUROLOGICZNY: Prądnicka

NIEDZIELA

23.
17.
37.

INTERNISTYCZNY: Tjrynitar-
ska 11. CHIRURGICZNY: Tryni-
tarska 11. POŁOŻNICZY: Koper­
nika 23. OKULISTYCZNY: Koper­
nika 38. NEUROLOGICZNY: Bo­
taniczna 3.

APTEKI

CZWARTEK

Mogilska 16, Karmelicka 23, Kra­
kowska 19, Krowoderska 74, Miko­
łajska 4, Zwierzyniecka 7, Koś-

Muzeum Narodowe

informuje
Muzeum Narodowe zawiadamia,

że wszystkie oddziały Muzeum

będą zamknięte dla zwiedzają­
cych w dniach 24 1 25 XII, nato­
miast w dniach 26 i 27 XII otwarte

od godz. 10 do ,16.
28 XII (poniedziałek),
dniu poświątecznym,

oddziały będą zamknię-

przypomina, źe w o-

kresie świątecznym czynna będzie
również Galeria' w Sukiennicach.

MAGISTRA INŻYNIERA MECHANIKA z

praktyką w dziale głównego mechanika — za­
trudnią Krakowskie Zakłady Sodowe w Kra­
kowie, ul. Zakopiańska 62. — Oferty przyjmu­

je Dział Kadr. K-9701

KIEROWNIKA MAGAZYNU wysoko kwalifi­
kowanego, z długoletnią praktyką — zatrudni
natychmiast — Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budownictwa Wodno-Inżynieryjnego w Żyw­
cu. — Zgłoszenia przyjmuje KB-9 Żywiec, (ba­

rak koło tartaku).
K-9644

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW L’| fiSTTH
METALOWYCH„ŁLIliLI
KRAKÓW, KOPERNIKA 6 — tel. 229-32

-©■

mimo zwiększonego sezonowego popytu

pokrywa pełne potrzeby
przedsiębiorstw i sklepów detalicznych

na artykuły
osprzętu piecowego
a mianowicie:

piecyki okrągłe nr nr 2, 3, 5, 10
kuchenki skrzynkowe nr nr 3, 4, r

płyty kuchenne 24
ruszty wszelkich wymiarów
drzwiczki hermetyczne do pieców po­
kojowych
drzwiczki do pieców kuchennych róż­
nych wielkości i w różnym wykonaniu
drzwiczki do pieców piekarskich
ranąy kuchenne — proste i ozdobne
zasuwy dymowe
rury zapiecowe
kuchenki gazowe 2 i 4 palnikowe
kuchenki węglowo-gazowe „Ł ó d ź”.

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej
Inspektorat Oświaty w Wadowicach

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie robót instalacji centralnego
ogrzewania i wodno-kanalizacyjnej, w nowo­
budowanej szkole podstawowej w Kleczy Dol­
nej, w terminie do 15 maja 1960 r.

Dokumentacja znajduje się w Inspektora­
cie Oświaty, do wglądu w godz. od 8 do 10 —

każdego dnia, w terminie od 27 grudnia do 5

stycznia 1960 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składać w Inspektoracie Oświaty, w terminie
do 15 stycznia 1960 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 stycznia
♦ 1960 r. w Biurze Inspektoratu Oświaty.

Inwestor zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta. K-9633

UNIEWAŻNIA SIĘ PIECZĄTKĘ
o brzmieniu:

. .POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
BRANŻA WARZYWNICZO-OGRODNICZA

i ZIEMNIACZANA W CHRZANOWIE".

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWE

HANDLU WEWNĘTRZNEGO
Kraków, Plac na Groblach 2 — tel. 247-70

ogłasza sprzedaż
NOWYCH CZĘŚCI
DO SAMOCHODÓW

marki: „Skoda”, „Chevrolet”, „Renault”;
„CMC”, „GAZ-AA”, „Bedford”, „Dodge”.
Równocześnie zaznacza się, źe oprócz
przedsiębiorstw uspołecznionych w zaku­
pie mogą brać udział również osoby pry­

watne.


